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Ziomku !

W  dawnych czasach hiß u nas zw yczaj , ze 
zamozny gospodarz, oprowadzając gościa po zbio­
rach i skarbach swoich , zw ykł mu to darować , 
co się temuż najbardziej podobało. Z  dalekich 
stron , s  c/ brzegów Tiybru spojrzałeś w ubogie 
obejście moje i pochwaliłeś skromny mój dobytek. 
Ubodzy, ubogim tylko darem siebie uraczyć mo­
żemy. ISiechze Ci więc za taki dar służy ta 
książka , w  której znajdziesz , c o  się Tobie podobało.

Lwów, /o. wifl/a 1857.

J a n  Z a c h  a r i  a s i e  w i e ź ,
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Chata wieśniaka.
I.

Za Z n iń sk i em  b a g n e m  j e s t  w ieś  p r z e j e z d n a ,
Co s ię  J a n u s z a  im ie n i e m  zo w ie ,
T a m t ę d y  n i e g d y ś  p o l s c y  k ró lo w ie ,
Jeździ l i  w  p r u s k ę  z i em ię  od  G niezna ,
1 t a m  m ó j  o jc iec ,  m i e s z k a n i e c  w io s k i  
O r a ł  p o c z c iw ie  g r u n t  p r ad z i ad ó w  s k i !

E leg ia  VII. J an ick i.

B y ł o  to d aw n o , bardzo dawno. Na tronie pol­

skim siedział Zygm unt Stary, a w Polsce było jakoś 

swobodno i niegłodno. Ziemia rodziła jak  dzi­

siaj, łąki i błonia zieleniły się tak  samo, i ludzie tak 

samo żyli i cierpieli, jak dzisiaj żyją i cierpią. To 

samo serce co dzisiaj, biło w  ich piersiach, bo cóż 
jest nowego pod słońcem ?...

Było to jakoś w lecie, a miało się juz ku  w ie­

czorowi. Drogą od Gniezna szedł jakiś młody, blady
1
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chlopczyna. Droga była rów na jak  po stole, a lada 

zagroda zasłaniała dalszy widokrąg. Chlopczyna przy­

kłada! rękę do oczu, i wytężał wzrok czy nie oba- 

czy krzyża znajomego mu kościółka. Lecz kościółek 

gdzieś jeszcze schowany poza drzewina, a słońce 

zniża się co raz w ięce j, co raz tęskniej spogląda na 
m łodego w ędrow ca.

W reszcie rozdzieliły się drzewa zagrody, szero­

kie, nieprzejrzane bagnisko rozwinęło się przed jego 

okiem, jak  stary spłowiały pergam in, a na ostatnim  

jego krańcu  zamigotał złocony krzyżyk kościółka.

—  W itaj mi złota gwiazdo moja, rzekł do sie­

bie młodzieniec, w ciebie wpatryw ałam  się dzieckiem, 

gdy mi gwiazd na niebie zabrakło, i dzisiaj świecisz 

mi wesoło, witając pielgrzyma w cichem swojem u- 

stroniu. Cóż ci ten pielgrzym dzisiaj przynosi ?... O ! 

serce czyste, czyste jak ten  blask twój złoty, tylko 

pragnienia jego więcej się wzmogły....

Tak m ówiąc do siebie blady młodzieniec, zbli­

żał się do rodzinnej zagrody, gdzie nań czekała ko­

chająca go rodzina.

Zmrok już w ieczorny-zapadał, żrńee śpiewając 

wesoło powracali do wioski, po nad brzegi W arty  

rozlegały się głosy fujarki pastuszej.

Na samym końcu wioski czerniała się uboga 

chatka zagrodnika. Na przygródce pod oknem  sie-*. 

dział wieśniak, a założywszy ręce coś się zadumał.
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Na progu sieni usiadła niewiasta i poczęła sieć ro ­
bić po ciemku. Koło nich stało kilku wieśniaków, 

snać się zatrzymali, powracając z pola.
—  Tak, tak sasiędzie, oz wał się najstarszy do 

nich w krótkiej, płóciennej kapocie, zróbcie tak, jak 

ja wam radzę , a zapijemy jeszcze dzisiaj tę sprawę.

—  Kiedy bo Katarzyna, odparł siedzący na przy- 

grodzie, koniecznie przytem  obstaje, a ja sobie zno­

w u m y ślę : Bóg zesłał na mnie wielkie karanie, mo­

row e powietrze zabrało mi dziatwę z tego świata, 
tylko Klemens i ot W icek pozostali. Toż radzibyśmy 

strzedz tego jak  oka w głowie. A Klemens to chłop- 

czyna jak  nitka. Gdzież to jem u solihę do ręki, albo 

sierp lub kosę. Sam pleban pow iedzia ł: Z tego  nie 

będzie parobczak, do książki go. I jakże teraz od 

książki wziąć go za poganiacza ?...

—  Uchowaj św. vBarbaro, rzekła niewiasta sie­

dząca na progu, a gdzież tem u bicz do ręki, ta to 

mizerne jak  paniątko jakie.

—  W am  się vy głowie przewróciło M ateuszo-

dużo kosztują, a zkąd 'na to grosza ? u t  zrobić tal^, 

jak  ja w am  radzę. Zośka Boryszowa ładna i praco­

wita dziewka. Od św. Jędrzeja do W ielkiejnocy na- 

przędła sama przędzy na półsetek płótna. A jakie 

cienkie i ró w n e ! I Szlązak lepszego płótna nie przy­

wa, odpowiedział stary Jędrzej, śni się wam o rew e- 

rendzie i ornatach, ale z tego nic nie 1; 1 ’ Książki
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niesie. Jest trzy krów, dwa wołki, pól chałupy, kil­

ka stajanek dobrej ziemi, i na cóż więcej ? Ja to 

wiem, że takiem u pieszczonemu paniczowi już płótnian- 

ka nie w smak, ju ż  chce sukna na kapotę, już chce 

kamizelki i czapki z barankiem , ale kiedy się urw a­

ło i grosza niestało, to tru d n a  rada!

—  Go się urw ało, to się urwało, ozwał się z 

w estchnieniem  stary Janicki, ściągaliśmy się z ostat­

niego, aby Klemens m ógł się czegoś nauczyć, my­

śleliśmy, że potem  w eźm ie ojca i m atkę do siebie, 

bo to widzicie, organista z Gniezna cuda opowiadał 

mi, jaki m a rozum nasz Klemens. Ale cóż robić, 

żniwo omyliło, na polu mietlica i w yka, na bantach 

wisi skóra z ostatniej krowy, wóz kuty sprzedany, u 

Jakóba w zastawie kapota granatow a, a korale już 

dawno p o sz ły ! Mój boże, jakaż to ciężka będzie dzi­

siaj dola jego. Bo to widzicie, bielutki jak krew  z 

mlekiem, a cienki jak  trzcina. Ręka m ała i gładka 

jak  u panicza, cepa nie podniesie. Ale za to jak za­

cznie przew racać po książce, jak zacznie czytać i coś 

gadać, to aż miło słuchać, choć człek tego nie ro­

zumie. W szak i księdza się nie rozum ie przy mszy, 

a przecież jakoś nabożnie się słucha.

Chwil kilka trw ało milczenie. W ieśniacy ubole­

wali nad uporem  sąsiada, a mieli czego ubolewać, bo 

ich swadźba omyliła. Zośka Boryszowa czeka ich nie­

cierpliwie, nawarzyła klusek z serem, postawiła na
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stole dzban miodu, aby starostów  godnie uczcić. A 

tymczasem przyjdą starostow ie z gołemi rekam i, zje­

dzą i wypiją, a biedna Zośka dowie się w końcu, że

stary Janicki kazał im nawarzyć arbuza. v ~

Biedna Zośka, ona tak  gładko i cienko przę­

dzie, ona tak  rano do roboty w s ta je !

Ale starostow ie jeszcze nie tracą nadziei. Stary 

Jędrzej jeszcze coś mówi, wychwala krówki i wołki, 

klnie na szkoły i książki, a stary Janicki co raz czę­

ściej spogląda na z o n ę , która się nic nie odzywa, 

tylko sieć robi.

W reszcie ozwała się Janicka :

-— Juz to nic z waszej mowy nie będzie, ku­

mie Jędrzeju. Zośka jes t pracowita dziewka, nie mo­
żna nic na nią powiedzieć, ale Klemens nie dla niej! 

Już jego ręka nie do sochy ani do kosy. Jak  bóg 

zarządzi tak będzie, a mam w nim nadzieję, że Kle­

mens wróci z dobrą nowiną.

—  A gdzież to Klemens poszedł, zapytali 

wszyscy.

—  Do Gniezna, odpowiedział Janicki, do arcy­

biskupa. Ale nie zważajcie na to, co moja żona mówi, 

może być, że tak trzeba będzie zrobić, jak radzicie. 

Dzisiaj wieczór ma nadejść z Gniezna, pójdźmy do 

izby, a zaczekamy na niego. Usłyszym z ozem przyszedł.

Sąsiedzi pozdejmowali kapelusze i weszli do 

chałupy. Tymczasem, W ic e k , młodszy brat Klemensa,
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nałom ał chrustu  i zapalił na kom inku. W ieśniacy 

zasiedli na ławie pod oknem, i gwarzyli to o żni­

wach, to o pogodzie, a stary Jędrzej począł naw et 

coś przebąkiwać o wojnie z sąsiadam i, jak mu 

to organista z Gniezna na jarm arku  do ucha na- 

szeptał.

Stary Janicki kilka razy spojrzał na żonę. Ja ­

nicka zrozumiała wzrok jego, i ruszyła ramionami. 

Chciał on gości czemsiś utraktow ać, ale w chałupie 

była nędza i ubóstwo. Biedny stary w estchnął i za­
dum ał sie.i.

—  Karanie boskie przyszło na n a s , rzekł po 

chwili, nie m a rąk do pracy. Mór zabrał mi starszą 

dziatwę, a za nią i chudoba o d esz ła !

S tarostow ie poczęli znowu wymyślać na to, że 

Klemensa do szkół oddał, żeby lepiej było wprawić 

go do sochy i kosy. Biedny ojciec czuł słuszność 

ich wyrzutów i bolał sercem . Złote jego nadzieje 
leżały dzisiaj przed nim jak  sucha trawa. Klemens 

nie miał o czem szkół kończyć i od łaciny m usiał 

z płaczem  w racać do roli, i do siermięgi. Zawiedzio­

na w snach swoich m atka najwięcej bolała. Ona 

widziała go już nie raz we śnie, w długiej, czarnej 

szacie, z m onstrancją w ręku, on święcił jej ru tę  i 

paskę, i m iewał po odpustach długie, prześliczne ka­

zania... a dzisiaj w racał do rodzinnej chatki w ubo­

giej, wytartej odzieży, blady i wycieńczony nauką,
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wracał, by tern pozostał czem był jego ojciec, ubo­

gim zagrodnikiem.

Śród tego otwarły się drzwi a do izby wszedł 

oczekiwany Klemens.
Był to m łody chłopczyna, o jasno - błękitnych 

oczach, bladej twarzy. Nie miał w ięcej jak lat sze­

s n a s te , ale na ściągłej jego twarzy było już wiele 

wyrazu. Mianowicie w  oczach malowało się jakieś 

bolesne rozczulenie, zdawało się, że jakaś wieczna 

łza ćmiła ich światło. W  koło pięknych, różowych 

ust obiegł lekki rys melancholijny, a kontrastując z 

śmiałem, otw artem  czołem, okazywał na przyszłość, 

że kiedyś na tern wyniosłem czole spocznie cierniowa 

korona p o e ty !
—  Klemens, K lem ens! zawołali ojciec i matka, 

tuląc do piersi ukochanego syna.

—  Klemens, Klemens, w ołał stary Jędrzej, je ­

go chrzestny ojciec, i płakał z radości.

Klemens ucałow ał ręce starszym wieśniakom , a 

siadłszy między m atką i ojcem, począł rozmawiać.

W szyscy słuchali go ciekawie, bo wszystkim o 

to chodziło. Ciekawi byli, czy Klemens na grunt oj­

ca powróci, czy też ich na zawsze opuści, a może 

naw et kiedyś i o nich zapomni.

Klemens opowiadał im z wielką prostotą do­

tychczasow e koleje zawodu szkolnego. A choć z pro­

stotą mówił i do ich pojęcia starał się zastosować,
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ubodzy na duchu wieśniacy niezrozumieli go jednak, 
prócz matki, która tyle z tego wszystkiego pojęła, ze 

Klemensa czekają jakieś wyższe zaszczyty, że nie po­
trzebuje swej białej ręki do sochy przykładać, ani 

swego białego liczka na słońcu op a lić !
Młodzieniec bowiem  opowiadał szeroko, jak wy­

szedłszy z szkół gnieźnieńskich był w Poznaniu, w 

sławnem  kolegium  Lubrańskifego, jak tam  jakiś baka­

larz Apolinary, co raz§ -um iał gadać łaciń-
skiemi wierszami, nauczył go sam tej sztuki, a co 

teraz tak p o lu b ił, żeby umarł, gdyby mu nie dano 

dalej się uczyć, aby się stać sław nym  i dla kraju 

użytecznym człowiekiem. Opowiadał dalej, że raz na 

popisie odczytał swój własny wiersz, napisany po ła­

cinie na cześć Lubrańskiego, i że ten  wiersz wiele 

oklasków przyniósł. Odtąd przodkowa! nad trzodką 

uczniów, skarbił sobie serce mistrza, rósł w chlubę, 

a jak  to słodko, kiedy bywało chwalić kto go za­

cznie! Dalej mówił, że ubóstw o miało przeciąć wiel­

kie jego nadzieje, od łaciny miał wrócić do sochy. 

Gorąco modlił się do Boga, a Bóg go wysłuchał. 

W ielki mąż, Krzycki, arcybiskup gnieźnieński, otworzył 

m u wrota swego pałacu , i przyrzekł m u pom oc w 

naukach.

—  0  dzięki ci boże! krzyknął stary Janicki, pod­

nosząc suche ręce do góry, już spokojnie um rę, bo 

Klemens o mojej duszy pam iętać będzie.
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— Nie tylko o du^zy będzie pamiętać, rzeki 

stary Jędrzej, ale i o kapocie, i korale kupi matce. 

Przy takich panach wyjdzie i sarn na pana, a może 
i sam król powoła go na dworzanina. Ha cóż robić, 

to nic z naszej swadźby.
Starostow ie powstali a pożegnawsy starego Ja­

nickiego i żonę jego, odeszli do B orysza, gdzie na 

nich czekał dzban miodu. A szli skwapliwie, bo i 

napitki się chciało, i język św ierzbiał, aby jak  naj­

prędzej te wszystkie cuda powtórzyć, o których opo­

wiadał im młody Janicki.

A w chacie Janickiego paliło się do późna smol­

ne łuczywo. Matka, syn i ojciec mieli wiele sobie 

do powiedzenia. Klemens przyniósł z sobą białego 

chleba i owoców, a biednej rodzinie pożądany był 

taki gościniec. Janicka nie m ogła się napatrzeć na 

syna, m uskała m u włosy, i gładziła po twarzy. Za­

płakała sobie, gdy Klemens wspomniał, że za kilka 

dni chatkę rodzicielską opuści, lecz stary Janicki ani 

łzy nie uronił, tylko syna w głow ę ucałował, dając 

m u ojcowskie swoje błogosławieństwo.

Za dni kilka cała wioska wyprowadzała m łode­

go Janickiego, a wszyscy jego krew ni przypominali 

się jem u, aby o nich nie zapomniał, gdy będzie p ra­
łatem  lub starostą!

Z poza chatki wyglądała m łoda dziewczyna o czarnych 

oczach i ocierała łzy przypaską. Była to Zosia Borysza.
  2
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II.

Śmierć Dygnitaża.

Z o ra n a  rola ,  g dz ie  Krzyck i  w  o p ie ce ,
D aw a ł  n a m  k ło s y  p o b i e r a ć  n a  n iw ie ,
Idźm y gdz ie indz ie j ,  b o d a jb y  szczę ś l iw ie  !...

Z  ep ig ra m a tó w  Jan ickiego .

K i lk a  lat przem knęło po nad chatka biednego 

zagrodnika. Mieszkance tej chatki gawędzili sobie po 

długich wieczorach o tern, czego w życiu doznali, a 

czego się jeszcze na starość spodziewali. A spodzie­

wali się wielkiej pociechy, bo o Klemensie raz wraz 

dochodziły ich radosne wieści. Na każdym targu w 

m iasteczku Żninie dowiedzieli się o nim coś od or­

ganisty, k tórego siostrzeniec, także rodem  z Janiszek, 

był organistą przy archikatedrze gnieźnieńskiej. Ja ­

niccy pod każdą figurą dziękowali bogu, że im dał 

tak m ądrego syna, który w starości będzie dla nich 

podporą.
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Nie tak  szczęśliwie jak  po nad chatką zagro­

dnika przem knęły te lata po horyzoncie polskim. Tu 
i owdzie pozostawiały po za sobą czarno, burzą gro­

żące chm ury. W  kraju było jakoś co raz gorzej. 

Gnuśność z jednej, a poswarki z drugiej strony bra­

ły górę. Biedny król oszukał się na drugiej swojej 

żonie, i poznał po niewczasie, że to była istna furja. 

Cierpiał w ięc w duszy, a patrząc na kraj, zalewał 

się łzami. Nie Zygmunt, ale Bona rządziła w Polsce. 

Kto jej schlebiał, kto się jej wysługiwał, ten był gó­

rą. A przecież była to ta sama Bona, córka Sforcji, 

którą posłow ie: Stanisław  Ostroróg, kasztelan Kaliski, 
i archidjakon, Jan Konarski, tak w liście do Zygm un­

ta przed dw udziestu laty opisali: „Ma najpiękniejsze 

jasne włosy, a co rzadkiego, rzęsy i brwi czarne, 

oczy bardziej anielskie jak  ludzkie, czoło gładkie i 

pogodne, nos prosty, lice wrodzonym  wstydem  za­

rum ienione, usta podobne najżywszemu koralowi, zę­

by rów ne i białe, nadobne ramiona, ręka, jakiej pię­

kniejszej widzieć nie można. Słowem, czyli się pa­

trząc na całą kibić osoby, czyli na część jej z oso­

bna , nic piękniejszego i bardziej zachwycającego 

widzieć nie można. W dzięk za*ś w każdem rusze­

niu, dźwięk mowy najprzyjemniejsze.... Nic nie wy­

rzekła coby nie było gładkiem, wybornem , poetycz- 

nem  nawet!... Lepiej tańcującej pani nie widzieliśmy 

n ig d y !....“
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Poczciwi p osłow ie! Oni patrzyli na ciało, a du­

szy nie widzieli. A dusza ta była przebiegła, chytra, 

chciwa, samolubna, dumna, gotowa na wszelkie zbro­

dnie!... Poczciwy król uwierzył posłom, a po niewcza- 

sie było żałow ać, gdy z owego aniołka zrobiło się 

coś pod polskiem niebem  tak strasznego, o czem ani 

Ostroróg, ani archidjakon Konarski naw et wyobraże­

nia nie mieli.

Ale cóż robić, stało się, a w Polsce było bar­

dzo sm utno. Szlachta sarkała, m agnaci werbowali 

sobie obozy i walczyli, w e wszystkiem brała górę

prywata i zawiść. Zborowscy i Kmita sprzeciwili się

w Piotrkow ie wszelkiej poprawie ustaw , a sejm roz- 

szedł s ię , uznawszy własne swoje dzieło za nie­

udolne.
W e dwa lata potem  zwołał Zygm unt walny 

sejm do Krakowa. Było to r. 1 5 3 6 . Z wszystkich
stron Polski zjeżdżali się dygnitarze, panowie i szlach­

ta. Ciasno było po gospodach, rozkw aterow ano się 

więc u mieszczan. Jaki taki szukał znajomych i

prosił o kącik. Całe miasto przybrało szaty świąte­

czne. Idąc o każdym czasie po ulicach, rzekłbyś że 

to dzień świąteczny, że mieszczanie świętują. Przy 

oknach widać było mieszczanki w czystej, jakby nie­

dzielnej bieliźnie, postrojone w  czerwone chustki lub 

duże czepce z białem i szlarkami. Po ulicach migały 

się złote kaptury i jedw abne szuby, lisami podbite,
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a oczka ładnych krakow ianek tak jakoś tego ro­

ku  dziwnie błyszczały, tak czarująco się uśmiechały, 

że nie jeden  szlachcic, m uskając czarny w ąsik , stał 

się już myślą wiarołom nym  swojej Małgosi. A cóż 

dopiero, jeśli się jakie słówko przymówiło, jeśli się 

te  koralowe usta otworzyły, a rząd białych pereł za­

jaśniał!.... Szlachcic zapom inał o herbow nym  klejno- 

- cie, a jeśli o nim sobie przypomniał, to naklął pierw ­

szemu lepszemu, co m u drogę zaszedł, a na obra­

dach sejm owych hałasow ał więcej niżeli wczoraj.

Ale w obradach sejmowych nre- było jedności. 

Jedni chcieli to, drudzy owo. I tak mijał miesiąc 

4 po m iesiącu, a w  sprawie rzeczypospolitej nic się 

nie uradziło. >
W reszcie począł śnieg tajać, a coraz mniej fu- 

* te r widziano po ulicach. Białe, srebrem  haftowane

robrony lekkie, cynam onow ego koloru żupany poja­

wiały się coraz więcej na ulicy. Drzewa zaczęły pę­

kać, a ogrody nadwiślańskie zabieliły s ię , jakby je 

kto m lekiem oblał.
Było to w ńijesiącu maju. W  kamienicy o 

dwóch oknach, niedaleko braiby Florjańskiej, działo 

■ się coś niezw ykłego . f Kolaski zajeżdżały i odjeżdżały. 

Czarno »ubrani mężczyźni wysiadywali i spieszyli do 

kamienicy, z której wychodził gw ar mówiących. Przy 

drzwiach kom naty pierwszo-piątrowej stał olbrzymie-
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go wzrostu oddźwierny, a po zamaszystych jego ru ­

chach poznałbyś Kujawiaka.

W  tej chwili zajechała przed kam ienicę żółta 

kolaska. Stojąca na rogu ulicy szlachta zwróciła na 

nią oczy.

—  P atrzcie , w kolasie królowej jedzie! za­
wołał sążnisty szlachcic w sukni słomianego koloru.

—  Jużto adherentom  Kmity żaden z Tarnow ­

skich nie przepuści, ozwał się jego sąsiad.

—  A"jakże to zgryzie poczciwy szlachcic, jeśli 

Taki w iercipięta chce narodowi dyktować i króla za 
nos w odzić? odpowiedział Tarnowski.

—  Prawda, prawda, w trącił siwy staruszek, mój 

boże, cóżby się to z m etryką stało, jeśliby taki ple- 

bejusz,jak  ksiądz Gamrat, który ledwo po m atce jest 

trochę szlachcicem, przyszedł do kanc le rstw a! I tak 

wstyd, że nami baba rządzi, a cóżby w tedy było, 

gdyby Gamrat był kanclerzem ?

—  Praw da, prawda, zawołała chórem  szlachta, 

dziękujemy bogrł, że to nieszczęście od nas odwrócił. 

Przecież, Zygm unt jeszcze głowę na karku, wi­

dać, że i tę^jędzę w  pole wyprowadził.

I rozjaśniły się oblicza stojących, bo

ich serca ^w ierzyły, że dla dobra kraju jesz 

łowi nie brak dobrej woli.
Tym czasem  z żółtej kolasy wylazł słusznego 

w zrostu mężczyzna. Był dobrej tuszy i m iał na so­
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bie szaty długie. Patrząc na niego, trudno było

odgadnąć, jakiego on był w samej rzeczy stanu. 

W iele miał światowego poloru, a idąc po stopniach 

kamienicy, przym uskiwał włosy i wyciągał z rękawów 

białą, cieniutką koszulę. Ubrany był nadzwyczaj wy­

tw ornie i kosztownie. Na palcach widać było m nó­

stwo bogatych sygnetów. Był twarzy okrągłej, białej, 

w  oczach m iał wiele hum oru i ironji.

Oddźwierny uchylił c z o ła , a wchodząc do 

komnaty, rzekł do stojącego tamże dworzanina:

— Illustrissim us przemyski.

Dworzanin skłonił się nisko, a zamknąwszy drzwi, 

szedł cicho za gościem.

— Aha, zawołał G am rat; obracając się do dwo­
rzanina, waszm ość Janicki piszesz piękne elegje, czy 

nie m ógłbyś w satyrze się spróbow ać?

— Ł askaw e żarty waszej przewielebnej mości, 

odpowiedział blady, z błękitnem  okiem młodzieniec, 

a gdzież mnie do satyry? Mamci śmiać się, gdy mi 

łzy w oczach stają?...

— Cóż to, czy zawsze taka czuła harfa twoja ?

—  Moje pienia są to łzy moje, a życie do­

starcza mi ich wiele. One są dla mnie źródłem 

hipokreny.

— W ięc nic z tego nie będzie, mój ty czuły 

elegisto, a ja myślałem, że na moje kanclerstw o sa­

tyrę waść napiszesz!
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To rzekłszy, w ykręcił się zwinnie jakby

młodzieniaszek ja k i , mimo, że miał już czterdzieści 

lat góra.

Młody dw orzan in , którym  był nasz Klemens 

Janicki, otworzył drzwi drugiej kom naty, a skłoniw­
szy się w pokorze, pow rócił na dawne swoje stano­

wisko.
Usiadłszy na krześle, wziął jakiś rękopism  do 

ręki, i począł w nim przewracać. Przeczytawszy kil­

ka kartek, położył go nabok, a podparłszy ręką gło­

wę, zadum ał się.
Znowu otworzyły się drzwi, a czarno ubrany 

mężczyzna wyszedł z drugiej komnaty.

Janicki spojrzał na niego, a miał łzy w oczach.

Czarno ubrany mężczyzna stanął przed nim, i 

z rozczuleniem  w patryw ał się w bladą twarz m ło­

dzieńca.
—  Cóż waszm ość Zegrowski mówisz na tę  po­

w tórną słabość arcybiskupa?

Lekarz zamiast odpowiedzi ruszył ramionami. 

Po chwili rzekł do Jan ick iego :

—  Gdy Krzycki chory, sm utno dla Polaka,

Z tąd i w  królew skim , zasm uconym  dworze,

Nie takie życie i św ietność nie ta k a !

W ese le  nasze gdzieżeś to nam znikło ?

Gdzie zalecanki, puhar, krotochwile,

Ucho do luteń, do pieśni przywykło,

A czem uż dzisiaj sm utno jak w m ogile? ...
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— Dosyć Zegrowski, zawołał Janicki, wtedy, 

gdym dla ciebie tę pieśń składał, miałem nadzieję i 

ufność w twej sztuce, a dzisiaj widzę, ze juz nie ma 

ra tu n k u !...

—  Tollere nodosam nescit medicina podagram,
i

odpowiedział Zegrowski, do tego Jego przewielebna 

m ość nie szanuje się, więc i ja salwować go nie
mogę. Zam iast ciepło leżeć pod pierzyną, wstaje co 

chwila to do Kmity, to do Gamrata, wyprowadza

ich aż do sieni, to na krużganek, a w kw ietniu za­

ziębienie to najgorsze.

Mensis Aprilis.
Insanus et nubilis.

—  W ięc nie można go juz salw ow ać?

—  Bardzo trudno. Do tego nasłał m u król i 

królow a cerulików  krakow skich, co to niby są m o­

cno uczeni, a nic nie umieją. Oni nie wiedzą że

człowiek jest to jak  lira, do której się gracz musi 

wprawić. Na lada bądź lirze i mistrz dobrze nie za­

gra. Na swojej gra każdy najlepiej. Otóż i z Jego 

przewielebną mością tak się rzecz ma. Ja wiem co 

m u jest, ale cóż, gdy są m ędrsi odem nie? .

—  O ratuj go, ratuj, zawołał ze łzami poeta : 

o, gorzkie są żale stroskanego dziecka, gdy drogi 

rodzic zaniemoże, a cóż mnie, patrzącem u na swego 

dobroczyńcy ło ż e ! Jabym  życie dał za jego ży c ie !..
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Ratuj lekarzu! a pew no obficie,

Kraj ci L ecbitów  w dzięcznością odpłaci,

W iekowa chwała spotka cię w  tej ziemi,

Ja pieśń ci złożę ze szczerego łona,

W sław ię cię w św iecie  pieśniam i mojemi,

W yżej Melampa, wyżej M achaona!...

Zegrowski wziął Janickiego za rękę i z rozczu­

leniem wpatryw ał się w łzawe oczy poety. Potem  

rzekł do n ie g o :
— Bądź dobrej myśli! Krzycki jako człowiek ( 

śmiertelny musi umrzeć, ale cnoty polskie nie um ie­

rają, bo są wieczne, jak same ‘principia naturae. 
Talent twój nie zginie m arn ie , jak  ginie rosa na 

słońcu, bo znajdzie się taki, co ci da viclum  i amic- 

tuni, i twoich słodkich wierszy rad słuchać będzie.

A za Krzyckiego zmówisz Anioł pański i Zdrowaś 

Marja....
— O ty nie wiesz, ty nie pojmujesz, czem mi 

był Krzycki!... Jam  ubogi syn wieśniaka z Janiszek, 

a ledwom wymodlił sobie od Apolina, że mi w swo­

im chórze śpiewać pozwolił, ledwo chrypliwym gło­

sem  pierwszą pieśń w ynuciłem , porwały się struny 

na mojej lirze. Nie było za co dalej się uczyć, mia- 

łem ci więc wrócić na rolę rodzica, i ją ciężko po­

tem  moim skrapiać. Zapłakałem  głośno, a płacz mój 

usłyszał Krzycki. Otworzył mi ram iona i pałac swój, 

a bywało, żeśmy wspólnie we w tór sobie śpiewali! 

Boże, cóż się teraz z niewprawną moją gęślą stanie?
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Chciałem opiewać to wszystko, co tak mocno poko­

chałem, tę  ziemię, tych ludzi wielkich, co za kraj 
giną, chciałem  ich pieśnią moją wynieść do nieśm ier­

telności!.. Jeszcze stron dobrze nie nastroiłem , a już 

niewidom a ręka położyła palce sw oje na nich, jakby 
się juź ozwać nie miały!...

W  tern otwarły się drzwi do drugiej komnaty, 

z kąd słychać było wesołą i dowcipną rozm owę 

Gamrata.

Zawołano Janickiego.

W  skrom nej postawie lecz z szlachetną dumą 

na czole stanął poeta na środku komnaty.

W  kom nacie było wielu zgromadzonych. Na 

łóżku, zasutem  kotarami, leżał chory arcybiskup gnie­

źnieński. Był to człow iek niskiego w zrostu, twarzy 

śniadej lecz pełnej powagi. Głowę m iał wysoko po­

łożoną, ręce trzymał na piersi złożone. Koło niego 

na krześle siedział mąż dum nej, sarm ackiej postawy 

i co chwila poprawiał pasa. Oczy jego czarne i 

pełne ognia, biegały po całej kom nacie  i znamiono­

w ały niespokojnego ducha i wyniosła ambicja. O nim 

to powiedział M ikołaj R e j :

Kmitę Sobieńkiego kto znał, był dziwny w swych postawach, 

A jako żubr p o ro stem , potrząsał w  sw ych sp raw ach!..

Niedaleko niego siedzieli obaj Zborowscy, Piotr 

i Jan, znani z sejm u w Piotrkow ie. Po komnacie 

przechadzał się Gamrat, biskup przemyski, przypatru­
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jąc się z upodobaniem  srebrnym  sprzączkom u swe­

go obuwia, które w samej rzeczy nadzwyczaj m ister­

nej były roboty.

Chodząc po kom nacie rzekł biskup zwrócony 

do K m ity:

—  Już to praw da mości W ojewodo Sędom ir- 

ski, ze nie w porę wybiera nam  się Jego przew ie­

lebna Mość na drugi świat!

—  Przecież kanclerstw a się nie lękasz, illu- 

slrissime, odezw ał się słynny z dowcipu Dantyszek, 

biskup W arm iński, siedzący pod oknem.

Gamrat spojrzał na mówiącego i rz e k ł:
—  Odkąd to augurow io patrzą na siebie nie 

zaśmiawszy się?...

I zaśmiali się obaj prałaci, rzuciwszy sobie wza­

jem ne spojrzenia. Słabość arcypasterza nie wydawa­

ła się tak niebezpieczną, a chcąc chorego rozw ese­

lić biskup W arm iński, cytował wiersze Nasona i swoje 

własne, a wreszcie zawracając do sprawy Gamrata, 

odezwał się żartobliwie :
- -  Dajmy na to illustrissime, żebyś otrzymał 

k an c le rstw o , cóżbyś dzisiaj bez arcypasterza gnieź­

nieńskiego był robił. Któżby pisał za ciebie ?.. Gzy 

nie widzisz w tern palca opatrzności, która nie chciała 

barki obciążać urzędem , nad twoje siły.

— Jestem  niegodny sługa i znam ułom ności 

moje, odparł z pokorą G am rat
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—  Przecież nie spodziewałem się mości wo­

jewodo, rzekł Dantyszek do Kmity, żebyś sobie na
^  taki żart z Gamratem pozwolił.

Na co Kmita zbliżając się do łóżka ch o reg o :

— Jakem  żyw, żem nie m yślał o żartach, ze-

mnie to, ze mnie król zażartował.^  ' '
— Pow tórz no molści w ojewodo, jak to było? 

Jego przewielebna Mość, arcypasterz, tem  się rozweseli.

— Oto tak  się rzecz miała, zabrał głos Kmita. 

Królowa powiedziała mi, że już  kanclerstw o dla Gam­

rata u króla wyrobiła. Nawet sam król dał mi coś 

podobnego do zrozumienia. W ięc gdy na m nie przy­

szło królowi dank za to powiedzieć i do Gamrata 

także coś przemówić, stanąwszy obok tronu, jako wielki 

marszałek, tak  się ozwałem :

„Jego królew ska m ość pan nasz najmiłościwszy 

wiedząc o zwyczaju od przodków, poprzedników sw o­
ich przyjętym, żc pieczecie państw a nie inaczej, jak  

w zgromadzeniu stanów oddaw ane były, nic chciała 

Jego królew ska Mość w niniejszem rozdaniu kancler­

skich urzędów postąpić w niczem przeciwko dawnem u 

zwyczajowi.... Znając zaś Jego królew ska m ość na­

ukę, św iadomość prawa, biegłość w sprawowaniu in­

teresów, łacną i obfitą wymowę, w ierność i prawość 

W aszej przewielebnej mości...“ Na te  słowa powstał 

Gamrat, rozumiejąc, że mowa do niego jest skiero-
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waną, ale król rzeki do niego: Usiądź W m ość, nie 

do was sio m ó w i! i wskazał na Chojnickiego.
—  Chojnicki kanclerzem ! wyjęknął Krzycki, a 

usta jego zafarbowały się.

—  M ówiono/ źe Gamrat płakał jak bób r za 
pieczęcią, rzekł Dantyszek. ;

Na co Gamrat zmarszczywszy brwi odpow iedział:

— W aszm ość masz wielki talent satyryczny, a 

com nie uzyskał od Janickiego, to uzyskani od W asz- 

mości. A za twoje żarty, illuslrissiine, odpowiem ci 

epigram atem  Jan ick iego :

U ciebie wszystko żartem, rzcczono, pisano,

Stawisz na stó ł potrawę jakąś krotochwilną,

G odzieneś by ci żartem jaki urząd dano !...

A Dantyszek :

—  Sera gratulatio reprehendí non solet...
Głębokie w estchnienie chorego przerwało roz­

mowę. W szyscy zwrócili się ku niemu, a jakieś nie 

dobre przeczucie ogarnęło ich serca. W  kom nacie 

panowało chwil kilka głębokie milczenie, a naw et we­

sołego hum oru biskup W arm iński sposępniał i zadu­

mał sie.
Janicki stał na środku kom naty, a łzy padały 

jak groch z ócz jego. Zdawało się, że po kom na­

cie przeleciał anioł śmierci.

Biedny poeta przebiegał myślą upłynione chwile 

życia swego, a tam  wiele róż i wiele cierni. Dobro­
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czyńca jego i przyjaciel leżał dzisiaj na łożu bole­

ści, a lada chwila m ogła zagasić to drogie życie, la­

da chwila m ogła go znowu osierocić. Patrząc w 

bladą twarz chorego, przebywał poeta z nim wszel­

kie boleści, śledząc każde jego poruszenie. Obraz 

Krzyckiego odbijał się w  jego tkliwej duszy, a wzrok 

jego zdawał się m ów ić:

Oto nasz Krzycki, co mu tyle życzę,

Drzy zim nem  febry rzucon na w ezgłow ie,

W ysch ło  mu, zżółk ło , zbielało oblicze,

U ciek ł rum ieniec, gdy uciek ło  zdrowie,

P ierś w ycieńczona bezsilna i drżąca,

Członki osłabłe, w ytężone płuca,

Serce  by lawa zalała gorąca,

Kipi gw ałtow nie i w piersi się  rzuca....

Krzycki skinął na Janickiego, aby bliżej przy­

stąpił.

— I czemu płaczesz, rzecze do niego, czy ci 

zabraknie śpiewaka do w tóru ?... Harfa twoja bogata 

w  struny, nie zabraknie ci dźwięku, choć ja zamil­

knę. Może ci kiedy echo pieśni moich zabrzmi do 

w tóru, a w tedy przypomnisz sobie, że mnie już nie 
masz w chórze Apolina!

—  Czemuż tak sm utne myśli Jego przewielebna 

Mość bierzesz sobie do głowy, odpowiedział ze łza­

mi Janicki, ty żyć musisz dla kraju i dla nas, my 

ci um rzeć nie dam y!

http://rcin.org.pl



-  2o —

—  Ja um rę Janicki! u m rę , a harfa twoja 

osierocieje !...
Poeta zalał się łzami. Co widząc Krzycki po­

dał rękę młodzieńcowi i rz e k ł:

—  A przecież tak  mi niebo sprzyjało, gdym na 

ten  sejm jechał. Byłem zdrów i dobrej myśli, a jak 

pięknie wróżyła mi tw oja muza, opiewając to szcze­

gólne zdarzenie. Jakto było ?

— Mamże w tak bolesnej dla mnie godzinie, 

pam iętać o chrypliwych tonach mojej niewprawnej 

harfy ?..

—  Przyjdę ci w pam ięć rzekł Dantyszek, bo 

któż w Polsce słodkich twoich wierszy na pamięć 

nie um ie?

A zwróciwszy się do łóżka, począł w ygłaszać:

Gdy Krzycki w  miasto przyjeżdżał nasze,

Zima dlań naw et zelżała mrozem,

Kozy rzuciwszy wrzosistą paszę,

Brodatem stadem  szły za pow ozem ;

Przesądni km iecie bieżąc gromadą,

Nie śm ieli nazad swej trzody ruszyć,

Bo jakże dobrej wróżby nie tuszyć,

Gdy kom u sprzyja niebo i stado?...

W  tern otworzyły się drzwi a do komnaty wszedł 

X. Hozjusz...

Podawszy rękę Krzyckiemu, i zapytawszy się w

imieniu króla o zdrowie, rzekł do zgrom adzonych :
4
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—  Sagum poniłe m ilites Jego król. m ość ogła­

sza obyczajem przodków, przez potrójne wici po­

spolite ruszenie przeciw W ołoszy. W  dzień nawidze- 

nia najświętszej Panny stanie obóz pod Trembowlą, 

a z tam tąd pójdą dalej.

Kilka chwil trw ało milczenie. Słowa Hozjusza 

były wielkiej wagi. Kmita uderzywszy o szablę za­

w ołał pierwrszy:

—  Toż przeciw wojnie nigdy nie byłem, ale 

wojna teraz, gdy kraj wewnątrz potrzebuje ratunku, 

gdy w m etryce nie ma porządku, gdy szlachta w księ­

gach ustaw  zagrzebana, teraz zaw o łać : ad arma mi- 
liles\ to nic dobrego nie wróży *).

Na to zawoła Krzycki słabym g ło se m :

— Nowina ta przysparza mi boleści. Nie do­

brać to wróżba dla gospodarza, co m ając u siebie 

niesfornych gości z dom u wychodzi. Niech w przó­

dy z niemi zasiądzie i obraduje nad tern, co do- 

ma zrobić potrzeba.

Rzekłszy to odw rócił twarz od zgromadzonych 

i długi czas milczał. Zegrowski przystąpił do łóżka 

a gości p rosił, aby się uciszyli. Nachylił się nad 

łóżkiem chorego i liczył jego oddech przyspieszony.

W szystkich twarze posm utniały, bo wszyscy wie­

*) W y p r a w a  ta  w  s a m e j  r z e c z y ^ n i e  p o w io d ła  się .  Zna n a  p od  
n a z w ę  wojny kokoszej.
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dzieli, czem dla ich sprawy był arcybiskup gnieź­

nieński, wyuczony w szkole Tomickiego.
i

Po chwili zawołał Zegrowski:

— Już to moja pom oc darem na, trzeba spo­

wiednika. Jego przewielebna m ość nie w y trzym a'do  

nocy. Serce bucha w piersi jak młotem, aż się ca­

ły korpus trzęsie.
— To serce kochało nas wszystkich, rzekł X. 

Hozjusz, a teraz...

—  Jeszcze mocniej was kocha, ozwał się Krzyc- 

ki, i boleje, ze was w tak ciężkim czasie opuścić 

musze.L
I uśm iechnął się sędziwy prałat słodko do zgro­

madzonych, jakby ich na czas krótki ż e g n a ł; tylko 

na stojącego koło jego łóżka poetę spojrzał boleśnie, 

jak  gdyby m u chciał pow iedzieć: Młoda muza tw o­

ja osierocieje, a któż da jej k arm u , gdy łaknąć 

będzie ?....

Gdy wszyscy milczeli rzekł K rzycki:

— Słyszę, żc śm ierć kołata we drzw i, zawo­

łajcie mego spowiednika. Janicki niech przy mnie 

zostanie.

Zgrom adzeni udali się do drugiej komnaty, a 

Janicki stanął przy oknie, zasłoniwszy twarz rękami.

Długo trw ała spowiedź, bo chory miał przytom ­

ność i wiedział dobrze o wszystkich ułom nościach 

swoich, na jakich nigdy nie zabraknie człowiekowi.
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Przy końcu nastąpiła miedzy nim a spowiednikiem 

jakaś żywa rozmowa. Krzycki mówił zrazu głośniej, 

lecz coraz więcej słabnął głos jego, a zapłakawszy 

w końcu rzekł dość w yraźnie:

—  Pcccavi.
—  Amen, zakończył spowiednik, a przeczytaw­

szy modlitwę udzielił m u rozgrzeszenie.

Po przyjęciu św. sakram entów  uczuł chory ul­
gę, i kazał wejść do kom naty wszystkim swoim przy­

jaciołom .

Mówił z całą przytom nością umysłu, o obowiąz­

kach względem dobra pow szechnego, napom inał 

wszystkich do jedności, aby osobistym zawiścioin po­

kój dali, a króla w jego dobrych zamysłach wspie­

rali, aby pom oc dali naukom  i kunsztom , albowiem 

dobra jest, aby w dom u mieć w łasne swoje światło, 

aby nic chodzić każdą razą do sąsiada i prosić g o : 

Pozwól mi, niech zaświecę u ciebie, bo u mnie tak 

ciemno, że krzesiwa znaleść nie mogę. A wiele na 

tern zależy, aby wiedzieć gdzie te krzesiwa leżą, nie 

trzeba koniecznie tam  tylko ich szukać gdzie złoto i 

drogie kamienie, bo złoto nie da ognia, tylko żelazo 

i niepokaźny krzem ień, jakiego wiele wala się pod 

nogami. A kto taki krzem ień podejmie, i oszlifuje, 

ten może w narodzie jeden  świecznik więcej zapalić. 

Mówił dalej że po bogu trzeba dobro powszechne 

kłaść na pierwszem  miejscu, ale nic nie masz, cobyś
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m ógł położyć przed bogiem. Primus amor Dei. Oska­

rżał się oraz przed wszystkimi, że ciężko zgrzeszył, 

kładąc raz dobro kraju wyżej obowiązków powołania 

swego, lecz ufa w miłosierdziu boga, że skrucha 

zmażc tę winę. Zresztą chodziło tu  o wroga chrze- 

ściańskiego kraju, wroga, który z krzyżem na pier­

siach był wewnątrz wilkiem drapieżnym *). Prosił tak­

że obecnych, aby nie brali zgorszenia z niektórych 

wesołych wierszy jego, prosił o przebaczenie, choć 

każdy o tern wiedział, że 

Lubo nam iętny w w ierszu, skrom ny był w sw em  życiu. .

Zwróciwszy się do Janickiego rz e k ł:

—  A ty najmłodszy synu Apolina, nic w ypu­

szczaj z ręki wdzięcznej lutni twojej, niech ona brzmi 

tryum fem  cnót naszych, niech przy niej grzeją się 
młodzi, aby serca ich były hartow ne, jak zbroica, a jak 

blask tej zbroicy, aby lak  rozum y świeciły. Niech ci 

nikt nie powie, żeś szary krzemień, że pod nogami 

leżeć tobie, bo w krzem ieniu zawarta iskra, a ta  da-

') K rzyck i  n a p i sa ł  b y ł  l is t  do  P u lco n a ,  n u n c ju s z a  a p o s to l sk i e g o ,  
w k tó r y m  u t r z y m u je  s l r o n ę  A lb e r ta ,  p i e r w s z e g o  ks ięc ia  p r u s k ie g o .  Al­
b e r t  a lb o w ie m  p o r z u c i ł  s t a n  za k o n n y  k rzy ża ck i ,  a o d s tą p iw s z y  od  r e -  
ligji k a to l ic k ie j ,  o t r z y m a ł  o d  Z y g m u n ta  ty tu ł  ks ięc ia .  W  liśc ie  tym  b r o ­
ni Krzycki i n t e r e s u  p a ń s tw a ,  u s p r a w ie d l iw ia ją c  p o s t ę p o w a n i e  k ró la ,  
k tó ry  p r z e d e w s z y s t k i e m  d o b r o  k r a ju  m i a ł  na  oku. P r z e t o  ś c ią g n ą ł  
K rzycki  na  s ie b i e  naga rlę  R zym u,  a l ist  j e g o  p o l i c z o n y  z o s ta ł  w  p o ­
c z e t  p ism  za k a z a n y c h .  N a w e t  w  s p i s ie  a u t o ró w ,  k tó ry c h  dz ie ła  za kaza ł  
S o b ó r  T r y d e n c k i ,  czy tam y  im ię  K rzy ck ie g o ,
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je  nam  światło i ciepło. W  prawdzie powstawałem  
nie raz r k  tych, co to e x  plebe cisną się do zaszczy­

tów, ale ci szli krzywemi drogami, a zamiast świe­

cić gasili wszystko, 1bo w głow ach ich nie było świa­

tła, tylko przewrotność, a w sercach nie było ciepła 

tylko p y c h a .. Kochaj to, co jest nasze, i co nam 

przed bogiem i przed innemi narodam i zasługę czy­

ni, a powstawaj przeciw tem u, co nas między sobą 

hańbi i wala.... Panegiryku nie pragnę od ciebie, bo 

odchodzę jako robotnik, niedokończywszy żniwa...

Tutaj zaniem ógł chory, i dokończył wejrzeniem 

na Piotra Kmitę. W ojew oda sedom irski zrozumiał 

to spojrzenie i rzek ł:

—  A jużciż dobry krzem ień tylko w r z e c e  

znachodzić się powinien, a dobry rolnik orząc pole, 

precz go wyrzuca. Gdy Pan niebios p o l e  tw oje, ko­

chany nasz pasterzu, pod lepszy plon zaora, toć  ja 

krzem ień ten  przyjmę do rzeki mojej, i sprawię, aby 

nie leżał tam  darem nie, tylko aby służył ku pożyt­

kowi kraju.

A m ówił to w ojewoda z aluzją na herb swój i 

Krzyckiego. Krzycki był herbu Kotwicz, wystawia­

jącego na tarczy białej p o l e  c z e r w o n e ,  w szerz 

tarczy rozciągnione. A Kmita pieczętow ał się herbem  

Szrzeniaw a, który wystawia rzekę b i a ł ą  w polu 

czcrwonem.

Tej samej nocy przestał żyć Krzycki.
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Siedząc przy zwłokach swego dobroczyńcy i 

przyjaciela, rozm yśliwał m łody poeta nad tern, co mu 
w godzinie ostatniej konający pow iedział, ^  hartow ał 

serce na now ą drogę swego sierocego żywota, i W  

rozm arzeniu patrzał w dal, i w idział jak  gdzieś z 

pod innego nieba wychylały się ku niemu róże, wi­

dział spuszczający się na jego głow ę wieniec sławy, 

ale gdy skroni jego się dotknął, poznał, że to był 

wieniec cierniowy. Bóg zabrał m u przyjaciela, a 

dzisiaj zdawało m u s ię , że muza jego osierociała. 

Miał znowu iść między obcych, nie wiedząc czyli 

mu chętni będą.

Tkliwy, marzący poeta przem knął jak  cień po 

przed scenę życia publicznego, a to co tam  ujrzał, 

nie zachwyciło go wcale. W idział grę namiętności, 

patrzał na grzechy dumy i pychy, i zatęsknił do ci­

chej lutni swojej. Czy znajdzie muza jego takie ci­

che ustronie na dworze wojewody, czy znajdzie tam  

kogoś do w tóru, a chętne ucho  do słuchania? Nie 

wdedział, czy pieśni jego

....na dworze powitają szczerze,

Tam lubią d ługie czarki i d ługie biesiady,

Ale krótkie w ierszyki i krótkie odzieźe!...

Zdając się jednak na wolę boga i wierząc sil­

nie, że w  dobrych jego chęciach bóg  m u dopomoże, 

rozmyśliwał o nowym swoim dobroczyńcy, a przy­
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pomniawszy sobie m ow ę wojewody, ułożył następu­
jący epigram at:

Zorana r o l a ,  gdzie Krzycki w  opiece.

Dawał nam kłosy  pobierać na n iw ie ,

Idźmy gdzie indziej, bodajby szczęśliw ie!

P łyń łódko moja po Krniecińskiej r z e c e ,

Może i tutaj, kiedy pan pozwoli,

Znajdę to w  w odzie, co n iegdyś na r o l i ! ..

Nazajutrz paliło się w kom nacie m nóstwo świec. 
Dygnitarze i przyjaciele zm arłego nawiedzali go, m ó­

wiąc za jego duszę anielskie pozdrowienie. Nawet 

i wesołego usposobienia biskup W arm iński zbliżył 

się do trum ny z łzawem  okiem, i długo, długo k lę­

czał przy modlitwie.

A gdy zgromadzeni dygnitarze jednogłośnie u- 

znali, że wieść o gotującej się wojnie, i powstała 
ztąd obawa o dobro powszechne, zgon arcybiskupa 

przyspieszyły, zwrócił się biskup W arm iński do sto­

jącego opodal Janickiego i rzekł do n ie g o :

— A co , napisałeś waść jaki epigram at na 

śm ierć arcybiskupa ?...

Janicki odpowiedział:
K ochanek spokoju, gdy w ojnę posłyszy,

W szed ł Krzycki do grobu, pewniejszy tam ciszy!...
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III.

E 1 ż u s i a.

M iłość  w  m e m  s e r c u  w rza ła  p o c h o p n ie ,
W  m ło d z ie ń c z e j  p ie r s i  c z u łe m  ja  w c z e ś n ie  .. 

E leg ia  VII. J an ick i.

Podziemie metropolii przyjęło zwłoki arcybiskupa 

gnieźnieńskiego, dymy pochodni pogrzebowych roz­

ciągły się ciemną chm urą po nad całą polską krainą, 

głosząc śm ierć znakomitego dygnitarza. Długo ję­

czały dzwony po całej archidiecezji, płakali sieroty i 

żebracy. W reszcie ucicbło jakoś wszystko, i dzwony 

i płacz u b ó s tw a , tylko przyjaciele zmarłego kazali 

wyryć na tw ardym  m arm urze : „Nieporównanemu m ę­
żow i, w kościele i rzeczypospolitej wielce zasłużone­

m u , ten kam ień grobowy na pam iątkę m iłej dla nich 

osoby położyli!...
Nie wszyscy jednak, co go czcili i kochali, m o­

gli sie przyłożyć do tego napisu na grobie jego.
5
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W ielu z nich zapisało tylko w sercu  sw ojem  słowa 

pamięci. Między niemi był nasz poeta.

Osierocony, bez przyjaźni i pomocy, doznał Ja­
nicki po raz drugi w życiu gorzkiego zawodu, a pa­

trząc w koło siebie nie ujrzał nikogo, kom uby mógł 
serce swoje otworzyć. W prawdzie przyrzekł m u 

Kmita opiekę swoją, znali go i lubili pierwsi kraju 

luminarze, ale zaburzenia krajow e odwróciły na chwi­

lę od niego ich uwagę, a zapomniany gęślarz, zgi­

nął gdzieś' w tłum ach krzykliwych , bo pieśni jego 

w tedy nikt słuchać nie chciał. Polsce potrzeba by­

ło w tedy Sarbiew skich i Sm oguleckich, potrzeba było 

dźwięku strun żelaznych, a czuła pieśń m łodego li­

ryka przebrzm iała i zginęła jak śród burzy i gromów 

ginie w estchnienie piersi bolejącej. Muza Janickiego 

pragnęła ciszy i spokoju, i pragnęła uczuć czułego 

serca. Sam mówi o so b ie :
Mięknę gdy w e łzach obaczę oczy,

Me sarnie serce lęka się, trwoży,

I kląłem w ojnę, gdy bój się  toczy,

Bom  nosił w sercu w szystek  lud boży...

Poeta z ludu kochał ten lud boży, a wiedział 

dobrze, czem dla ludu są wojny i boje. Toż po­

sm utniał na wieść nowych niepokojów, a zranione 

stratą opiekuna i przyjaciela, serce jego ścisnęło się 

sm utkiem . Po ludnych ulicach Krakowa przechadzał 

się z głową zwieszoną, nic patrząc wcale na ludzi. 

Ci, co go znali, wskazywali nań palcami, m ów iąc:

-  u  —
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—  Oto idzie jeden  z dworzaninów nieboszczyka 

Krzyckiego. Gdyby miał rozum, nie czepiałby się su­

kni pralackiej, bo prałat co to ni z  mięsa ni z pie­

rza, póty panem, póki życia. Po śmierci cały dwór 

idzie w żebry. Nie ma to jak fawor magnata, co 

to panem  z dziada pradziada, a gdy umrze^ sam, to 

przecież państw o jego zostanie, a człowiek tak  m o­

że służyć synowi jak  w nukow i, jak  służył ojcu i 

dziadowi.

—  To s łu szn a , mówili in n i, ale trzeba być 

szlachcicem, aby przyjść na dwór magnata. A on, 

to jak  wiecie nim nie jest. Toż taki tylko przy 

jakim  biskupie przytułek znajdzie.

I tak  mówili jedni to, drudzy owo, jedni wi­

tali się z nim szczerze po dawnem u, a byli tacy, co 

myśląc, że Janicki znowu do siermięgi wróci, prze­

chodzili pomimo n ie g o , nie pozdrowiwszy g o , 

ani m ówiąc przed n im : P ochw alony! Czasami

szeptano za n im : Pańska łaska na bystrym  koniu 

jedzie.
Słysząc to bolał Janicki, a resztę zdał na opa­

trzność boską. Serce tylko niepokoiło poetę, we dnie 

odbierało m u sm ak do jadła, a w  nocy płoszyło z 

jego powiek sen dobroczynny. Czuł się sierotą, a 

nie miał naw et przed kim zapłakać. Owoż bóg uli­

tow ał się nad jego cierpieniem i zesłał m u anioła. 

Tak przynajmniej wyobrażał sobie poeta.
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Było to jakoś przy końcu maju. Janicki m ie­

szkał jeszcze w domu nieboszczyka arcybiskupa wraz 

z jego dworem . Ale na dworze tym nie było już 
dawnej zgody. Jeden wymyślał na drugiego, po no­

cach odbywano rozpustne biesiady, grano w kości, 

z kąd często i do guzów przyszło. Janicki nie pi­

ja ł wina, a brzydził się dworska rozpusta. Toż czę­

sto zdarzyło s ię , że wyszedł z domu cichaczem, i 

całą noc przepędził chodząc po-nad brzegiem Wisły. 

Zaznane w takiej przechadzce wrażenia osiadały jak 

pył kwiatów wiośnianych w głębi pięknej jego duszy, 

zkąd wypływały znowu słodkim rymem, trafnym  o- 

brazem  lub sm utnym  jękiem .

Owoż zdarzyło się jednej takiej nocy, że wy­

szedłszy z bram y południowej ku W iśle , zasłyszał 

tony dźwięcznej muzyki. Idąc za temi tonam i zbli­

żył się do ładnego ogródka, w którym  trześnie i w i­

śnie bielały się, jakby je  kto śniegiem był posypał. 

Przyjem na woń kwiatów wiosennych zawiała od W i­

sły, a serce poety zadrzało niespokojnie, jakby prze­

czuło , że w tym ogródku rośnie dla niego kwiat 

czarowny, i że ten kwiat wplecie się niegdyś jako 

kw iat jedyny w cierniowy jego wieniec...

Furtka ogrodu była na ościerz otworzona. Ja­

nicki w szedł przez nią i z cicha postępyw ał ku stro­

nic, zkąd wychodziło jakieś cudow ne granie.

—  36 —
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Było to już koło północy, a przyjemna cisza 
miesięcznej nocy majowej panowała wszędzie. Po 

środku ogrodu, pomiędzy drzewami bielał się mały 

domeczek. Z jednego okienka bilo światło czerwo­

naw e i mieszało się z sinem światłem miesiąca. Pod 

tern okienkiem  stało kilku mężczyzn, a jeden z nich 

trzym ał w ręku  jakiś instrum ent włoski, podobny do 

cytry i grał na nim. Drugi przyśpiewywał od czasu 

do czasu wesołą piosenkę.

Janicki zbliżył się aż do samej gruszy, która 

tuż pod oknem  s ta ła , przysłuchując się tej nocnej 

muzyce. W reszcie otwarło się okienko, i ozwał się 

głos szo rs tk i:

—  Radzę waszmościom oddalić się, jeżeli chce­

cie bez bólu resztę nocy przespać.

Na co jeden  z nocnych śpiewaków odpowiedział:

—  Masz sobie za wielkie szczęście poczytać, 

mości złotniku, że do twojej Halszki chodzi pan sta­

rościc, i jej muzykę nocną wyprawia.

Ale złotnik jak  widać nie miał sobie tego za 

wielkie szczęście, że jego Halszce m uzykę wyprawia­

no, bo z gniewem  zatrzasnął okno, pogroziwszy na­

trętnem u zalotnikowi.

W krótce potem  otworzyły się drzwi dom ku, 

i dwócK ludzi z grubem i kijami wyszło do ogrodu,

http://rcin.org.pl



38 —

—  Patrzaj, rzeki trzymający cytrę, mieszczanie 

chcę się z nam i spróbow ać w palcaty, nie wiedzę 

że szable mamy.

—  A ta dziewka pew nie oczu nie ma w gło­

wie mówił drugi, ze sobie Branow skiego upodobać 

nie chce. W szystkie mieszczki wskazuję palcem  na 
niego, gdy idzie ulica i jedna do drugiej mówi: Patrz, 

staros'cic Branowski idzie, nikt nie ma tak rum ianego 

jak  on lica, nikt lepiej czapki na bakier nie nosi, 

jak  on, a jak  szabla r o b i !... Ta to pierwszy dw o­

rzanin na dworze wojew ody sędomirskiego, on tam 

rej wodzi!

Branowski, który przed chwilę śp iew ał, pod­

kręcił węsa, a uderzywszy w szablę, zawołał g ło śn o :

—  Chceszli m ieć cała skórę, z ło tn ik u , to ci 

radzę, wrócić spokojnie do dom u i s łuchać ,/jak  pię­

knej twojej Halszce now a śpiewkę zanucę.

Na to otworzyła Halszka okno, wychyliła do o- 

grodu ładną głów kę j ozwafa się dźwięcznym g łosem :

—  Idźcie w  spokoju do dom u, mości staro­

śc icu , bo ja waszych zalotów nie potrzebuję. JWy 

szlachcic szukajcie sobie szlachcianki, a ja je ­

stem  mieszczanka i nie dla was. W aszej muzyki i 

śpiewek nie chcę, organista od' Panny Marji lepiej 

gra i śpiewa. Mój ojciec nic złego wam nie uczy­

nił, toź m u dajcie spokój.

A ten, co trzym ał cytrę, odpowiedział jej na t o :
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—  Jeżeli życzysz sobie, aby rodzic cały do do­

m u powrócił, to go zaw ołaj, niech nie robi burdy. 

My ci jeszcze coś zaśpiewamy i pójdziemy sobie, a 
nie przyjdziemy aż ju tro  o tej samej porze. Boś ty 

godna tego, aby przyjść do ciebie. Twoje lica są 

krasne jak  kalina na stepach naszych, a twoje oczy 

czarne jak  noc na nowiu.
Ale dziewczyna nie słuchała te j m ow y, tylko 

zam knęła okno, a stojący za gruszą Janicki widział 

ją przez o k n o , jak poszła pod obraz Bogarodzicy, 

który wisiał na ścianie i przed nim klęknęła.

Tym czasem  stary złotnik zbliżył się do niepro­

szonych gości, i krótko im powiedział, aby jego Hal- 

szcze spokój dali i precz sobie poszli. Ale biedny 

mieszczanin nie wiedział z kim ma do czynienia. Na 

czele kilku dworzaninów był starościc Branowski, 
znany w całym Krakowie zalotnik i dobry rębacz. 

Z nim się zdybać, nie uszło, na sucho. * Toż każdy 

omijał c;o z daleka, i był kontełit, jeśli >całą skórę 

przyniósł do domu.

Lecz złotnik był dzisiaj w niedobrym humorze. 

Nie udało mu się wziąć robotę w kościele P. Marji, bo 

sąsiad jego wyprzedził go. Toż i wdzięczna Branow- 

skiego muzyka nie przem ówiła do jego serca. Po­

szło w ięc od słowa do słowa, a ze słowa, jak to w 

takim razie bywa, przyszło do guzów. Pom ocnik zło­

tnika był biegły w swej sztuce, i nicszpetnie kijem
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wywijał. Ale starem u złotnikowi nie szło w ład to 

rzemiosło, bo i siebie kilka razy po łbie musnął, i 

spólnikowi sporo się dostało. Najwięcej ucierpiała 

grusza, bo kwiatem  swoim, jak chm ura śniegu, okry­

ła walczących.

W idząc Janicki, że dworzanie szabel dobyli i 

na złotnika nacierają, wszedł między nich, aby ro- 

zejm uczynić. Ale nim  jeszcze słowo wyrzekł, już 

go ciął Branowski w same skronie t a k , że upadł 

na ziemię. Ta rzecz przestraszyła wszystkich, bo król 
był w m ieście i ostro każdy taki postępek karał. 

Odskoczyli w ięc od siebie, a dworzanie wynieśli się 

cichaczem z ogrodu prócz Branowskiego, który tem u 

śmiałkowi chciał w oczy zajrzeć.

Na krzyk złotnika wyniesiono z dom ku światło 

i wybiegła czeladź. Za czeladzią wyszły także dwie 

kobiety, a załam ując ręce biegły na miejsce, zkąd 

słyszały w ołającego złotnika.

Przyszedłszy bliżej i widząc Janickiego z głową 

zranioną, poczęły płakać i wyrzekać. Młodsza z nich 

przyklęknęła na m uraw ie, a odwiązawszy swoją prze­

paskę, przysłoniła nią głowę zranionego.

Branowski zajrzał mu w tw arz i poznał Janickiego.

—  Będziesz m iał waszm ość mości starościcu 

ju tro  spraw ę przed królem, zawołał grożąc m u złotnik.

—  Nie wielkiej wagi będzie ta sprawa, odparł 

tenże, jest to jeden  z dworzaninów biskupa. A choć
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łacińskie w iersze pisze, toż jeszcze przeto nie jest 
szlachcicem.

Rzekłszy to, m usnął córkę złotnika po licu, a 

obiecawszy przysłać cerulika, oddalił się z ogrodu.

Żona i córka złotnika nie zważali wcale na 

starościca, bo zajęci byli rannym . Janicki z pierw­
szego uderzenia przyszedł do siebie, ale nie czuł 

się na siłach, aby zajść do domu.

— Godzi, się, rzekł do niego złotnik, abyś wa- 

szeć w moim dom ku znalazł pielęgnowanie, boś za 

nas dostał rane.

Zaprowadzono go w ięc do dom ku i kazano mu 
się położyć do łóżka. Branowski dotrzymał słowa i 

przysłał Zegrowskiego, który był lekarzem  przy n ie­

boszczyku arcybiskupie.

—  W szelki duch chwali pana boga, zawołał 

tenże otw ierając drzwi komnaty, toż waszmość kie­

rujesz się na zawadjakę, opuściwszy chór A polina!

—  Ręka moja nie do szabli, odpowiedział z 

uśm iechem  Jan ick i, a mam n a u k ę , że poecie tam 

nie iść, gdzie szable się krzyżują.

Obejrzawszy ranę odezwał się Zegrow ski:

—  Tym razem  dostałeś waść małą lekcją, a za 

kilka dni możesz wyjść na ulicę. Jednakow oż na­

leży się napić dziewanny, aby się w zburzona krew  

nieco uspokoiła. Zapewnie i przestraszyłeś się nie
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la d a , bo synowie Apolina nie zawsze mąją serce 

odważne.

Na co Janicki : v
V—  Nie chełpię się, żem skory do b itk i, ale

to takiej sprawie toby człowiek i guza rad oberwać.

A' gdzież jest gospodarzu wasza córka?

—  Elżusia, odpowiedział złotnik, poszła warzyć

dla was dziewannę, i będzie się m ocno cieszyć, że 

jesteście wesołej myśli.

Nie wiemy czyli Elżusia w samej rzeczy m o­

cno się cieszyła, bo jej do rana w komnacie, gdzie 
leżał Janicki nie było widać. Uwarzywszy dziewan­

nę, poszła do swojej izdebk i, ale jakoś nie bardzo 

snu jej się chciało, bo i kagańca nie zgasiła i spać 

się nie kładła. i
Żegrowski odszedł, a N złotnik odmówiwszy pa­

cierz i m odlitwę do Panny Marji, poszedł spać do 

komory. Cicho było w małym, przedm iejskim  dom- 

ku. Ale nie wszyscy spali.

W  izdebce Elżusi paliło się światło. Sm utna i 

zadum ana siedziała na stołku. Była to przecudnej k ra­

sy dziewica. Twarz miała ściagłą i świeża jak  kw iat 

jabłoni, ciemne, rozpuszczone w łosy spoczyw ały na 

białych jak  śnieg ram ionach, a oczy miała tak  czar­

ne, jak  najczarniejszy węgiel z drzewa lipowego.

Choć już daleko było po północy, sen jednak 

nie czepiał się jej o czu , bo^ widziała przed soba,
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jakby na jawie, dorodna twarz obcego jej m łodzień­

ca. Nie znała go, nie wiedziała kto on jest, a prze­

cież tak ją coś do niego ciągnęło, tak  obraz jego 

staw ał jej ciągle przed 'oczam i, że .g o s ię  ani pozbyć, 

ani snu przywołać nie mogła. Co chwila stawała,

cicho otw ierała drzwi do sieni i słuchała, ażali c h o - ' 

ry  czego nie woła, ale w sieni było cicho, a biedna 

dziewczyna w racała znowu na stołek, aby dalej czu­

wać nad nim.

Odmówiła pacierz jeden i drugi, odmówiła m o­

dlitwę do swojej pa tronki/św . Elżbiety, a w sercu 

jej było jakoś zawsze niespokojnie i smutno. Czekała 
w ięc cierpliwie zorzy porannej, aby się o chorym 

czegoś bliższego dowiedzieć, a przedewszystkiem  aby 

go obaczyć. ’ > \  ' •

I Janicki nie spał dzisiaj na różach. Piękna,

świeża Elżusia stała m u~przed oczyma. W  oczach

czarnych miała tyle nieba, tyle jakiegoś uroku, z ta ­

ką czułością spoglądała\ na n iego , obwiązując m u 

głowę, że na samo "jep w spom nienie biło m u serce 

gwałtownie i krew  się burzyła, której naw et dzie­

wanna uśm ierzyć nie mogła. A gdy sen skleił m u 

powieki, to widział ją, jak  różanemi usty uśm iechała 

się do niego, jak wiła dla niego z kwiatów wieniec 

i słuchała słodkich w ierszów jego.

Z pierwszym brzaskiem  dnia wyszła Elżusia do 

ogródka, aby świeżego powietrza zaczerpnąć. A było
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jej jakoś duszno. Twarz jej oblokła się m ocnym 

szkarłatem , gdy ujrzała Janickiego, siedzącego przy 

oknie. Miał twarz b lad ą , a m odre oczy zwrócił ku 

niebu, jakby z bogiem w duchu rozmawiał. Jak spło­

szona sarna pobiegła dziewczyna do ojca i matki, 

dając znać, że obcy pan już nie spi, i że zapewnie 

będzie jakiegoś posiłku potrzebował.

Dzionek był prześliczny, majowej pogody. Stary 

złotnik wyjrzawszy o k n e m , zapomniał o guzach na 

głowie, k tóre w nocy był oberwał, i tylko nad tern 

przemyśliwał, jakby to swego gościa godnie uraczyć. 

Do tego nie znał jego stanu ani godności, a chciał 

jakoś wystąpić, bo w mieście wiele liczył na swoje 

wyższe rzem iosło, na swój niepospolity rozum i zna­

ne powszechnie dostatki.

Zaraz po przywitaniu się z gościem, opowie­

dział m u szeroko o stanie swego m ajątku, o kam ie­

nicy i dom ku z ogródkiem , o kunszcie swoim, k tó­

rego dzieła znajdują się w kościele Panny Marji, a 

m ianowicie mówił wiele o srebrnych lichtarzach przed 

św. Barbarą, które za arcydzieło swojej sztuki poczy­

tał. W  końcu opowiedział jeszcze o niektórych ro­

botach dla króla, a złotej klamrze do korali dla samej 

królowej, o szabli w ojewody i o tern wszystkiem, 

co jego osobie mogło nadać m nogiego zysku i 

splendoru.
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Podczas tej rozmowy siedziała Elżusia przy ro­

gu stołu obok matki, zajęta szyciem. Ale więcej 
niżeli pod igłę patrzała na gościa i rum ieniła się, gdy 

się z jego wzrokiem zdybała. I Janicki jakoś nie z 

wielka uwaga słuchał długiej perory złotnika, zwra­

cając się często ku Elżusi.

Po śniadaniu przyszedł Żegrowski, a z nim dwóch 
księży. Jeden pytał Janickiego w imieniu X. bisku­

pa Dantyszka, czy jes t zdrów i czy nie potrzebuje 

czego. Drugi przyniósł m u od X. Hozjusza pozdro­

wienie. A Żegrowski oglądnąwszy ranę jego, rzek ł:

—  Przyschła, jakby jej nie było. Dzisiaj m o­

żesz w aszm ość już iść do swoich. I tak pytał się 

kilkakrotnie w ojewoda sędom irski, gdzie waszm ość 

zostajesz, że cię na swoim dworze nie widzi. A sko­

ro się o Branowskim  dowiedział, kazał go natych­

m iast wsadzić do lam usu , gdzie zapewnie już depro- 
fundis  wyciąga.

Janicki uścisnął rękę złotnika, a gdy się do 

Elżusi przybliżył i jej kilka grzecznych słów ek na 

pożegnanie powiedział, ujrzał że zbladła i oczy w 

ziemię spuściła.

—  Nie zapominaj waszmość o złotniku Szymo­

nie, w ołał gościnny gospodarz już na progu.

A gdy wszyscy za furtką ogrodową znikli, rzek ł 

złotnik do córk i:
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—  Musi być znakomitym dworzaninem, bo sza­

ty  ma miękkie, i po łacinie mówi.
—  Może *się uczy na księdza, odpowiedziała 

córka i w estchnęła.
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Wybór stanu.

D ajesz  m i  znaki ,  by  d u c h  m ó j  dla cię ,  
L a t e m  i z im ę  k w i t ł  z ie len iu ch n o ,
O ! j a  m i ło ś c i  n ie  p o d a m  s t ra c ie ,
Ż a d n e  je j  b u r z e  z s e r c a  n ie  zd m u c h n ę ! . . .

Z  Janickiego.

Kilka tygodni po owem  zdarzeniu wchodził Janicki 
przez południową bram ę do miasta, i dążył prostą 

ulicą na rynek. Był sm utny i zamyślony, a twarz miał 

bledszą jak zwykle.
Przyszedłszy pod kam ienicę naprzeciw  kościoła 

Panny Marji, na której był obraz św. Jędrzeja, z ka­
mienia wykuty, zatrzymał się na chwilę, jakby się 

namyślał. Zdawało się, ze miał uczynić jakiś krok 

stanowczy. W  tern zeszedł go biskup Przemyski

— A dokąd to w aść iść zamyślasz, zapytał.

— Do Jego przewielebnej Mości, X. Hozjusza, 

odpowiedział.

—  To pójdźmy obaj, i ja idę do niego. W czo­

raj właśnie czytał mi piękną elegją, którą waść do
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niego w ystosow ałeś. Ł adnie piszesz, i O wid lepiej 

nie pisał.

Janicki zarum ienił się, a skłoniwszy się rzekł :

—  Jego przewielebna m ość zawsze łaskaw  na 

ubożuchną muzę moją.

Poczem  weszli obaj do kamienicy.

W  dużej kom nacie, wysoko sklepionej, siedział 

mąż średniego w zrostu i czytał książkę. W szystko 

to  co go otaczało, znamionowało uczonego. Sprzę­

ty  były proste i skrom ne, na ścianie wisiał obraz ś. 

S tan isław a, a pod n im , na białym stole stał duży 

krucyfix. W iele ksiąg leżało poroskładanych, z k tó­

rych właśnie coś wypisywał uczony prałat.

Ujrzawszy wchodzących, pow stał z krzesła i m i­

le ich przywitał.

— Illustrissim e, rzekł do Gamrata, bardzo ci 

wdzięczen jestem  za pamięć, a waszmość Janicki cóż 

mi now ego przynosisz ? Czytaliśmy waszą piękną ele- 

gją, lecz za wysoko wynosisz w aść naszą erudycją i 

nasze zasługi. Chcemy wprawdzie gorliwie pracow ać 

w  winnicy pana, ale płaca dla wszystkich będzie rów na.

Na co skłoniwszy się Janicki, rzekł wierszem 

sw ojej elegji:

—  W  niew ielu słow ach cała nasza prośba,

W eź Janickiego za tw ego czciciela ;

Dawno się  o to u n ieb ios doprasza,

W eź Janickiego i daj mu łaskaw ie,

Cząstkę w twem  sercu, i przyjaźni słow o...
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Uśmiechnąwszy się dobrotliwie uczony p ra ła t, 

podał Janickiem u rękę i rzekł:

—  W szystkich, którzy jak waść pracujecie gwoli 

światła naszego, mieszczę w sercu mojem, i pragnę 

abyście byli memi przyjaciołami, a nie czcicielami, 

bogu należy się cześć, bo bóg przez nas działa.

— Niech Jego przewielebna mość, odpowie­

dział Janicki, nie ma tego za płochość, że jako or­
lik, co ledwie z łupek  się wydziobał, śmiem w sło­

neczne patrzać przezrocza. Choć młodym, lecz w 
młodzieńczej głowie już nie ma lekkich i przelotnych 

myśli! W asza przewielebna rada jest mi potrzebna, 

bo młoda, odcięta rószczka nie przyjmie się, jeśli nie 

ma gruntu  potem u!

—  Jakiegoż to waszmości potrzeba gruntu ? 

zapytał Hozjusz?

— Mój dobroczyńca odum arł mnie, odpowie- ) 

dział Janicki, a ja  zostałem jak  m łode ziarno, które 

siewacz nie pokryte ziemią za sobą pozostawił. Cóż 

je  ochroni od zimna, cóż się z niem stanie, gdy je 

obaczy ptactw o drapieżne?...

Hozjusz położył palec na czole i zamyślił się.

A Gamrat tak się ozw ał:

— Orfeusz z lutnią swoją był w piekle, i nic 

m u się nie stało. Żyw i zdrowy powrócił z tam - 

tąd. A waszmość, co tak  słodkie wiersze składasz, 

miałbyś się bać ludzi?
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—  Dobrze powiedziałeś, i l l u s t r i s s i m e ,  od­

powiedział na to Hozjusz, ale Janickiem u o coś w ię­

cej tu taj idzie. Zrozumiałem go, i dla tego na ra­

zie nic nie odpowiedziałem, bo trzeba się było nad 

tem  zastanowić.

A zwracając się do Janickiego, mówił dalej :
— W aszm ość idziesz na dwór wojewody sę- 

dom irskiego. Dobryć to pan, nie ma co mówić, jest 

hojny w łaskach i rad tym, co się doń uciekają. Ale 

na dworze jego nie czysta jes t aura. Znajdziesz tam 

księży pożenionych, heretyków  i ty c h , na których 
zapadły w yroki sądowe. Twoja muza nie znajdzie 

tam  dla siebie zakątku. Ghceszli, aby twój talent był 

pożytkiem dla kraju, to musisz być samym sobą. 

W isząc przy dworze m agnata nie będziesz nim, a 

jako dworzanin nie masz przed sobą promocji, bo 

nie masz ani rodu ani koligacji. Tą drogą nie do­

stąpisz żadnych zaszczytów, żadnych godności, żadne­

go urzędu. Jedna tylko dla ciebie jest droga, abyś 

talentu  swego nie zmarnował, zostań księdzem. Jako 

ksiądz możesz dostąpić wyższych urzędów, na jakie 

zasłużysz sobie nauką i talentem . Inaczej będziesz 

się w ysługiw ał tylko proplcr viclum  i am ictum .

Janicki posm utniał na te  słowa Hozjusza, a o- 

biecawszy radę  jego wziąć do serca, pożegnał obu 

prałatów  i wyszedł z komnaty.

— 50 —
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Za rada Hozjusza przem awiał rozum, a im więcej 

ją w myśli rozbierał, tern więcej wydała mu się rozsądną i 

jedyną. Ale myśli te  napawały sm utkiem  duszę jego. Na­

tchniony poeta wyszedł z chatki wieśniakaj aby w liczniej- 

szem kole zgrom adzonych wyśpiewać to, czem pierś 

jego wrzała. Ale nagle ujrzał że mu w tym szerokim 

cyrku zabrakło miejsca, ze nie miał na czem sta­

nąć, aby go widzowie ujrzeć mogli. A w tłumie, 

śród gw aru  i krzyku, któż jego śpiew usłyszy? Nie 

tylko w k ra ju , ale naw et na dworze m ecenasa nie 

było dlań miejsca. Między dworzanami był on osta­

tni, bo nie miał rodu, a czem każdy z dworzaninów 

m ógł się poszczycić.

Rozsądny prałat wiedział, czego biednem u poecie 

potrzeba było, bo znał swój czas i społeczeństwo, w 

którem  żył, znał wady i cnoty jego. Był to w praw ­

dzie czas, w którym  nauka wiele miała zwolenników 

w w arstw ach niższych, ale sama przez się nie m o­

gła nikom u nadać wyższego w społeczeństw ie sta­

nowiska. Potrzeba było dla niej szaty, k tóra już w 

narodzie powagę miała, a nią przyodziana mogła do­

piero dotrzeć do wyższych zaszczytów. A tą szatą 

było kapłaństw o. Toż przez długi przeciąg czasu 

widzimy samych księży na wysokich urzędach, bo w 

nich tylko uznano światło, talent i naukę. W szystkie 

inne talenta u ludzi św ieck ich , nie mających ro d u
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ni fortuny, kończyły panegiryzm em  na dworach m a­

gnatów, lub konały nędznie w infirmerjach klasztornych.

Ale ta drogą nie m ógł iść nasz młody poeta. 

W  tkliwem  sercu swojem uczuł potrzebę ukochania 

czegoś, coby je m ogło rozgrzać do wyższych polo­

tów, on czuł, źo bez tego szlachetnego ognia muzie 

jego m ogłoby zabraknąć natchnienia, a w tedy zamil­

kłyby struny jego, jak  każdy głos bez oddźwięku. 

Dusza jego chciała żyć na ziemi, czuć jak ludzie 

czują, zachwycać się i cierpieć, jak oni cierpią. U- 

czuciowy poeta potrzebow ał jak  młoda, w ątła latorośl 

drugiego pieńka, o który m ógłby owinąć swoje ra ­

miona, wznosić się wyżej, coraz wyżej, do owego 

słońca na niebie, k tóre  nań m iłem  patrzało okiem. 

A taki pieniek już w yrósł dla niego, już go znał i 

zbliżał się powoli, aby go wziąć w swoje objęcia.

Była to Elżusia, owa czarnooka dziewica z dom - 

ku przedmiejskiego.

Janicki pokochał ją całą nam iętnością poety, a 

tkliwa na wyższe piękności dziewica, przeczuła se r­

cem  bogactw a jego duszy szlachetnej, i odwzajemni­

ła m u najgorętszą miłością, pierwszym kw iatem  dzie­

wiczego serca swego.

Mógłże poeta dzisiaj ✓ wyrzucić z duszy swojej 

wszystkie te  m arzenia, które tak cudow nie malowa­

ły m u szczęście jego, mógłże patrzeć na łzy kocha­

jącej go dziew czyny, która m u m iłość do grobu
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przysięgła? Jakąż odpowiedź dyktowało m u serce 

na tę -radę uczonego prałata ?...

Poeta szedł sm utny i zadumany ku brzegowi 

Wisły. Pragnął rady i pociechy, a gdzież je  miał 

szukać, jeśli nie u Elżusi?

A Elżusia właśnie wyglądała oknem  ku furcie 

ogrodowej, ocierała łzy z oczu, bo jej w sercu było 

bardzo sm utno. A jakże nie miała płakać, jeśli ro­

dzic tyle jej dzisiaj nagadał, co jej serce raniło, i 

naw et teraz jeszcze nalegał na nią, aby Klemunia z 

głowy sobie wybiła, bo Klemens syn chłopa i nie 

ma fortuny, a Mateusz G ruszka, syn najstarszego 

rajcy , ma w rynku kam ienicę o dwóch oknach i 

sklep intratny z bakaliami, k tó re  są tak  smaczne i 

przez panów cenione.
—  Będziesz kiedyś panią rajczynią, prawił stary 

złotnik, a S zybkow a, kłaniać ci się będzie i ustąpi 

ci miejsca przed obrazem Najświętszej Panny Marji. 

Do tego stary Gruszka ma grosz nie lada, on pra­

wą ręką wojewody, a wiesz co wojewoda z żydami 

wyrabia. Nie bez tego, aby do jego kabzy coś nie 

kapnęło, boć mówią, gdzie rąbią, tam  trzaski lecą, 

a dobrze robi ten,. co je zbiera.

A Elżusia zachodżąc się ęd płaczu m ó w iła :

— Niechże on ma tyle grosza ile gwiazd na 

niebie lub piasku w morzu, przecież ja jego nie chcę 

i za niego nie pójdę. On imienia swego podpisać

f — 53- —
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nie umie, tylko wazy pieprz i cynamon, cóż mi po 

takim  m ężu! Przecież Klemens mówi jak  ksiądz po 

łacinie, a biskup ściska go za rękę i rzecze do nie­

go : Przyjacielu m ó j!

Skrzywiwszy się na to złotnik odpow iedział:

— Przyjaźń ta i trzech groszy nie warta. I 
klecha chodzi i śpiew a razem  z b iskupem , a prze­

cież klech klecha. Nie wiem dopraw d y , czem cię 

ten  łacinnik oczarował. Bo to ni z mięsa ni z pie­

rza. Blady, niepokaźny, chodzi jakby cień jaki, tyl­

ko oczy mu się świeca. Nawet nie ma należytej 

swady, jakto człowiekowi nieraz na targu potrzeba. 

Może być, że tam  w głowie ma wiele nauki, ale 

cóż mi z tego ? Czyż da mu ta nauka choć tyle 

złota, żeby mosiężny m etalik pozłocić można ?.. Prze­

cież m łody Gruszka to chłopiec jak rajskie jabłko, 

zdrów i czerw ony, a naw et będzie tak  gruby jak  

ojciec. A tobie ten  chyrlak głowę zaw rócił, co i 

trzech groszy niem a w kalecie.

— Nie gadajcie tak  do m n ie , odpowiedziała 

Elżusia, bo ja do VVisły skoczę lub się zabiję, a za 

m łodego Gruszkę nie pójdę. Ma on tam  podle sie­

bie M ałgosię Karpowę, może się z nią ożenić.

Rzekłszy to, załamała ręce i podniosła 'Wzrok 

ku niebu. Z czarnych jej oczu padały łzy na zie­

mię, a z piersi łkającej wydobywały się urywane 

sło^va modlitwy. Ona otworzyła przęd bogiem  ser-

— u  —
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ce, i błagała go, aby jej gorącym życzeniom stało 

się zadość.

C a widząc złotnik uderzył się ręką po biodrach 

i zaw o ła ł:

—  Niech mnie św. Szymon, patron naszego 

cechu, na m ieniu mojem skarze, jeśli ja  wiem, co 

się w dom u moim dzieje. Żaden z Kolanków, a 

wszyscy z pradziada byli dobrzy złotnicy i piastowali 

urzęda miejskie, żaden z Kolanków nie umiał po 

łacinie a spokój mieli w domu. A córka moja czy­

ta dzisiaj księgi łacińskie i lubuje w człowieku, k tó­

ry prócz łaciny w  głowie nic w kabzie nie ma. Ka­

ranie boskie Elżusiu, przyszło na nas, snać zgrzeszy­

liśmy, pójdziemy ju tro  na w otywę do księży m issjo- 

narzy. Ja zrobię v o t  u m , serce szczero -  złote do 

obrazu Najświętszej Panny Marji, patronki wr u tra­

pieniu.

Powiedziawszy to mieszczanin, wdział na siebie 

kapotę i zabierał się właśnie do swego warsztatu, k tó ­

ry był w mieście, gdy Janicki wszedł do izby. Mi­

mo wszelkiej n iechęci, jaką ku niem u miał stary 

złotnik, za to że jego jedynaczce głow ę łaciną za- 

wTrócił, podał m u jednak na przywitanie rękę, bo i 

krakow ski mieszczanin wiedział o te rn , że ’gość Wi 

dom, bóg w dom.

-  v Odłożywszy w ięc kapotę na bok, zakasał ręka­

wy koszuli i rzekł do gościa:
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—  Straszne gorąco, waszmość spociłeś się jak 

zając. Elżusiu otwórz okno i przynieś nam  moszczu. 

Ochłodzimy sie trochę.

A mówił to na to, aby Elżusię z izby wysłać, 

bo miała oczy zapłakane i jakoś bardzo czule na 

Klemensa patrzała.

Gdy sami byli, zapytał z ło tn ik :

—  Cóź tam  za nowiny przynosisz nam w asz­

m ość ze dworu. W aść tam  z biskupam i i w ojew o­

dami za pan brat, to wiesz o wszystkiem.

— Źle na świecie, mości Szymonie, odpowie­

dział Janicki, w ojnę będziemy mieli i w dom u i za 
domem.

—  W ojna nie sprzyja nam. Nasz kunszt nie 

ma odbytu. Ale cóż robić, dzięki bogu, człowiek 

w dobrem  mieniu, nie dba o złe czasy. Lepszy bo 

grosz bez zaszczytów, niżeli zaszczyty bez grosza. 

Nie praw daż?

—  Toć prawda, ale najlepsze grosz i zaszczyty.

—  Z apew ne, zapew ne, odpowiedział złotnik, 

najlepsze złoto jest to, co ma i kolor i blask. Ale 

cóż robić, nie zawsze może się człowiek tak wypo­

lerow ać, żeby zaświecił. Osobliwie w naszem m ie­

ście to trudno  o zaszczyt.

—  Jakto tru d n o ?  Oto wczoraj P iotr Łow czak 

został rajcą.
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—  ŁoWćżak rajca! kowal, co przy bram ie flo- 

frjaóskiej ma kam ienicę o dwóch o k n ach ! Toż wiel­

ka nieprawość. Za czyją instancja to się stało?

—  Nic łatwiejszego, jak  teraz senatorem  zostać. 

Oto wojewoda chcąc mieć senat po sobie, zapełnia 

go ludźmi, co mu wyniesienie swoje winni.

—  A jakąż to drogą trafić do wojewody w ta ­

kim razie?., zapytał po chwili złotnik, a zamyśliwszy 

się począł chodzić po izbie.,

Tymczasem weszła Elżusia i przyniosła dzban 

miodu. Złotnik uśm iechnął sie dobrotliw ie do córki,i. >

a nalawszy szklanicę, rzekł do Jan ick iego :

—  Zdrowie waszmości, a gdy będziecie u w o­

jewody, korzystajcie z jego faworu dla siebie i przy­

pom nijcie sobie o^Szymonie złotniku, k tó rego  przodek 

zasiadał także w senacie. Tylko starajcie się, aby 

tę  łacinę zamienić na kruszec jaki, bo sam a jest jak  

blaszka, z której nic skleić nie można.

Rzekłszy to, wziął kapotę i wyszedł do w ar­

sztatu, zostawiając kochanków  sam na sam.
Klemens obejrzał się po izb ie , a widząc że 

prócz Elżusi nie ma nikogo, wziął ją za rękę 1 tak 

się odezw ał:
—  Serce m oje miłuje ciebie, a bez ciebie nie 

ma szczęścia dla mnie. W  noc i we dnie stajesz 

mi przed oczyma, a ja  roskoszuję patrząc w  lica 

twoje. Pragnę, abym wiecznie się w ciebie w pa-
8
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trywal, jak  się orzeł w patruje w  słońce. Ty jesteś 

m uza moja, tyś mi źródłem  hipokreny, bez ciebie 

wyschło by mi serce, jak kwiat zerwany, a jabym 
zwiędniał jak  drzewo podcięte *)

Dziewica przytuliła się do piersi poety, oparła 

na niej skronie i poczęła płakać.

Kilka chwil trw ało milczenie, serca  kochanków  
rozmawiały z sobą. Anioł-stróź patrzał z roskoszą 

na bratające się ich dusze i za ich szczęściem w est­

chnął do boga.

—  Ale ty się nie uczysz na księdza, zapytała 

po chwili dziewczyna, niem iłą myślą przebudzona.

—  Mógłźebym serce, w którem  ty zamieszka­

łaś, ofiarować bogu, i rzec m u : Tibi soli?  Byłbym 

grzesznikiem przed bogiem, obłudnikiem  dla świata, 

a zabójcą dla siebie.

Dziewica przytuliła znowu głowę ku piersi je r 

go i wylała łzę szczęścia.

Długo rozmawiali kochankow ie o przyszłem 

szczęściu swojem, a gdy przyszedł im na myśl sta­

ry złotnik, posm utniały ich twarze, bo wiedzieli, że 

on był chciwy pieniędzy i zaszczytów. A biedny po­

eta widział tylko przed sobą w ieniec z liści dębo­

wych, bo na zaszczyty n ie było dla niego miejsca.

Szczęśliwszą była Eiźusia, bo była już szczęśliwą 

w marzeniach!

*) Z p o e z j i  J a n ic k ie g o .
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V.

Na dworze magnata.

D ło ń  m a  n i e w p r a w n a  do  s ło d k ie g o  dźw ięk u ,  
N iez rę czn ie  j e s z c z e  w l i r n c  s l r u n y  b rzęc zy ,
0  d o b r y  Kmito ,  w szak  to  w  tw o im  r ę k u  
N ad ać  mi w p r a w ę  i z a p a ł  m ł o d z ie ń c z y  !
T y  m n i e  u k s z ta lc i sz  po  n i e d łu g i e m  lec ie ,
Z c h rap l iw e j  g ę s i  uczyn isz  ł a b ę d z ie m ,
J a m  w o s k  m ię c iu c h n y ,  g ię tk i  p o d  n a r z ę d z i e m ,  
Z k t ó r e g o  k u n s tm is t r z ,  co  z e c h c e  w y g n ie c i e !

Z  Jan ick iego .

Huczno było na zam ku Sobieńskim. Szlachta 

pow racając z wojny hokoszej, zadąsana na króla i 

jego doradźców, ciągnęła tłum em  za swymi przew o­

dnikami, hałasując po całej krainie. A wszyscy mieli 

w uściech dobro ojczyzny i prerogatyw y szlacheckie, 

a rękę  przy szabli, nie dla obrony k ra ju , ale dla 

swojej prywaty. Kilku chciwych sławy dygnitarzy 

wichrzyło krajem  i siało między szlachtą kłótnie i za­

wiści. Zle, bardzo źle było w ojczyźnie.

Głową m alkontentów  królewskich był P io tr 

Kmita, w ojewoda i m arszałek wielki koronny. Umiał
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on w koło siebie zgromadzić wszystko to, co go w 

narodzie głośnym  uczynić mogło. To też najdziwa­

czniejsze postacie ujrzałeś na jego dworze. Dosyć 

rzucić okiem na biesiadujących wraz znim, aby mieć 

obraz całej ówczesnej Polski. W szystko co kiedyś 

głośnem  w kraju się stało, bądźto dobre bądź złe, 
rosło i dojrzewało na jego dworze. Ludzie wielkiej 

zasługi i w ysokich zaszczytów, uczeni i poeci, no- 

w atorow ie i odszczepieńcy, ludzi z gm inu i z gniazd 

orlich, roje w archołów  i zbrodniarzy z pod prawa 

wyjętych, wszystko to służyło w orszaku wielkiego 

m agnata, dobijając się o splendor pański.

A wszystkim potrzebny był ten  splendor pań­

ski, bo bez niego i najszczersze chęci nie znalazły 
dla siebie miejsca. Znał dobrze Kmita czas swój 

i kraj, otoczywszy się ludźmi takiego rodzaju, a ja ­

ko wódz znakom itych zdolności, używał różnych sił 

do różnych celów.

Dzisiaj jaśniał dw ór Kmity nadzwyczajnym prze­

pychem . Nigdy jeszcze nie miał Sobień tak  licznych 

i dostojnych gości i dworzan, a stary węgrzyn lał 

się potokiem. Mnóstwo szlachty przyjechało za w o­

jew odą z pode L w o w a , a między innemi zagościł 

także Andrzej z Górki, kasztelan poznański i jenerał 

W ielkiej-Polski, bliski krew ny wojewody, który m iał 

za żonę Annę Górkównę, wojewodziankę poznańską. 

Przybył także Marcin z Rytwian Zborowski, w ojew o­
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da kalisk i, który w sprawach publicznych staw ał 

zawsze po stronie wojewody sędomirskiego. W  or-  ̂

szaku dom owników widziałeś słynnych księży: S ta­

nisława O rzechow skiego, Krowickiego, propagatora 

nauki sakram entarjuszów, Przyłuskiego i wielu innych, 

którzy wszedłszy w stan małżeński, nie mało hałasu 

i zaburzeń w całym kraju narobili. Byli to lum ina­

rze swego czasu, a okazały dwór Kmity był dla nich 

bezpiecznem  schronieniem  od nagabań za ich now a- 
cje. Nawet ludzie pospolitych zbrodni znaleźli tam  

uprzejm e schronienie. Pełka, co zabił Drohojewskie- 
go, Rozborski, zabiwszy W ojakowskiego, sędziego prze­

myskiego, za wyrok nieprzychylny, Odoliński i Ku- 

melski znani ze swej sprosności, umieszczeni zostali 

w orszaku dworzan. Przy jednym  stole zasiadał z 

nimi Marcin Bielski, kronikarz, i nasz biedny poeta.

Takim był dw ór Kmity, jakże na nim pow o­

dziło się Janickiem u?...

W  kom natach zamku Sobieńskiego krzyki ra­

dosne. Przy kielichu wesoło się gwarzy, ten  opo­

wiada to, drugi owo, a rozgrzany winem  wojewoda 

rozdaje między gości puhary, pierścienie i suknie, co 

m u tylko pod rękę padnie. A łacno było przypo­

dobać się mu. Jaki taki sadzi się na koncept, opo­

wiada k.rotochw ile, wychwala hojność, bogactwo i 

ram ię w ojew ody; ten wynosi swadę jego i odw agę 

w obec króla w obozie pod Lwowem, ów opowia­
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da o jego legacjach odprawianych w ozdobnej ko­

mitywie do sąsiadujących z Polską mocarzy. W oje­

w oda dzisiaj wszystkim rad, a patrząc w bladą twarz 

wojewodziny, która o podał wraz z swoim fraucy­

m erem  siedząc, biesiadzie i rozm owom  się przysłu­

chiwała, odzywał sie do niej za każdym kielichem :

—  Na intencją tw ego zdrowia pije, moja kró­

lewno, bo jejm ość dzisiaj jakoś lepiej mi wyglądasz.

—- A ja, odpowiedziała wojewodzina, w tej sa- 

mnj intencji modlić sie będę o wasze zdrowie, mości 

wojewodo. Dla mnie nie wiele już potrzeba.

Rzekłszy to podparła głowę ręką i zadum ała 

się. Co widząc wojewoda zwrócił się do Andrzeja z 
Górki i w te odezwał się s ło w a :

— Musicie wiedzieć, mości kasztelanie, że Anu- 

lenka nasza, od czasu, jak  dla niej mistrz W alenty 

W róbel psalmy Dawida na polskie przełożył, już tej 

książki z ręki nie wypuści, choć wszystko na pamięć 

zliczyć potrawi. Już to niewieście naszej najlepiej po ­

doba się mowa polska, łacina do jej serca nie prze­

mówi.

—  Anulka była od dziecka pobożną i bogom yśl- 

ną, odpowiedział kasztelan, a mowę swojską miłowała 

nad wszystko.

Na co, dopiwszy wina, rzekł w o jew oda:

•—  W szakci i ja m iłuję to, co nasze i boskie, 

jestem  gorliwym chrześcianinem , spowiadam się i
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biorę kom unią świętą, ale przecież nie same pacie­

rze mi w głowie. Modlę się w  kościele, obraduję 

na sejmach, biję się na wojnie, a piję przy biesia­

dzie. W szystko dobre o swojej porze. Ale jejmości 

mojej nigdy nie dość modlitwy. A ztąd ta czarna 

melancbolja, która jej serce zasmuca, a lica blademi 

czyni. Mówi o śmierci, jakby jej źle było przy do­

statkach.

—  Jużto jej zdrowie zawsze było słabe i w ą­
tłe jak pajęczyna, odparł Górka, a wasz odjazd do 

o b o zu , mości wojewodo, jeszcze je więcej nad­

werężył.

W ojew oda spojrzał na małżonkę, na której tw a­

rzy widać było łagodny lecz głęboki smutek. W idząc 

wojewodzina że wojewoda długo w nią się wpatruje, 

podniosła głow ę do góry, i rzekła prawie ze łzam i:

— Nie dość mi modlitwy, mości wojewodo, bo 

o wiele Boga proszę. Któż po nas imię nasze da­

lej w  potom ność poprowadzi?..

Czoło wojewody zachmurzyło się, on był bez­

dzietnym. Co widząc Marcin Bielski, odezwał s i ę :

—  Żaden ród nie jest wieczny, w końcu wy­

m rzeć musi. Głośne w kraju imiona nie utrzymują 

się przez potom ków w pamięci naszej, ale żyją w ie­

cznie czynami, które po sobie zostawią.

Na co uśmiechnąwszy się żartobliwie odpowie­

dział X. Orzechowski, kanonik przem yski:
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—  Jużciż żyć będą, ale nie w ńarodżie, tylko 

w  rocznikach, co w aść piszesz; żyć będą z mułami. 

Narodowi po trzeba, aby widział śród siebie potom ­

ków  wielkich swoich m ężów , aby w nich składał 

czes'ć, ich ojcom przynależną. Na cóż Grecy i Rzy­

mianie stawiali swoim bohaterom  posągi?.. Aby mieć 

przed sobą coś, coby im tam tych przypominało.

Chcąc rozm owę weselszą uczynić i sm utek z 

czoła wojewody odżegnać, rzekł na to Z borow sk i:

—  A czemże wasza wielebność do potom ności 

chcesz się dostać, jeśli, jak mówisz, sama sława na 

to nie w ystarczy? Sądzę, że wbrew  ślubowi jesteś 

waszeć gotówT się ożenić.

Na tę  przymowę pow stał śmiech i hałas, a je ­

dna z panien, z fraucym eru wojewodziny, zarumieniła 
się po uszy *). I Orzechowski zrazu się zmieszał, lecz 

widząc wojewodę przy dobrym humorze, pow stał z 

miejsca, a przystąpiwszy do Zborowskiego, długo z 

nim po cichu rozmawiał.

W esołość wróciła w grono biesiadujących, a 

gdy ktoś o Jakóbie Krasickim i W acław ie Śliwińskim 

Wojewodzie napom knął, że ich nielitościwie żelazem 

i ogniem  prześladują, rozśmiał się głośno Kmita,

*) O r z e c h o w s k i  c h c i a ł  p o j ą ć  za z o n ę  Zofję  S t r a s z ó w n ę ,  k tó r a  
by ła  w  f r a u c y m e r z e  P io t r o w e j  K m ic in y ,  ale  g dy  Kmita na  to ,  za n a ­
m o w ą  b i s k u p ó w ,  ze zw o l ić  n ie  chc ia ł ,  O r z e c h o w s k i  za w d a n ie m  s ię  A n ­
d rze ja  z G órk i  i M arc in a  Z b o r o w s k i e g o  o t r z y m a ł  r ę k ę  M ag d a len y ,  
c ó rk i  J a n a  S i e b o r a ,  h e r b u  Osto ja .
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przyobiecując swoim przyjaciołom cale nowe specta- 
culum, jakiego jeszcze nigdy na oczy nie widzieli. 

Opowiedział im, że jednej nocy bezsennej przyszła 

m u szczególna myśl do g łow y, jakimby sposobem 

na swoich nieprzyjaciołach się m ógł zemścić. Posta­

now ił San pod Przemyślem przekopać, a nadawszy 

m u inny bieg, i odwróciwszy go od włości Krasickie­

go i Śliwińskiego, wydzierżawić wodę rybakom  prze­

myskim. Szczególna ta myśl w ojewody znalazła 

wielki aplaus, a sam wojewoda cieszył się nią nie­
pospolicie.

Podczas gdy jedni to, a drudzy owo mówili i 

powszechna wesołość górę b ra ła , stał Janicki przy 

oknie kom naty i patrzał gdzieś daleko. Cudowny 

przed nim roztaczał się obraz. Po lewej stronie cią­

gnęło się sine pasmo gór karpackich, pomiędzy któ­

re  bieliła się biała wstęga wody. Przyćmiona barw a 
pól jesienna spływała harm onijnie z prom ieńm i za­

chodzącego słońca, a głuchy szum lasów Sobieńskich 

dolatywał dziwną melodją do ucha poety, i przynosił 

m u w ieści, jakich dusza jego pragnęła. Na prawo 

rozwarły się góry lesiste, a daleka, błękitna smuga 

okazywała m u drogę, którą te upragnione dla niego 

wieści nadejść miały. Była to droga do Elźusi i do 

chatki rodzinnej, gdzie o nim śniła osierocona m at­

ka. Stary Janicki już nie żył. Biedny, pracą i nie­

szczęściem dom owem  znękany zagrodnik, pochylił się
9
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k u  ziemi, wychodził co dzień pod figurę, która sta­

ła na drodze do Gniezna, i oczekiwał syna, wiozącego 
do ubogiej chatki skarby i zaszczyty. Ale Klemensa 

nie było w idać, a opatrzność boska patrzała S u ­

chern okiem na wzrastającą nędzę biednych m ie­

szkańców'. Nudno i smutno było starem u na świę­

cie. Byłby szczęśliw, gdyby i w siermiędze Klemens 

do dom u powrócił, a gdy i tem u życzeniu nie stało 
się zad o ść , zam knął pow'ieki biedny włościanin i 

położył się na sen wieczny, pod mogiłę.

Jeden z dworzaninów kasztelana poznańskiego 

przyniósł Klemensowi tę  wiadomość, a tkliwego ser­

ca poeta uczul tę  stratę boleśnie. Sierota społeczeń­

stwa, jako duch wyższy, sierota śród ludzi ujrzał się 

teraz prawdziwym sierotą, jak  go zwykły świat poj­

m uje. Łzaw em  okiem błądził po dalekiej, błękitnej 

smudze, widział w duchu strony rodzinne, i na ci­

chym, wiejskim  cm entarzu, szukał czarnej, świeżej 

mogiły. Ale śród drogi zastąpiła m u piękna, młoda 
dziewica, i z uśm iechem  anioła podała m u wieńce 

kwiatów. Poeta spojrzał w twarz dziewicy, a po czar­

nych o czach , po pięknej i łagodnej duszy poznał 

Elżusię. Serce jego uderzyło silniej, Elżusię pokochał 

teraz więcej, bo się zmniejszyła liczba tych; dla k tó­

rych on żył na ziemi.

Ale im więcej wzmagała się w  jego sercu miłość 

dla Elżusi, im goręcej pragnął ją posiąść, tern w ie-
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kszy sm utek osiadał mu w duszy, bo mial jakieś nie­

dobre przeczucie, źe jej nigdy nie posiądzie. Stary 
złotnik pragnął zaszczytów i złota, a zkad mial je 

wziąć biedny poeta ? Zaszczycano go wprawdzie po 

dworach m agnatów, pierwsi kraju luminarze poda­

wali m u rękę do uścisku, ale takich zaszczytów nie 

rozum iał mieszczanin krakowski. Krzesła w senacie 

obsadzono, a dla złotnika nie było tam miejsca. Za- 

dąsał się stary, i co dzień wyrzucał córce, że nie 

chciała iść za młodego Gruszkę, który miał intratny 

handel bakaljów, i był synem najstarszego z rajców 

miejskich.

Dla złotnika nie było miejsca w radzie miej­

skiej , a dla poety nie było go na całym świecie. 

Znalazł on je  wprawdzie na Olimpie, w gronie muz 

dziewięciu, i w sercu Elżusi, ale dla nich obojga 

było w świecie za ciasno. W prawdzie lubiono go 

po dworach m agnatów i dygnitarzy, żywiono i odzie­

wano go za słodkie wiersze jego, ale to nie w ystar­

czało kochającem u poecie. Do zaszczytów i urzędówr 

nie widział przed sobą drogi, bo nie miał ani rodu 

ani koligacji, a choć znalazł wszędzie uprzejm e za­

chowanie, nie znalazł jednak nigdzie nadziei, że bę­

dzie m ógł sw em u sercu zadość uczynić.
Pijany tłum  dworzan wyśmiewał go najczęściej 

i szydził z jego niskiego urodzenia, a że Janicki krom  

wody żadnych trunków  nie pijał, i żadnej weselszej
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biesiadzie towarzyszyć nie chciał, nie miano więc z 

tego względu żadnej dla niego estymy. Bolał na ta ­

kie zdrożności w narodzie biedny poeta, a karcąc je 

ifymem, napisał B iskupskiem u, którego śród uczty 

zabito, taki n a g ro b e k :

Pijany m nie szablą zabił swawolną,

Za to żem  nie chcia ł sp ełn ić  kielicha :

Źle w  naszym  kraju! hejże do licha,

Pono już trzeźwym zostać n ie wolno !

Pijaństwo ci sław ę, w ziętość zakupi,

Da ci przyjaciół, pij, gdyś nie głupi!

Zycie dworskie nie przypadło do sm aku poecie, 

on pragnął w ięcej niżeli straw y i odzieży. Szlache­

tna dusza jego zrywała się do wyższych polotów, 

chciała narodowi wypowiedzieć to wszystko, co w 

niej pięknego i wzniosłego było. A piękna, anielska 

była to d u sz a , rzucona na horyzont północy, jak  

różowa chm urka przedśw itu. Mało kto ją spostrzegł, 
mało kto zachwycił się jej b lask iem ; zbladła i w ionęła 

białą mgłą ku niebu, gdzie była jej ojczyzna!..

W ojewodzina patrzała z współczuciem tkliwej 

kobiety na m arzącego poetę, a zwróciwszy się do 

starościca Branowskiego, który jakiejś pannie z frau­

cym eru asystował, rzekła do n ie g o :

—  Mości starościcu , zawołaj do mnie Jan ic­

kiego, patrzaj wasze, jaki tam  sm utny pod oknem  stoi.
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—  Sm utny jest, odpowiedział starościc podkrę­

cając wąsa, bo nieprzystojna mu, mieszać się z dwo- 

rzany. Herb jego to tylko lira siedm iostrunna.

—  Tern ci milsza dla nas, rzekła wojewodzina, 

bo jej dźwięków milej słuchamy, niż brzęku szabli 

i puharów .
Starościc zarum ienił się z indygnacji i złośliwem 

okiem zmierzył bladego młodzieńca. W ypełniając 

jednak rozkaz wojewodziny, zawołał na niego, aby 

się zbliżył.

—  Mości Janicki, ozwała się wojewodzina, od 

kilku dni widzę waszeć smutnym.

—  Rodzic mój u m arł, odpowiedział z w est­

chnieniem  młodzieniec. Myślałem właśnie o nagrob­

ku dla niego.

—  Jakiż napiszesz m u waść nagrobek?
Janicki zamyślił się na chwilę, a ocierając łzę

z oka rz e k ł:

—  ....Gdy w rócę do domu,

Taki dam napis na trum ienne w ieko:

«Tu leże, rolnik nieznany nikomu,

«Syn m nie poeta rozsław ił daleko.»

—  «Ładne waszeć wiersze składasz, odpowie­

działa na to wojewodzina, gdy um rę, zamawiam so­

bie u waszeci napis na moim grobie.

Dwie łzy okazały się w oczach w ojew odziny; 

przeczuła, że nie zadługo jej życzeniu stanie się za­
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dość *). Nie przeczuwał jednak tego Janicki, a po­

wiedziawszy jej słowa pociechy, tak się w końcu 
o zw ał:

—  Dźwięki lutni mojej niestrojnc, bo na pół­

nocy za zimno muzom. Znam kraj na południu, 

znam miasto, gdzie one mieszkają w gajach cypry­

sów i pomarańczy. Ztamtąd dolatują do nas ich 

dźwięki, a jabym  rad słuchać je  na miejscu. Jak 

pulchna ziemia wciąga w siebie prom ienia słońca, 

aby później plon oraczowi przynieść, tak jabym wcią­

gnął w  siebie dźwięki muz tych aby je  na polskiej 

niwie powtórzyć. W staw  się, zacna pani za mną do 

w ojewody, aby z chrapliwej gęsi uczynił łabędzia. Ja 

pragnę nauki i światła, niech idę tarn, gdzie je  czer­

pać mogę.

W ojewodzina wstała z miejsca, a zbliżywszy się 

do wojewody, rzekła do n ie g o :

— Nie odmówisz mi jednej prośby, mości w o­

jewodo. Oto poeta Janicki chce iść do W łoch na 

nauki. Jeśli ci potom stw em  nie wolno przejść do 

pamięci, niech twoje czyny, mości wojewodo, mówią 

za ciebie. Kto jeden  świecznik więcej, w narodzie 

zapali, ten  uskarbia sobie pam ięć potomności.

*) W k r ó t c e  p o t e m  u m a r ła  w o je w o d z in a ,  a J a n i c k i  n a p i s a ł  r z e ­
w n y  w ie r s z  na  z g o n  tej b o g o b o jn e j ,  p o ls k ie j  n ie w ias ty .
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— Słuszna i miła sercu m em u prośba twoja, 

mościa wojewodzino, odpowiedział Kmita, Janickiego 

poszlę do Padwy na koszt mój, a gdy się tam  wy­

uczy , postaram  się o t o , aby był pożytkiem dla 

kraju.
Rozczulony taką łaską poeta m ówił wiele o 

szczerych chęciach sw o ich : że pod ręką wielkich 

m istrzów chce być jak ów w osk mięciuchny, z k tó ­

rego wszystko wygnieść można. Że wszelkiej pracy 

dołoży, aby wrócić do kraju z zasobem światła i 

nauki i z w praw ną lutnią, przy której m ógłby wyśpie­

w ać wielkie cnoty polskie.
W szystkich wzruszyła szczera spowiedź poety, 

naw et Orzechowski, który dotąd zawsze z zawiścią 

na znakomity poetycki talent Janickiego spoglądał, 

podał młodzieńcowi rękę, i serdecznie go uścisnął.

Za kilka dni potem siedział Klemens w dom ku 

złotnika i rozpowiadał m u dziwne rzeczy. Złotnik 

słuchał z uwagą, mierzył w duchu odległość Padwy, 

i cieszył się, że Janicki w róci mistrzem w czarnym 

płaszczu i berecie i zajmie w senacie krzesło dy­

gnitarza. Elżusia ubierze się w saitę i siedzieć b ę­

dzie w pierwszych ław kach przed obrazem  Najświętszej 

Panny Marji.

Tak marzył stary złotnik, a córka jego płaka­

ła, że Klemens tak daleko odjedzie, że tak  długi czas 

nie bedzie miała od niec:o wieści.
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W reszcie uspokoiła się cichą modlitwą i w est­

chnieniem  do patronki swojej, wyjęła z w łosów je ­

sienny kw iatek i dala kochankowi, prosząc go, aby 

przechodząc przez Alpy, kwiat ten  do serca przyci­

snął, a wróciwszy, obsypany zaszczytami, aby nie za­

pom niał o córce złotnika.
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Koronacja.

O s ło d k ie  m ie j s c a  ! s i ó d m y  r o k  up ływ a ,
J a k o  n ie  b y ł e m  w d o m o w e j  u s t r o n i ,
C h o ć  t ę s k n i  za m n ę  m o ja  d o b r a  n iwa,
A ja  s ię  m o d l ę ,  aby  w r ó c i ć  d o  n ie j! . . .

Z  Janickiego.

W  Padwie zanosiło się na jakąś wielką u ro ­

czystość. Tłum y mieszkańców przechodziły się po 

przed zam knięte drzwi kościoła św. Antoniego, w 

którym  już od kilku dni słychać było pukania i 

stukania. W ielu z nich nie wiedząc powodu takich 

przygotowań, domyśliwało się najdziwaczniejszych rze­

czy. Jedni mówili, że ktoś z M edyceuszów do miasta 

przyjedzie, inni opowiadali o buli papiezkiej, którą 

miał z Rzymu przywieźć kardynał Bembo.

—  Ogłoszą bulę przeciw heretykom , rzekł sta­

ry Facchino , przykładając oko do szpary drzwi ko­

ścielnych.
—  Inaczej wr mieście słyszałam, odpowiedziała 

przekupka, mówią źe książę Sforza  bierze księżniczkę
to
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Montebello. Dobra to pani, zawsze każe u  m nie ku­

pow ać pom arańcze.

—  0  niczem nie wiecie, ozwał się kowal, sto­

jący z zakasanem i rękaw am i pod m urem , w kościele 

stawiają rusztow anie i przykrywają je suknem . Na ta- 

kiem to rusztow aniu widziałem Papieża gdy lud bło­

gosław ił w Rzymie.

Tak rozmawiali m iędzy sobą ubodzy mieszcza­

nie i ciekawi byli, co to z tego będzie. Znakomici 

jednak wiedzieli, że za dni kilka odbędzie się wielka 

uroczystość akademii padewskiej, na którą ze wszy­

stkich miast włoskich zjechali znakomici goście.

Była to uroczystość ukoronow ania najznako­

mitszego poety. Rzesza czekała niecierpliwie, aby 

poznać polubieńca muz, i serdecznie mu przyklasnąć.

Padwa była podówczas ogniskiem oświaty. Ze 

wszystkich krajów  Europy spieszono tam  po światło 

i n au k ę , tam  kształcili się pierwsi owego czasu 

mężowie.

Natłok w mieście był niesłychany. Na ulicy m o­

żna było słyszeć wszystkie języki Europy, którym  po­

średniczył język łaciński. Była to wielka szkoła 

narodów , gdzie wszyscy wspólne pobierali w ychow a­

nie , aby kiedyś podzieliwszy się na narodowości, 

mieli jeden, wszystkim  w spólny fundam ent. L iteratura 

klasyczna zbratała w tedy narody.
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Na takim  to popisie narodów  nie tak łacno 
było o palmę wieszcza. To tez; i z wielkiem zaję­

ciem oczekiwano tej uroczystości, na której ogłosić 

miano imię poety.
A ten  poeta żył między rzeszą, ocierał się o 

nią nieznany, niepostrzeżony, bo prócz mistrzów m a­

ło kto znał go w mieście. Blady, z błękitnem  okiem 

m łodzieniec, przechadzał się z cicha po-pod dum ne 

arkady pałaców  książęcych, a widząc go, niktby nie 

uwierzył, że za kilka dni namaszczą go mistrzowie 

na księcia - poetę. Tylko dziewica włoska, przecho­

dząc mimo niego, spoczęła dłużej wzrokiem  na pię­

knej jego twarzy, siągnęła przez oko aż do wieszczej 

d u szy , bo tam  na dnie ujrzała skarby, co serce 

każdej kobiety tak n ę c ą ! Ale gmin tych skarbów  

nie widział, ani ich nie znał, i dla tego czekał cze­

goś nadzwyczajnego.

Po przed kościół św. Antoniego przeszedł jakiś 
mąż czarno ubrany. Stojący uczcili go uprzejmym 

ukłonem . Był to Łazarz Bonamik, jeden z najcel­

niejszych mistrzów akadem ii padewskiej. Uchyliwszy 

kapelusza szedł spiesznie dalej.

W reszcie stanął przed małą furtką ogrodu, k tó­

rego ostrokół ocieniały liście winogradu. Otworzyw­

szy ją z wolna, wszedł w długi, ciemny szpaler, i 

kroczył ku m ałem u dom kow i, który się bielał na 

końcu szpaleru.
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W  skrom nej izdebce leżał na łóżku mocno w y- 

bladly młodzieniec. W  koło niego leżały książki i 

pisma rozrzucone w nieładzie. Na stole stał bukiet 

świeżych k w ia tó w , których woń przyjemna napeł­
niała kom natę.

— Przychodzę zapytać się o twoje z 
rzekł mistrz, podając m u rękę  do uścisku.

—  Zdrowie m oje to jak  dzwon rozbity, 

wiedział chory, nie winien tem u dzwonnik, alt 

wisarz, co m u dał za wielkie serce. Skorupa i 

wytrzymała uderzeń serca i pękła.

—  W  sm utku jesteś synu Sarm atów, a ja p 

noszę ci dobre wieści.

—  O dobry mój m istrzu B onam iku , zawołał 
chory, gdybyś mi był przyniósł kilka kropel z mojej 

W isły, kilka traw ek z W aw elu, lub ziarno piasku z 

łożyska W arty, albo garść ziemi z mogiły m ego oj­

ca, rzuciłbym się w tw oje objęcia i płakałbym z ra ­

dości. Siły moje wróciłyby do mnie, byłbym zdrów 

i w esół jak ongi, i śpiewałbym na cześć mego mi­

strza i przyjaciela. Ale cóż mi wieści tw e pom ogą?

—  W ieści moje są wielkiej wagi, rzekł Bona- 

mik, po jutrze dostąpisz korony najznakomitszego po­

ety. Klemens VII, Medyceusz, poseła ci ją.

Twarz chorego zafarbowała się rum ieńcem , oczy 

jego napełniły się łzami. Podniósł się na łóżku, a 

podając m u rękę, rzekł m u :
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 Za twoim  starunkiem

Dają mi tytuł szanowny przed rzeszą,

Jak koń wychudły, którego zawieszą,

Świetnym  czaprakiem i złotym rynsztunkiem ...

I mistrzowi stanęły łzy w oczach, bo obcego 

leńca kochał jak własnego syna. Kilka chwil 

> milczenie.
Trudnoby nam było w młodym poecie poznać 

kiego. Siedm lat minęło, jak ziemię ojczystą 

żegnał, spiesząc na nauki do Padwy. Czem były 

lata dla tęsknącego poety, każdy z łacnością poj­

mie. Były to lata najwyższej boleści, gdy osierocony 

młodzieniec, z dala od swojej ojczyzny, tułał się mię­

dzy obcemi, zbierał jak  pszczółka pracowita z roślin 

alpejskich krople nektaru, aby je w  darze przynieść

narodow i swem u. Były to lata nadziei i rozkoszy,

w  których wolno było poecie śnić i marzyć o swo­

jej przyszłości, zanim m u rzeczywistość zamiast w ieńca 

nie wbiła na głowę korony cierniowej....

To też marzył i śnił ubogi poeta to o chatce

rodzinnej, to o czarnookiej Elżusi, k tóra go przez lat

siedm z rów ną oczekiwała tęsknotą, a wychodząc na 
W awel, patrzała zapłakanem  okiem na sine pasmo 

gór karpackich, z kąd miał nadejść upragniony 

kochanek. Ale Klemensa nie było w idać, a stary 

złotnik sprawiał do kościoła jedno wotum po dru- 

giem, aby Najświętsza Panna odwróciła od dom u je ­
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go karanie boże. Elżusia schla i więdła, a lica jej 

stały się blade i tak przeźroczyste jak wody W isły.

I Janicki wiele cierpiał w obczyźnie. Z całym 

ogniem  duszy szlachetnej rzucił się do nauk, aby

spełnić nadzieję swoich dobroczyńców, aby wróciw ­

szy do kraju znaleść dla siebie przynależne miejsce. 
Ale im więcej nad tem  rozm yśliwał, tern więcej 

przekonyw ał się, że dla niego nie ma miejsca pod 
niebem  rodzinnem. Cóż m u z całej jego nau­

ki, cóż m u z wieńca poety, jeśli po jałm użnę rękę 

wyciągnąć m usiał, jeśli m iał żebrać wsparcia, aby w 

nędzy nie zginął. Dumna dusza poety bolała srogo 

na takie rozczarowanie. W praw dzie kochali go i 

czcili najznakomitsi mistrzowie w ło scy , Bonamik i 

kardynał Bembo zaszczycali go swoją przyjaźnią, wszy­

scy cenili w nim talent znakomity i serce szlache­

tne, nazywając go gwiazdą północy, ale w rzeczywi­

stości nie miał poeta ani piędzi ziemi na całym

św iecie, gdzieby wolen od trosk m ógł swobodnie 

wypocząć na chwilę. Przyjaciele radzili mu, aby się 

uczył teo log ii, a zostawszy księdzem, mógłby sw o­

im talentem  dobić się wysokich zaszczytów. Inni 

zachęcali go do filozofii, bo osiągnąwszy stopień mi­

strza jużby nie chodził po świecie z próżną kaletą.

Ale wszystkie te rady nie były Janickiem u po m y­

śli. Księdzem zostać nie chciał, bo marzył o swojej 

Elżusi, a zawiłe system ata filozofii ówczesnej odstra­
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szały zdrowy um ysł jego. W ieszczem  okiem widział 

jaśniej i dalej natchniony poeta, niżeli mógł zajść 

m rzonkami ciemnej metafizyki. Toż tym, którzy go 

do tego zachęcali, odpowiedział:

L osy zm usiły malutka dziecinę,

Ze ślepem  ciem nem  wziąć rozbrat zupełnie,

Nie dziw się  przeto i nie bierz za w inę,

Ze tw oich żądań wcale nie dopełn ię.

Daj myśl, co m łodym  siłom  odpowiedna,

A z niej ochoczo pieśń tobie ułożę,

Lecz dać nie zdołasz, m iłość  tylko jedna,

Natchnąć m nie pieśnią przyzwoita m oże;

Gdy ta mi piękna ukaże dziew icę,

Obaczysz wtedy, jak zanucę czule,

Obaczysz wtedy, jak w szystkich zachwycę,

Prześcignę w  pieśniach Umbry i Tybule...

Śród cichej nocy, gdy będziem y sam i,

K ochance pieśni zapieję m łodzieńcze,

Jakże te nocy porów nać z nocami,

Które nad Szkota *) księgam i prześlęczę?...

Poeta chciał żyć sercem , czuł w sobie żywy 

zdrój natchnienia i chciał wyśpiewać, co w jego pier­

si wrzało. Zaszczytów nie pragnął, bo nie znal py­

chy tego św ia ta , dla której poświęcają ludzie naj­

droższe swoje uczucia. Biedny poeta, nie wiedział, 

że idąc za popędem  uczuć swoich, oddalał się od 

świata rzeczywistego, który kiedyś miał o nim za-

')  0  filozofii.
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pomnąc.... nie wiedział, że pieśni jego przebrzmią 
jak  tony muzyki, że serce jego pęknie i zgłuchnie 

jak  głuchną stargane struny na lutni... On nie w ie­

dział tego ostatecznego końca każdego wyższego 

ducba na ziemi, ale przeczuwał go wieszczem ser­

cem. To też bolał biedny m łodzieniec, bił się z 

myślami po nocach bezsennych, zabijał się pracą 

nadludzką, która jego zdrowie podkopywała, walcząc 

tym sposobem  z losem, z ludźmi, a co najtrudniej­

sza, z wyobrażeniami swego czasu, które za każdym 
krokiem  jego wlokły się jak  za więźniem żelazne 

okowy.
Ta walka złamała g o , a dobiła tęsknota za

krajem . Jakkolw iek nie miał żadnych rodowych tra- 

dycyj, któreby go z dziejami narodu wiązały, Janicki 

kochał nam iętnie kraj swój, bo serce jego żyło mi­

łością. Każdą razą, gdy ziomek jaki z Polski przy­

jechał, lub z W łoch do Polski odjeżdżał, poeta obda­

rzył go czutemi w ierszam i, w których za strzechą 

ojczystą najżywsza maluje się tęsknota.

Piękna jest włoska kraina, pod jej niebem  ro-

dzą się wielcy poeci. Zal Janickiem n, że się tutaj

nie urodził, ale wnet przemaga w nim miłość

k ra ju :
Nie iżbym bolał, żem sarmackie dziecię,

Owszem  ja rodem  sarmackim się szczycę,

Świat tu szeroki, i p ięknie na św iec ie ,

Lecz n ie ma ziemi nad moją z ie m ic ę !....
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Stosunki kraju były przyczyny że o biednym 

poecie zapomnieli dobroczyńcy jego. Kmita miat 

sprawy na M oskw ie, długi czas nie dat nic sły­
szeć o sobie, a Janicki m usiał przyjąć pomoc cu­

dzoziemców. Przyjaciel jego i mistrz, Bonamik, zajął 

się biednym opuszczonym, i dopom agał mu wedle 
możności. Ale myśl sieroctw a podkopała zdrowie 

poety i rzuciła go na łoże choroby, która życiu je ­
go zagrażała.

Takim był nasz Janicki, gdy w kościele robio­

no wielkie przygotowania, aby z całą ówczesną wy­

stawą i uroczystością włożyć na skronie jego koronę 

poety !...

W reszcie nadszedł ów dzień upragniony. Już 

od świtu zgromadzały się tłum y ciekaw ych' widzów, 
i zajmowały najdogodniejsze miejsca, z kąd można 

było widzieć ten  pochód uroczysty. Stroje różnych 

narodów  grupow ały się fantastycznie, jedne obok dru­
gich, a różnorakie języki mówiących spływały w  ja­

kąś dziwną, chóralną melodją. Niewiasty stawiły się 

w pierwszych rzędach, aby ujrzeć polubieńca muz, 

aby w jego oczach wyczytać pieśni jeszcze- nie wy­

śpiewane.
Godziną przed południem  ozwały się dzwony 

kościoła. Lud zgrom adzony krzyknął z całych p ie rs i: 

E v iv a , bo z pod arkad akadem ii w ysuw ał się zwol­

na orszak dygnitarzy, mistrzów i uczonych. W  pro-
41
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mieniach jesiennego słońca zabłysły insygnia akademii 

i kościoła, a długi szereg sędziwych mężów, ubra­

nych w czarne płaszcze i barety, kroczył pod prze- 

wództwem  prałatów i znakomitości miasta, z wielką 

powagą i uroczystością. U drzwi kościoła przyjął ich 

kardynał Bembo, stosow ną do uroczystości oracją.

Na środku kościoła wzniesiono tron, obity su­

knem  szkarłatnem, na którym  imieniem Papieża sie­

dział najwyższy dygnitarz państwa. Uderzono w bę­

bny i kotły, uroczysta muzyka zabrzmiała od chóru. 

Pierwszy m istrz akadem ii wprowadził Janickiego na 

stopnie tronu.

Kardynał Bembo m iał do niego i do zgroma­
dzonych długą przemowę. Mówił wiele o Sar­

m atów  k ra in ie , która na gody narodów  przysłała 

gościa w sukni świątecznej. To też cześć należy 

się dzisiaj tem u gościowi z ziemi sarmackiej, który 

lutnię swoja wziął -z rak Apolina. Niechże wraca z 

tą lu tn ią, nastrojoną między nam i, a gdy nas od gór 

Sarmacji echo jego pieśni doleci, wtórzyć m u bę­

dziemy sercem  i duszą. Mówił dalej, że Polska co 

do wiary, to jak żołnierz ostatni w zastępie Chrystu­

sowym, co do oświaty, to jak gwiazda, przyświeca­
jąca całej północnej Europie.

— Bądźże wieszczu młody, zakończył kardynał, 

jednym  z prom ieni tej gwiazdy północnej, która naj­

droższym jes t klejnotem  w tyarze  rzymskiej. Klemens
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VII, Medyceusz, posela ci ten  wieniec z lauru, k tóry  

w yrósł na świętej P iotra skale, a niech rymy tw oje 

tchną taką miłością, jaką przemawia do nas w listach 
swoich pierwszy apostoł Chrystusa. Z wieńcem  na 

skroni niech cię przyjmie chrobry twój naród, a ty 

wyśpiewaj m u to w szystko, czegoś się przez lat 

siedm między nam i nauczył. Niech cię słuchają wiel­

cy i mali, bo słuch zarówno wszystkim jest dany. 

Bądź pochodnią co grzeje i rozw idn ia , boć wielka 

m oc dana jes t światłu, którego i ciemności piekła 

nie ogarną....

Znowu zagrzmiały kotły, i ozwała się muzyka 

tryum falna. Na skroni Janickiego spoczęła korona 

laurowa.
Sklepienie kościoła wstrzęsło się od okrzyków 

ludu, który obrzucił kwiatam i syna ziemi sarrpackiej. 

Niewiasty nie m ogły się nachwalić pięknej, bladej 

twarzy jego, i cisnęły się tłumem, aby go z bliska 

obaczyć, aby m u głośno pow iedzieć: Coinme e bello 1 
A gdy po skończonej uroczystości Janicki z kościo­

ła wychodził, pochwycił go lud na swoje ram iona i 

okazał ukoronow anego poetę wszystkim tym, co go 

w tłum ie widzieć nie mogli.

Była to najszczęśliwsza chwila w życiu poety.

*
Za kilka dni przyszedł Bonamik do izdebki po­

ety, zastawszy tam  najsłynniejszych lekarzy Padwy,
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których był do chorego zawołał. Janicki leżał cho­

ry na słabość piersiow ą. Tęsknota, miłość, nauki, 

walka z życiem wycieńczyły siły jego. Lekarze u ra­

dzili, że tylko powietrze ojczyste może go przy ży- 
> ciu zachować. Oni nie wiedzieli, że dla poety nie 

| było miejsca na ziemi, że go między swemi nigdzie 

znaleźć nie m ó g ł!...

Ufając lekarzom pragnął Janicki do Polski 

wrócić. Ale ukoronow any, kwiatami obsypany poe­

ta nie miał za co tę  podróż odprawić. Szlachetny 

Bonamik zebrał dlań skrom ny zasiłek, a Janicki wy­

szedł do Polski niosąc dla niej gałązkę lauru, zdo­

bytą ofiarą zdrowia i życia. Zamiast skarbów  i za­

szczytów, o jakich marzyła osierocona m atka i złotnik 

stary, niósł poeta z sobą skrom ny datek jałm użny!

Biedna E lżusia!...
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Powrót.

0  P o ls k o  m o ja !  cóź  w r a c a ć  do  c i ę ?
Do k o g o  s p i e s z y ć  ta m  za A lp am i;
Matki ju z  ty lko  bije m i ło n o  !
A w e  m n ie  lo sy  p i o r u n e m  g rz m o c ą ,
U m r ę  n i e b a w e m  —  a n ik t  juz  p o n o  
Nie s p u ś c i  łe zk i  w  t r u m n ę  s ie ro c ą .

Z  Jan ickiego.

Z miasteczka Żnina powracali z targu wieśnia­

cy do zagród. Każdy był wesół, bo każdy z nich 

coś sprzedał lub kupił, i by! pewny że go w zagro­

dzie pochwalą. W ielu z nich niosło nowe szaty na 

ram ieniu, a z zagród powychodziła dziatwa aż za 

kopce graniczne, aby prędzej dostać gościńca.

Był to dzień późnej jesieni, a słońce miało się 

już ku wieczorowi. W  polu było pusto i czarno, 

a liście drzewa pożółkły i opadły na ziemi. Na dro­

dze do Janiszek było gw arno i tłum no. Jedni jechali 

na wozach, śpiewając wesoło, drudzy szli grom adą, 

nucąc pieśni nabożne. Każda zagroda trzymała się
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kupy, bo jakoś najlepiej człowiekowi między swemi. 
Ten swat, ten  sąsiad, ten  kum  a ten  krewny, zbie­

rze się jakoś słowo do słowa, a człek nie wie, jak 

jedna milka po drugiej ubiega. Z dala miga figura, 

już i za figurą, tam  zagroda, m inęła się i zagroda, a 

przed zachodem  słońca stanie każdy na progu swo­

jej chatki, i tam  sobie odpocznie.

Gromadka z Janiszek zdąża właśnie do swoich 

zagród. Przede wrsią wznosił się wielki kopiec, a na 

nim  stała figura Ukrzyżowanego. Z kopca widać było 

daleko i szeroko, bo wszędzie była równina. Na tym 

kopcu siadywał niegdyś dziad kulawy, siwy jak  go­

łąb. Dziatwa z Janiszek wychodziła do niego, a on 

im wdzięcznie na lirze przygrywał. Jaki taki przy­

niósł mu coś w zanadrzu, a dziad odmawiał pacierze 

i g rał nuty nabożne za żywych i umarłych. Ale 

razu jednego przyszła dziatwa na kopiec, dziad sie­

dział oparty o figurę, trzym ał lirę w ręku, ale już 

więcej niezagrał. Przez cały rok nie było nikogo 

pod figurą. Dziatwie było sm utno i nudno. Aż 

oto jednego ranku przyszła pod figurę jakaś uboga 

niewiasta, z kijem w ręku, ślepa na oczy. Siadła 

i poczęła odm awiać pacierze, spiewrała pieśni kościel­

ne, tylko na lirze grać nie umiała. Ale ślepi 

lubią opowiadać, a w ięc opowiadała ślepa niewiasta 

zgromadzonej dziatwie o trzech braciach ze złotemi 

włosami, o złotej kaczce, a najwięcej pra­
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wiła im o swoim synie, który gdzieś w świat poje­

chał, a ma wrócić w złotej karecie. Dziatwa słuchiwała 

gadek starej baby, przynosząc jej chleb i owoców.

Dzisiaj nie słuchał nikt jej gadek, bo dziatwa 

oczekiwała ojców, w racających z targu, i upragnio­

nego gościńca. Gdy się grom adka do figury zbliży­

ła, poczęła niewiasta wszystkim błogosławić, pro­

sząc o jałm użnę.

Jaki taki dobył z kieszeni kaw ałek chleba i 

podał jej prosząc o Ojczenasz.

Z pomiędzy w łośeianek wysunęła się młoda, 

piękna kobieta, a prowadząc dwóch synów za rękę, 

rzekła do żebraczk i:

-— Przyniosłam wam białego chleba z miasta, 

bo na wasze lata czarny nie zdrowy. A tu  macie 

i mięsa kawałek. Odmówcie pacierz za nieboszczy­

ka mego ojca Borysza. Niech mu pan Bóg da nie­

bo za to, że mnie taki dobry los zgotował.

—  To wy Zofio, zapytała żebraczka podnosząc 

oczy do góry, jakby ją ujrzeć chciała, wy nigdy o 

mnie nie zapomnicie. Go jabym teraz dała za to, 

gdybyście byli moją synową. Niesiedziałabym pod 

figurą.

Żebraczka sięgnęła do oczu, jakby łzy otrzeć 

chciała, ale żadna łza nie ukazała się w oku. Ona 

już łez nie miała, płakała tylko w sercu.
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—  Dzięki Bogu, odpowiedziała Zosia, może się i 

dobrze stało. Jużto, praw dę powiedzieć, długo my­
ślałam o waszym synie, ale gdy stryk Jędrzej przy­

szli do nas i poczęli mnie namawiać, że Mateusz 

dobry, gospodarny chłopiec, cóż było robić? Ot po­

szłam za niego, i tego teraz nie żałuję. Mamy 
czworo bydła, wóz kuty, każde z nas ma sukmany, 

jedną od święta a drugą do roboty. Są dzieci i 

błogosław ieństw o boskie i czegóż przy pracy więcej 

człowiekowi potrzeba ?

— Praw da, praw da, odpowiedziała żebraczka, 

otoż to grzech nasz, że nam nigdy nie było dosyć. 

Za to srogo Bóg nas ukarał. Mąż mój um arł przed 

czasem, dziatwę zabrało m orowe powietrze. W icka 

ktoś zabił, a Klemensa jak  niema tak n ie m a !... Ale 
ja wiem że on wróci, bo jest teraz ztąd bardzo da­

leko, a pew nie wróci biskupem.

—  W tedy, odpowiedziała Zosia Boryszowa, pój­

dziemy wszyscy do Gniezna i będziemy całować no­

gi jego, a on za nas wszystkich modlić sie będzie 

i dzieci nasze pobłogosławi.

Gdy tak  obie kobiety rozm aw iały , nadjechała 

bryka trzykonna. Na bryee siedziało dwóch podró­

żnych. Jeden z nich wyglądał na dworzanina, a dru­

gi był coś z włoska ubrany. Kobiety nie zwracały 

na nich uwagi, chociaż obaj czapki przed figurą u- 

chylili, a naw et jeden  z nich Ave odmówił.
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Ujrzawszy pierwsze zagrody Janiszek, ozwał się 
z polska ubrany:

—  W ięc to jest twoje gniazdo rodzinne, mości 

Janicki? W ieśniacy przestrasza s ię , gdy cię w tym 

włoskim  ubiorze obaczą. Masz gdzie na nocleg za­

jechać ?...

— Niewiem, odpowiedział Janicki, azali znajdę 

chatkę, w której się urodziłem . W szyscy odumarli 

mnie, tylko m atka ma być jeszcze przy życiu.

—  Toż lepiej było nie omijać Krakowa, gdzie- 

by łacniej było o contubernium, niżeli w tę pustą 

krainę się zapuszczać.
—  Nie napróżnom  ja ominął Kraków, mości 

Staszycki. W  Krakowie chcę umrzeć, a nie widząc 

m atki i mogiły ojca, bolałbym  srogo.

S taszycki, dworzanin kasztelana poznańskiego, do 

którego w górnych W ęgrzech przysiadł się pow racający 

z W łoch Janicki, wiózł z sobą wino dla kasztelana, i 

lepiej znał się na tym trunku, niżeli na słowach po­

ety. Toż dziwnie w ypatrzył się na towarzysza, któ­

ry m u śm ierć swoją przepowiadał.

W idząc to Janicki, rzekł do n ie g o :

— Ucząc się w Padwie, byłem razu jednego 

mocno słaby. Pierw si sztuki lekarskiej mistrzowie 

powiedzieli, że już żyć nie będę. W estchnąłem  do 

Najświętszej Panny, prosząc ją, aby tyle raczyła zdzia­

łać, bym kości moje m ógł w ziemi ojczystej złożyć.
12
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I uczyniłem  wotum , że przyszedłszy do Polski, pójdę 

na grób ojca i m u krzyż postawię. Opieka Najświęt­

szej Panny ocaliła mnie od śmierci, zdążam do kra­

ju  ojczystego, ale czu ję , że m nie siły opuszczają. 

Spieszę więc, aby ostatkiem  sił z mego ślubu się 

uiścić.

Na to dworzanin nic nie odpow iedział, tylko 

zdjął czapkę i począł pacierz odm aw iać. Ja­

nickiego m owa nasunęła m u sm utne myśli, których 

już niczem odżegnać nie mógł. Milczał więc przez 
resztę drogi, a gdy się zbliżyli do kościółka, Janicki 

zeskoczył z bryki, i podziękował dworzaninowi serde­

cznie za wyświadczoną przysługę.

W  wiosce już dobry zm rok zapadał, a w oknach 

chatek zajaśniało światło. Janicki zbliżał się do chat­

ki rodzinnej.

0  jakże biło m u serce! On ujrzy te  drogie ką­

ty, do których tak  wzdychał w obczyźnie, ujrzy m at­

kę, której łono tak  gorąco dla niego bije!

Mija jedną zagrodę po d ru g ie j; wiele ich upa­

dło, wiele stanęło nowych. W reszcie i w io­

ska się kończy, i kopiec gran iczny  szarzeje w dali, 

a chatki rodzinnej nie widać.

Biedny p o e to ! tyś szukał wyższego miejsca w 

społeczeństw ie, a tym czasem  utraciłeś własny swój 

kącik, gdziebyś m ógł dzisiaj swobodnie głow ę złożyć!
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Skrom ną łódkę życia tw ego porwały wichry na m o­

rze, utoniesz biedny, zawczesny żeg larzu !...

Sm utne przeczucie ogarnęło serce Janickiego. 
Zapuka! do ostatniej chatki za wsią. W rota otworzy­

ły się gościnnie, a Janicki wszedł do izby. W  izbie 

było ciepło i wesoło. Na kominku paliło się smol­

ne łuczywo, a troje dzieci siedziało w koło ognia, i 

oglądały przywiezione z targu  zabawki. Jeden trzy­

mał konika z czarnej gliny, drugi miał pisankę, a 

trzeci uczył się gwizdać na piszczałce. Na ławie 

pod oknem  siedział młody wieśniak, rumianej tw a­

rzy i krasnego lica, i zajadał wieczerzę, którą m u żo­

na podawała. W  izbie widać wszędzie ład, szczęście 

i dostatek.

Janickiego zrazu nie poznano, lecz gdy się ten ­

że o sąsiadów dopytywać począł, krzyknęła niewiasta 

z zadziwienia i upuściła łyżkę na ziemię. Była to 

Zosia Borysza.
—  A cóż wam jest, że tak blady wyglądacie, 

zapytała ze sm utkiem .
—  Pow racam  z dalekich s tro n , odpowiedział 

Janicki. Dwa razy księżyc swoje rogi odmieniał, jak 

jestem  w podróży. Zresztą dw anaście lat nie byłem 

we wsi. Czy wiele się tu  zmieniło ?
—  O wiele, bardzo wiele, odpowiedziała sm u­

tno kobieta, mój rodzic i wasz rodzic już na cm en­

tarzu !
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—  A zagroda nasza ?
—  Hej! pożal się boże! i zagrody już n iem a! 

Gdy rodzic um arł, a W icka jakiś zbójca zam ordo­

wał *), wdowa m atka nie miała co w chałupie sie­

dzieć. Poszła... pomiędzy ludzi, a zagroda stała pust­

ką. Nocowali w niej pastuchy, co na moczarze by­

dło paśli. Przed rokiem  zawaliła się strzecha i po­

wała, a źli ludzie porozbierali ją do reszty. Dzisiaj 

już jej nie zobaczycie, tylko z ogniska zostało kilka 

kamieni.

— A m atka m oja?
I # ,

—  Matka... i na m atkę przyszło nieszczęście. 

Ale przecież ludzie nie dadzą jej zginąć. Siedzi pod 
figurą i modli się za nas wszystkich. Ale biedna już 

nic nie widzj ! S tarość nie radość. Do tego niechce 

pójść na noclegr do -‘chałupy, m ó w iąc : Musze wyglą- 

dać Klemensa, aby mnie widział gdy tędy pojedzie.

Tak mówiła niew iasta, prosząc gościa, aby usiadł, 

bo w całej wsi nie było lepszego noclegu. Obiecała 

także zwarzyć mu mleka, jeśli jej ubogą chatą nie- 

pogardzi. Myślała, że Janicki wysokich dostąpił za-

*) 0  za b ic iu  b ra t a  m ó w i  Ja n ic k i  w  s w o i c h  p o e z j a c h :  

O Hoże,  B o ż e !  z dz is ie jszą  w ieśc ią ,
J a k i ż  m n i e  s m u te k  z Polsk i  d o c h o d z i !
B ra t  m ó j  w  p o ł u d n i e  p o  w z ię te j  s t r a w ie ,
W e  śn ie  zab i ty  w  c i e n iu  s w e j  cha ty . . .
B r a t  m ó j  o s t a t n i !,,.
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szczytów, bo nie mogła zrozumieć co znaczy ten 
jego ubiór dziwaczny.

Janicki usiadł na ławie i potoczył okiem po 

skrom nej izdebce. Dziatki oswoiwszy się z widokiem 

gościa, wróciły do swoich igraszek, a rodzice patrzali 

z tajem na rozkoszą na ich zdrowe, rum iane oblicza. 

W szędzie widział porządek i szczęście, widział że 

mieszkający w tym domie są kontenci z losu swego, 
i ze w czterech ścianach tej chatki mieści się cały 

ich świat, bo tylko tyle go widzą, ile z okna chatki 

obaczyć go można.

Zasępiło się oko poety, on zazdrościł szczęścia

ubogiej chatce  Była to jedyna chm urka, która

przem knęła przed anielską duszą jego, była to chwi­

la egoizmu ludzkiego. W net rozweseliła się twarz 

jego, w sercu uczuł rozkosz^ rezygnacyi. On 

w yrzekł się tego, co ludzi tutaj szczęśliwemi czyni, 

obrał sobie żywot ciernisty, a za to przyniósł ojczyź­

nie liść la u ro w y , zdobyty w popisie narodów  

Europy !

Któż go dzisiaj w wiosce rodzinnej mógł po­

jąć i rozum ieć? W szyscy oczekiwali że przyjdzie 

w bogatych szatach, obsypany zaszczytami, a on przy­

był do nich uboższy od najbiedniejszego zagrodnika.

Tymczasem wysłała gospodynią sługę pod figu- 

gurę, aby przyprowadziła starą Janicką.
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-  Mój syn! mój Klemens! zawołała ślepa 

kobieta, wchodząc do izby. Czemuż go oczy moje 

nie widzą?

Klemens rzucił się w objęcia żebraczki.
— Widzisz synu, mówiła płacząc z radości 

matka, oczy moje wypatrzyłam za tobą. Uboga je ­
stem  i nieszczęśliwa, lecz nietraciłam  nadziei w mi­

łosierdziu boskiem, że cię kiedyś zobaczę. Synu mój, 

może ja cię obrażam, że tak do ciebie przemawiam, 

może powinnam ucałow ać ręce twoje.... Czemuż cię 

nie widzę ?...

Uboga niewiasta niepojm owała opatrzności bo­

skiej, nie wiedziała że jej ślepota była szczęściem 

dla niego.

Tkliwy syn uszanował nieszczęście matki, i nieodebrał 

jej marzeń, jakiem i napełniła cały swój świat wewnętrzny. 

Nieopowiadał jej losów sw oich, bo tych pojąć nie 

mogła. Nie wspom inał naw et o wieńcu laurowym, 

bo na cożby on się przydał biednej, ślepej w łościan- 

ce?  Cała wioska wyśm iałaby go, że za kilka zwię­

dłych liści dębowych stargał swoje siły i ubogi 

stanął nad grobem....

Nic o tern nie m ówił ukoronow any poeta, a 

gdy go m atka o jego stan wypytywała, odpowie­

dział jej, że jakkolw iek nie jest księdzem ani bisku­

pem, jednak  zaszczyty jego rów nają się takim  go­

dnościom , że przyszedłszy do Krakowa, w ięcej jej
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coś o sobie powie. Tam czekają nań wielcy dygni­

tarze z otw artem i ramionami, bo sława jego naw et 
z dalekiej doszła ich krainy.

Uspokojona tern niewiasta przyjęła dzisiaj nocleg 

w chatce. Późno w noc rozmawiali syn i matka. 

Opowiadał jej wiele o innych krajach i narodach, jak  
go wszędzie, swoi i obcy kochali.

Nazajutrz miała stara Janicka świeżą odzież 

na sobie; tylko kostur żebraczy został w jej ręku, 

bo go się na żaden sposób pozbyć nie chciała. Był 

to jedyny towarzysz d ługich , bolesnych jej la t;  on 

był jej przewodnikiem, gdy ją zewsząd otaczała cie­

m ność grobowa.

Janicki dal jej ostatni grosz jałmużny, jaką do­

stał od obcych, a biedna m atka myślała, że on jej

daje to, co m u od zbytku zostaje.....

Czuł biedny poeta, że nie ma czasu do stra­

cenia. Spieszył się w ięc aby z ślubu swego się w y­

wiązać.

Za kilka dni zgromadzili się w kościółku wie­

śniacy z Janiszek i modlili się społem  za duszę sta­

rego Janickiego. Po nabożeństwie udali się wszyscy 

na cm entarz i odmówili na jego g ro b ie : W ieczne 

odpoczywanie. Na grobie stał prosty krzyż drew ­

niany a na nim był n a p is :
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Ojcze! to syn stroskany, żałując twej głow y,

W zn iósł nad tobą ten pomnik, by uczcić tw e im ię. 

Pom nik nie dęty z m iedzi, ani marmurowy,

Nie zbudowan z kamienia w rozmiary olbrzym ie,

Ale drzewo krzyżowe, rękojm ię żywota  *)

Uczyniwszy zadość ślubowi i sercu swemu, po­

żegnał poeta towarzyszów swoich dni chłopięcych, 

polecił m atkę opiece gromadki, i pospieszył do Kra­

kowa, gdzie go oczekiwali dygnitarze, Elżusia i osta­

tni jego przyjaciel, grób.

*) Z poez j i  J a n ic k ie g o
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Ostatnie chwile.

Ginę lak  w c z e ś n ie !  o j a k i e m  zadał ,
C ieb ie  o jc zy zn o  o p ie w a ć  czule !
T w e  s t a r e  dz ie je ,  tw e  za c n e  k ró le ,
C zasy  i ludzi,  c o m  ich  o g lą d a ł !
G ody  A ug u s t a ,  w  d o b r e j  o tu s ze  
Króla z c e s a r z e m  związki ,  n adz ie je ,
Ale o jc zy zn o !  z e g n a ć  c i ę  m u s z ę  
N iec h  c i ę  szczę ś l iw sz y  ś p ie w a k  op ie je ! . . .

7  Janickiego .

W  przedmiejskim dom ku złotnika panow ał wiel­

ki sm utek. Stary złotnik chodził po izbie z zalozo- 

nem i rękam i, i patrzał z pod oka na có rkę , która 

siedząc przy oknie, wiła w ieniec z róż.

Niebyła to już owa świeża, rum iana Elżusia, 

której starościc Branow ski wyprawił nocną muzykę. 

Była to blada, cierpiąca kobieta, na której twarzy 

wycisnęła się wielka, nie ukojona boleść. Czarne 

jej oczy, zamgliły się jak  niebo jesienne, widać, że 

wiele, wiele łez przez ten  czas z nieb upłynęło.
13 *
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Było to w  m arcu. Mroźny w iatr szeleściał po 

bezlistnych drzewach ogrodu. Lecz w izdebce zło­

tnika jaśniała wiosna, z wszelkiemi swemi wdziękami. 

Na oknach i w koło ścian było m nóstwo świeżych 

kwiatów. W szystko oddechało wonią i rozkoszą, tyl­

ko Elżusia więdła w śród nich i bladła coraz więcej 

jak  lilija bez rosy. Ona lubiła te kwiaty bo patrząc 

na nie, widziała w nich obraz swojego życia, 

k tóre jak kwiat zakwitło i zwiędniało.

Jutro  było święto jej patronki. Pozrywała naj­

piękniejsze swoje róże i poczęła je  w wieniec zwijać. 

Nie jedna łza upadła na kwiaty i perliła się jak 

kropla rosy niebieskiej.
Co widząc złotnik, stanął przed córką i ozwał 

się do niej w te s ło w a :
—  Utrapienież moje, Elżusiu, wielkie utrapie­

nie. Bóg pow ołał twoją m atkę do siebie, a mnie 

zostawił, abym  pokutow ał za grzechy moje. Trzecią 

część m ajątku straciłem  na wota \ jałm użnę, a dotąd 

Bóg nieodw raca od nas karania. Nie sprzeciwiam 

ja ^¡ę■ świętej woli jego, ale -i robak skurczy się,
' [ * * i. . \ . '  v  ̂ .

gdy go nadepcą. Od siedm iu Jat nie \ydzo wesołej 

twarzy u  ciebie, ani żade^n uśm iech na ustach 

/tw o ich  nie postał. Płaczesz noc i dzień, straw a ci 

niesm akuje, zabawa cię nie nęci. I 'czegóż pragnie 

's e rc e  tw oje?  Chceszli grób sobie w ypłakać?.. Twarz 

^  ci zbladła, jak chusta, oczy w głąb zapadły! Jam
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ci chciał sprawić bogaty robron do ślubu, a tobie 

będzie trzeba koszuli śm iertelnej !....

Elżusia otarła łzy i rz e k ła :
•— Bogu wiadomo, com ślubowała sobie, on 

czyta w  sercach ludzkich.

—  Jutro święto twojej patronki, mówił dalej 

złotnik, pewnie do jej ołtarza ten  wieniec wijesz. 

Dobrze, ze u niej pociechy szukasz. Ja ofiaruję cztery 

pary świec woskow ych.

—  W ieniec ten nie jest dla mojej patronki 

bo na cóż świętym  kwiatów naszych? Do świętej 

patronki mojej modlić się będę szczerze i gorąco, 

a wieniec ten  dam w dniu imienin m oich Klemen­

sowi. On tak  lubi kwiaty !

Zmarszczył na to czoło stary złotnik, i rzekł 

w gniewie :

— Jak widzę że mi starem u trzeba już o gro­

bie pomyśleć. Zgryzota weźmie mię z tego świata, 

jak w iatr bierze z drzewa liście zeschłe. W łasne 

moje dziecko kopie m i^grób przed czasem, a ja weń 

kłaść się muszę', niedoznawszy pociechy ojcowskiej !.v

Nie mówiłżem ci ;przed siedm iu laty: ĘJlżusiu, wybij\ <• 

sobie z głowy Klemensa, weź sobie za męża Gruszkę!

Byłabyś ' dzisiaj rąiczynią, w robronie zasiaUłabyś
/ \  \  ^

przed obrazem Panny Maryi, a na procesyi niosłabyś 

największą świecę z jarzącego w osku! Ale tyś nie- 

słuchała rodziców, mówiłaś, że Klemens wróci, i będzie
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miał wielkie zaszczyty w naszem  mieście, że dla mnie 

wyrobi krzesło w senacie, a ostatni Kolanko umrze rajcą 

m iejskim ! Hej pożal się Boże! gdzież się to wszyst­

ko podziało? Klemens w rócił bez zaszczytów i bez 

zd row ia , zamiast bogactw  i szat drogich przywiózł 

z sobą, aż wstyd powiedzieć, uschłą gałązkę dębo­

wą, którą go W łosi ukoronow ali! Gdyby choć ta 

korona ze złota b y ła !.... I na cóż m u zdała się 

jego nauka ? Oto, um arłby w n ę d z y , gdybym go 

niebył w dóm p rzy ją ł, um arłby dawno, gdybyśmy 

go w chorobie nie p ielęgnow ali!...

Elżusia położyła w ieniec na stole, a zakrywszy 

twarz rękam i, poczęła m ocno płakać. Co widząc 

rozczulił się stary złotnik, a wziąwszy córkę za rękę, 

rzekł j e j :

—  E lżusio , jedyne dziecię m oje! Sam jestem  

na świecie, jak  stara grusza, a jestem  już w zimie 

życia, bo śnieg przypruszył głowę moją. Niechże 

nie zostanę bez ciebie. Chcę, aby ci dobrze było, 
niesprzeciwiam  się w ięc twojej woli. Chcesz Klem en­

sa, to bierz go sobie, choć jest ubogi i grosza nie­

ma w  kalecie. Splendor pański nie napełni jego 

kieszeni, a choć nie um ie żadnego rzemiosła, to zna 

pismo, i może być w mieście pisarzem. A ja, stary, 

wesół pić będę na waszem w e se lu !.... Niech tylko 

z łóżka się podniesie!
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Rzekłszy to złotnik pocałował córkę w czoło i 

wyszedł do warsztatu.

Nazajutrz ociepliło się powietrze. W iatr ustaf, 

a śnieg zaczął topnieć pod prom ieniam i słońca. El- 

żusia wstała rano a ubrawszy się poszła do kościo­

ła Panny Marji, aby się modlić na intencją chorego. 

Odchodząc z dom u kazała w ieniec z róż zanieść do 

izdebki po drugiej stronie dom ku, gdzie leżał chory 

Janicki, i nie budząc go, położyć m u na stole. Ja ­

nicki lubił kwiaty, a kochająca dziewica rada była 

uprzyjem nić m u chwile boleści.

Janicki otworzył oczy i obaczył wieniec koło 

siebie. Nie wstając z łóżka od dwóch miesięcy, dzi­

wił się Janicki, zkąd śród zimy mogły wziąć się tak 

piękne róże. Przyłożył je  do ust, i wciągnął w sie­

bie ich woń orzeźwiającą. Myśl o Elżusi i zapach

kwiatów wróciły m u na chwilę zdrowie. Podniósł 

się z łóżka, a ubrawszy się, usiadł w dużem krześle, 

i począł coś pisać.

W tem  otworzyły się drzwi i wszedł do izdeb­

ki Hieronim Spiczyński lekarz i rajca krakowski,

wielki Janickiego przyjaciel. Ujrzawszy wieniec z róż, 

okazał wielkie zadziwienie *).

') Autor zielnika: 0 ziołach tutecznycb.
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—  Znam co za zioła i rośliny nasza ziemia 

wydać może, rzekł do Jan ick ieg o , a zkądże masz 

te róże ?...

Janicki był bardzo b lady , błękitne oczy jego 

przygasły, tylko usta um ilał uśm iech pełen słodyczy. 

Na zapytanie przyjaciela nic nie odpowiedział, tylko 

uścisnąwszy m u rękę, podał m u do czytania, co był 

przed chwilą napisał.

Spiczyński cz y ta ł:

W śród zimy mi przysłano w ien iec  róży św ieży,

Nigdy człek  się  takiego cudu nie spodziew a,

Bo nasz Kraków pod zim nym  horyzontem  leży,

I nie raz w środku lata chłodem  w oń powiewa, 

Pow iedz mi, zkąd pochodzisz o kw iecino mała?

W  Pestańskiej chyba ziem i teraz kw iecie rośnie ;

—  Nie dziw się, Elżusia rosnąć mi kazała,

A ona je st w iosna, rozkazywa w iośnie,

Rozkazywa pow ietrzu i gwiazdom  i doli,

1 zima naw et ostra dla niej się przywdzięcza,

Cóż za dziw, że posłu szny  jej żądaniu kwoli 

Ja, kwiatek, m imo chłodu w yskoczyłem  z pęcza !...

— Ł adne wiersze, odpowiedział lekarz, i róże 

ładne  i Elżusia ładna dziewica. Ale to zdrowiu nie 

służy tw em u. Trzeba abyś był spokojny, i głowy 

sobie na składanie wierszy nie łamał. Mam nadzie­

ję, że nam  jeszcze wiele pięknego napiszesz. Za m ie­

siąc będzie cieplejsza aura, pojedziesz ze mną na
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wieś. W tedy możem y wziąć z sobą wszystkie m u­

zy Parnasu.

Słodki uśmiech, jak  błyskawica śród pogody, 

przeleciał po licach poety. Podał rękę lekarzowi i 

rzekł m u :

Prosisz m ię na w ieś, podróż nie d ługa;

Z jednym  warunkiem  pojechać m ogę,

Dwie tylko muzy w eźm iem  na drogę,

Dla ciebie jedna, a dla m nie druga ;

Bo w szystkie dziew ięć parnaskich osób ,

Choremu człeku bawić nie sposób !...

W idząc z jaką łatw ością rytm y wypływają z 

ust poety, ozwał się zdziwiony ra jc a :

—  Jeżeli ci lak łatw o składać rytmy, to m o­

żesz je składać ile chcesz, tylko z izby nie wychodź. 

A tu coś przyniosłem dla ciebie.

Mówiąc to wyjął z kieszeni dwie przepiórki.

—  Widzisz, te ptaszęta chowałem  przez cały 

rok u siebie. W dzięcznie mi śpiewały. A dziś so­

bie pom yślałem : Mięso przepiórek dobre na wodną 

puch linę, trzeba je  ubić i dać Janickiem u. A gdy 

się z nożem do klatki zbliżyłem , poczęły ptaszęta 

jakby na wyścigi śpiew ać i mnie się przymilać. Ł a ­

dnie śpiewacie ptaszki, pom yślałem  sobie, ale Janicki 

ładniej od was śpiewa. Ja jeden tylko was słucham , 

a Janickiego słucha cały naród. Zgińcie więc, a 

niech Janicki nam żyje!
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—  Szkoda ptaszków, rzeki Janicki, głaskając 

ich pierze, oneby ci nie jedno lato śpiewały, a Ja ­

nicki w krótce umilknie, a umilknie tak w cześn ie!... 

Nie godzi s ię , abym je spożył, bo one były moje 

krew ne, one śpiewały, jak ja wam śp iew ałem !...
Spiczyński rozm awiał długi czas z Janickim, o- 

biecując mu, że w krótce do zdrowia powróci. Ale 

Janicki przeczuw ał już swój koniec.

—  W iosna zbierze mnie z tego świata, rzekł 

do przyjaciela, stopnieję i zginę jak  ten  śnieg, co
i

z gruszy opada. Zal mi tego świata, że nie mogę, 

że nie mam  czasu tego wyśpiewać, com tak gorą­

co pragnął. Jam  was wszystkich nosił w tern ser­

cu, do którego dzisiaj w oda się sączy, i płom ień 

życia za lew a!

Jeszcze chwil kilka pocieszał Spiczyński boleją­

cego poetę, a zapowiedziawszy m u odwiedziny wy­

sokich jego przyjaciół, uścisnął mu rękę i odda­

lił się.

Janicki wziął przepiórki do ręki, i począł je 

głaskać.

— Biedne p taszk i! nie mam serca was spożyć. 

Dam w as mojej Elżusi za ten w ieniec różowy. Dzi­

siaj święto jej patronki, idźcie do niej lube ptaszki, 

a gdy was ujrzy nieżywe, może zapłacze nad w a­

mi, jak w krótce płakać będzie nad tym, co dla niej 

nie jedną pieśń wyśpiewał!...
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—  Nam szczęsnej doli uśmiecha się łaska,

Tak pięknej pani, gdy dostać się zdarzy,

Może nas rączką bieluchną pogłaska,

I pieszczotami Elźusia o bd arzy;

Może nam błyśnie jej źrenica słodka,

Co Janickiemu jest  szczęściem jedynie,

W ięc  za czem tylu i wzdycha i ginie,

Pobite  ptaszki to szczęście  napotka •,

Choć nam odjęte życie i swoboda,

Za takie szczęście  i życia nie szkoda!..

Napisawszy to, zawołał na starego sługę, który

przy oknie siedział i posłał Elżusi wraz z przepiór­

kami. Sługa wrócił za chwilę i przyniósł mu drugi 

wieniec, upleciony z zielonej gałęzi sośniny. Janic­

ki wziął . wieniec do ręki, a obejrzawszy go rzekł 

do s ieb ie :

—  Sosna latem i zimą zielona i świeża.

Dajesz mi znaki by duch mój dla cię,

Latem i zimą kwitł zieleniuchno,

0  ja miłości nie podam stracie,

Żadne jej burze z serca nie zdmuchną !

Czy to czy owo miałaś w uwadze,

Ja twe życzenia wykonam pilno,

W ieczną z ie loność  w  piersiach zasadzę,

A ty mi wiecznie  będziesz  przychylną !...

Biedna Elżusia! ona poecie wieczną przychyl­

ność ślubowała, ale w piersiach poety nie było już 

zielonej gałązki życ ia , bo tam już toczył robak 

śmierci.
14
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Przed południem weszli do Jan ick iego : X. Ho- 

zjusz, Marcin Kromer i Piotr Myszkowski, kanonik kra­

kowski. Żywe wzruszenie malowało się na twarzy 

poety, ale powstać już nie mógł na ich przyjęcie. 

Znakomici goście uściskali dłoń jego, a X. Hozjusz 

doniósł mu zaraz na w s tęp ie , że z Moskwy pisał 

do niego Piotr Kmita, i żąda, aby Janicki tamże na 

jego dwór przyjechał, i m u  w sprawach jego był 

pomocnym. Janicki uśmiechnął się na to boleśnie 

i r z e k ł : *

—  Rad jestem z tego, że moi dobroczyńcy o 

mnie nie zapomnieli, ale dla mnie jest już za pó­

źno. Cóż po chorym człowieku na dworze pańskim? 

Gdyby mi zdrowie służyło, miałbym ci ja wiele o-
r

bowiązków do wypełnienia. Śpiewałbym dzieje n a ­
sze, mówiłbym do spółczesnyeh o wielkich przodkach 

naszych, i zagrzewałbym ich do czynów, które na­

ród wielkim czynią, a sławę jego po świecie rozno­

szą; wszystko to wre w tej piersi i odumiera wraz 

zemną. A żyjąc nie mogłem zrobić dla siebie miej­

sca. Przyszedłem z koroną poety* obejrzałem się po 

całej ojczyźnie, a śpiewak nie miał gdzie stanąć!

...I ja przywiozłem gałąź laurową,

Lecz w naszem zimnie nie wytrwa dłużej 

Biedna gałązka z powisłą głową,

Słaba bez liści.....
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Kilka chwil trwało milczenie. Przyjaciele poety 

zatrwożyli się jego mową. Złe przeczucie ogarnęło 
ich serca.

Po chwili ozwał się Marcin Kromer:

—  Jeszcze nie jedną pieśń wyśpiewasz nam, 

drogi nasz bracie, a Bóg dozwoli, opiejesz gody 

Augusta.

Poczem opowiedzieli mu, że w tym roku je ­
szcze nastąpią zaślubiny Elżbiety austrjackiej, córki 

Ferdynanda, z królewiczem polskim, Zygmuntem Au­

gustem.

Rozjaśniło się oko Janickiego.

—  Bóg świadkiem, zawołał, jak na tę wieść 

raduje się serce moje. W  tym związku, tak świetnym 

dla kra ju , widzę dumę i potęgę naszą. Ojczyzna 

nasza rozsławi imię swoje, a każdy z jej synów tern 

cieszyć się powinien. Lecz ja się tern cieszyć nie 

będę... O ziemio m o ja ! jam ciebie tak pragnął roz­

sławić! Rozpatrując się w dziejach twoich, chwyta­

łem dusza najpiękniejsze chwile twoje, karmiłem się 

niemi w d ług ich , bezsennych nocach, aby je kie­

dyś wyśpiewać dla swoich i ob cy ch ! Lecz struny 

mojej lutni zrywają się, a ja dzisiaj tylko zajęknąć 

m o g ę !...
Rozjusz pocieszał chorego nadzieją zdrowia, m ó­

wiąc, że jeszcze gody Augusta opiewać będzie. Ale 

Janicki miał dzisiaj jakieś bolesne natchnienie, wi­
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dział grób swój gdzieś w zakątku cmentarza, a zwra­

cając się do Marcina Kromera, r z e k ł :

—  Ty Kromerze położysz mi kamień na gro­

bie, a na nim wyryjesz te  s ło w a :

—  Obcy nadziejom, strachom, zgryzocie,

Tu pod trumiennem leżę przykryciem,

Tu jeno żyję prawdziwem życiem,

I Bóg cię żegnaj ziemski żywocie !...

A gdy obecni coś ku jego pocieszeniu mówić 

chcieli, Janicki nie słuchał ich, tylko mówił dalej:

— Pisząc do Włoch, pozdrowicie odemnie Bo- 

namika, Montana i Kasana. Oni szczerze mnie ko­

chali i nieraz wydarli mnie z rąk śmierci. I Anto­

nina lekarza pozdrówcie odemnie. O nim pamiętać 

będę w godzinie śmierci mojej.

Rzekłszy to zamrużył oczy, jakby snu zażądał. 

Przechodził w duchu młode życie swoje, i znalazł 

je czystem jak najczystsza woda krynicy. Chatka 

rodzinna, dwory pańskie, Elżusia i korona laurowa, 

wszystko splatało się w jeden wielki wieniec, który 

miał kiedyś jego grób uwieńczyć !...

Przyjaciele jego myśląc, że chory snu potrze­

buje, wyszli cicho z izdebki. W  sieni zdybali młodą, 

zapłakaną dziewicę. Kilka chwil potem zeszli się w 

izdebce poety najpierwsi lekarze miasta.
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Janicki żył jeszcze kilka tygodni, utrzymywany 

sztuką leka rską , łzami i modlitwą Elżusi i wotami 

starego złotnika.

Stygnącą już piersią wyśpiewał jeszcze Epitala- 

m ium  na gody Zygmunta Augusta. Wszakże nie do­

czekał się. gód tych. Chciał jednak jeszcze odezwać 

się w tak uroczystej chwili, do serca królewicza, i 

przemówił.
O wy apostołowie dzisiejszej cywilizacji, wy 

roznosiciele światła, poeci, bajroniści, wy wielkie duchy 

i opiekunowie ludzkości, którzy z żółcią w ustach 

rzucacie się na własny ród s w ó j , jeśli was jeden 

cierń zadraśnie; wy, którzy wydajecie wojnę społe­

czeństwu, za to, że was odepchnęło jako gości, nie 

mających szat godow ych: przystąpcie do łoża poety, 

i uczcie się od niego żyć i umierać! Pragnął świa­

tła i nauki, by świecić między swemi, a gdy w spo­

łeczeństwie swojem nie znalazł miejsca, ani zasiłku, 

zgasł bez żółci dla spółczesnych, z miłością na ustach.

W  chwilach walk śmiertelnych, złamany ubó­

stwem i myślą sieroctwa swego w społeczeństwie, 

nie sarka na swój zawód niewdzięczny, ale owszem 

ostatnim tchem przemawia do Zygmunta Augusta, 

aby kryjącą się w zacieniach cnotę wyszukiwał, aby 

naukom  dawał opiekę, uczonych mężów kochał, bo 

w ich ręku leży przyszłość kraju. Aby ich garnął 

do siebie bez względu na to, czy się rodzą w pa­
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łacach czy w chatach wieśniaczych, byle tylko wyżsi 

byli światłem, nauką i sercem szlachetnem...

Był to ostatni głos poety.

Gdy wieść o śmierci Janickiego po mieście się 

rozeszła, napełniła się izdebka pierwszymi dygnita­

rzami kraju, którzy podówczas byli w Krakowie. 

Trum nę obito aksam item , a rajcy miasta nieśli ją 

do grobu. Szlachta pod przewództwem starosty Bra- 

nowskiego, tworzyła liczny orszak pogrzebowy. Dzwo­

ny jęczały po wszystkich kościołach.

Na trumnie leżał wieniec z białych róż, a za 

trum ną bledsza od róż tych szła Elżusia. Koło niej 

szedł stary złotnik i głośno się modlił.

Na cmentarzu znalazł wreście poeta miejsce dla 

siebie, którego za życia między swemi znaleść nie 

mógł.
Społeczność znalazła Jan ick iego , wydobyła tę 

perłę z pod strzechy wieśniaczej, ale w djademie na­

rodu nie było jeszcze dla niej miejsca.

Spółcześni! szukajcie Jan ick ich , i zróbcie im 

miejsce między sobą !...

k o n i e c .
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Czas j e s t  to k s ię g a  r z e c z y ,  v o lu m  c i e k a w y ,
Gdzie  w p iszę  ży c ie  cz ie k a  i w sz e lak i e  s p r a w y .
T o  ś w i a d e k  u c z u ć  s e r c a  i p o m y s łó w  czoła,
Z lej k s ięg i  pan  B ó g  k ie d y ś  na  s ą d  n a s  p o w o ł a 1

S. Klonowiez-.

P o c h y lo n y  wiekiem i ciężarem korony wstąpił 

Zygmunt August do grobu. Smutno patrzył naród 

' w ciemny d ó l , który króla poch łoną ł , i nie wie­

dział , iżali po świeżej jego mogile nie rozleje się 

krew bratnia !...
W  miasteczku Sulmierzycach panowały od 

kilku dni bojaźń i trwoga. Mieszczanie wyglądali z 
okien i pytali jedni drugich. Tu i owdzie pozbierały 

się kupk i,  radzono , rozprawiano, wreszcie zgodzono 

się na ostateczny w takim razie środek... na modli­

twę. Bo któż kiedy w życiu nie imał się tego s'rod- 

ka ,  wołając z psalmistą: Bóg n a d z ie ją , Bóg ucie­

czką mojąl...
I cóż tak zatrwożyło biednych mieszczan? Obce 

im były sprawy kra ju , oni nie znali k r ó la , nie liczyli
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lat je g o ,  nie widzieli g robu ,  który się zapadł pod 

jego nogami, a nie mogli przewidzieć nieszczęść, 

k tóre w  takim razie na kraj cały spływały. Ubodzy 

prostaczkowie nie sięgali wzrokiem po-za kopce ro­

dzinnego m ia s ta , nie troszczyli się o zmiany dyna­

styczne, bo nie im używrać przywilejów, ani głoso­

wać na króla. A jeźli przyszła nędza i u c isk , to już 

się do tego człowiek przyzwyczaił, bo przecież grze­

chem jest oprzeć się możniejszem u, nawet wtedy, 

gdy niesłuszność wyrządza.

Mieszczanie Sulmierzyccy nie myśleli więc ani

0 k r ó lu , ani o sprawach rzeczypospolitej, a cała ich 

bojaźń ztąd pochodziła , że wójt ich nagle zasłabł. 

A wójt to przecież najważniejsza w mieście osoba, 

bo czem król dla szlachty, tern wójt dla miasta. Od 

niego zawisł dobry byt, obyczajność i karność w  mie­

ście , on czuwa nad osobą najbiedniejszego brata- 

mieszczanina, on opiekunem wdów i sierot, sędzią

1 prawodawcą. Biada m ia s tu , jeźli wójt krzywemi 

pójdzie d rogam i! Ubóstwo zawita w dom mieszczana, 

dom jego pochyli się nie pobielany, a na dachach 

porośnie mech i zielsko jakby na m og ile ! Niezgoda 

porozrywa okapy dachów, domy i ludzie staną dale­

ko od siebie!

A wójtem po bożej woli był stary Klonowicz. 

Od lat piętnastu nieprzerwanie sprawował ten urząd, 

a choć co kilka lat nowy wybór przypadał, zawsze
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jednak wybierało go miasteczko. Ztąd też i grunta 

jego nazwano w ójtostwem , a prócz tego znany był 
w calem mieście biały b ry tan , pies wójta, znane były 

konie w ó jto w e , wołki i krówki w ó jto w e , i wszystko 

co było jego ,  było oraz wójtowe, bo Klonowicz ni­

gdy wójtem być nie przestawał.
Owoż szczerze życzyli mieszczanie zdrowia i d łu ­

gich lat staremu Klonowiczowi, i poszli do księdza 

plebana, aby na jego intencją odprawił jutro w otyw ę 

do cudownego obrazu Przenajświętszej Boga-Rodzi- 

cielki. Ksiądz pleban pochwalił chrześciańską cnotę 

m ieszczan, i przyrzekł że sam gorąco do Boga o 

wyzdrowienie wójta modlić się będzie.

Szczere musiały być modlitwy i mieszczan i ple­

bana , bo gdy nazajutrz po skończonem nabożeństwie 

mieszczanie z kościoła wychodzili, zaszedł im drogę 

rumianej twarzy młodzieniec i najstarszych z nich 

zaprosił do starego Klonowicza.

—■ Jakże się ma twój o p iek u n , Sierotko ? za­

pytał jeden z mieszczan.

—  D o b rze , odpowiedział z radością S ie ro tk a , 

dziś rano choroba przeminęła, jakby kto ręką odjął.

— Cóż ty dzisiaj w takiej saicie Marcinku? 

pytali młodzieńca mieszczanie.
Marcinek Sierotka miał na sobie siwą kapo tę ,  

przepasaną pasem z krajki czerwonej. Na zapytanie 

mieszczan zmieszał się i poczerwieniał, a ucałowawszy
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rękę najstarszego brata i cechmistrza cechu swego, 

odpowiedział, jąkając się :

—  Ja nie w ie m , ale sławTetny mój opiekun 

kazał mnie ubrać się , w co mam najlepszego. A że 

to sukno nie dawno od Szlązaka kupiłem...

—  D o b rze , do b rze , zawołał cechmistrz z na­

leżytą pow agą, wiem ja ju ż ,  co się święci. A jak 

tam z kaletą ? rzekł po chw ili , uśmiechając się do 

mieszczan , bo na wotywie było się na czczo , ro­
zumiesz ?...

Sierotka poczerwieniał jak pąs i ledwo ze skóry 

nie wyskoczył, gdy się dom yśla ł , o co właściwie 

tu chodzi. Ale mieszczanie, zdawało s i ę , nie po­

dzielali jego rad o śc i , bo chociaż nawet który w du­

szy rad mu by ł ,  to przecież nie wypadało okazać 

tego publicznie, bo Sierotka był ubogim czeladnikiem 

i nie miał mieszczaństwa. Mieszczanie uszykowali 

się w długi szereg według godności swoich i zaso­

bów, bo grosz, uczciwą pracą uzbierany, czci m ie ­

szczanin nadew szystko , bo wie s a m , jak gorzką jest 

praca uczciwa.

Była to jesień. Słońce świeciło pogodnie, a zżół- 

kłe liście drzewa mieniły się jak złoto w promie­

niach słonecznych. W  podcieniu starego dom k u , na 

ławie siedział stary Klonowicz, podparłszy ręką siwą 

głowę. Twarz jego była blada i mnogiemi zmarszczki 

poorana. W idać było, że przebył chorobę, ale cho­
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roba pozostawiła po sobie ślady, które poczciwych 

jego sąsiadów mocno zatrwożyły.
Stanęli w p ó łko le , zdjęli czapki i pochwalili 

Chrystusa. Klonowicz koleją podawał im rę k ę ,  dzię­

kując im za chrześciański uczynek. Po chwili opowiadał 

im że w nocy przyśniła się mu Przenajświętsza Pan­

n a , opiekunka sierot, i mówiła, aby się spieszył z 

dobremi zamysłami sw em i, aby schodząc z tego świa­

ta , nie zostawił sierot bez opieki. Machnąwszy ręką 

na Marcinka , aby odszed ł, ozwał się w te słowa 

do zgromadzonych m ieszczan:

—  Otóż roztrząsłem sumienie m o je ,  sławetni 

b rac ia , iżali sieroty jakiej bez opieki nie zostawię. 

Czuję, że koniec życia mego jest bliskim, a Prze­

najświętsza Panna dozwoliła mi dzisiaj sił, abym wy­

pełnił, co mi jeszcze do wypełnienia pozostaje. P o ­

słuchajcie mnie!

Mieszczanie zasiedli na długiej ławie, a pochy­

leni naprzód głowami, słuchali mowy swego wójta.

— Przed kilkunastu la ty , opowiadał stary Klo­

nowicz, znaleziono młode pacholę pod figurą. T ru­

dno było dopytać się o jego ojca lub m a tk ę ,  wie­

dziano tylko, że się nazywTa Marcinek. Otoż błąkało 

sie to pacholę po mieście, a że nie wiedziano jego 

im ien ia , nazwano go Sierotką. Byłem wtedy wójtem 

i pomyślałem sobie: Miasteczko nasze to jak jedna 

wielka ro d z in a , a czemuż nie dać pomocy biednej
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sierocie , która do niej zawita i do drzwi ko łace?  

I wziąłem tę małą dziecinę, a gdy się trochę pod- 
chowTa ł o , dałem ją uczyć pożytecznego rzemiosła. 

Sąsiad, Michał Głowa, sławetny cechmistrz tego rze­

m iosła , najlepiej powie, że Marcinek był wzorowym 
terminatorem a teraz nienagannym jest czeladnikiem. 

Pracowity i trzeźwy ch łop iec , robi po dworach pań­
skich, umie się dobrze obchodzić z przędziwem. 

Taśrfiy jego pokupne są w Kaliszu, i Szlązak lep­

szych nie wybije. Aż miło patrzeć na jego robotę. 

Dla czegóż nie ma go miasto przyjąć do swego ce­

chu i raz na zawsze zmazać tę hańbę z n ie g o , że 

jest zaw łoką , że jest sierotą bez imienia ? Jabym tak 

spokojnie u m ie ra ł , widząc go w gronie waszem mie­

szczaninem , toby mnie ulżyło zmartwienia m e g o , że 

syna Sebastjana już w tern życiu więcej oglądać nie 

b ę d ę !....

Mieszczanie poczęli między sobą rozmawiać. 

Niektórzy z nich byli tego zdania, żeby to sławe­

tnym mieszczanom miasteczka Sulmierzyc ubliżało, 

gdyby człowieka bez imienia, zawlokę, do przywile­

jów miejskich przypuszczono. Ubliżało to dumie mie­

szczańskiej , wynikającej z karnos'ci obyczajów, aby 

się zbratać z człowiekiem nie znajomego pochodze­

nia , o którym nie w iedzieć , kto go chrzc ił , a kto 

był jego ojcem chrzestnym. Zresztą taki człowiek 

zawsze upokorzony jest między o b c e m i , bo któż wie,
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jak rodzic jego żyI na świecie ? A dla biednego mie­

szczanina, który po ojcach nie dziedziczy ani her­

bów ani klejnotów ro d o w y ch , najcenniejszą spuści­

zną jest dobre i uczciwe im ię , które mu ojciec po 

sobie zostaw i, a na to dobre i poczciwe imię trze­

ba gorżko i po chrześciańsku pracować. Ta rodowa 

pycha nie trwa jednak dłużej jak jedno pokole­

nie , bo syn marnotrawny i nieuczciwy zatraca swój 

klejnot rodow y, a jego potomek na nowo musi się 

poczciwego imienia dorabiać.

W ięc wielki spór by! między mieszczanami, czy 

Marcinka Sierotkę do wspólobywatelstwa miasteczka 

przypuścić, czy n i e , ale zważając na t o , że tu idzie 

o zadośćuczynienie życzeniom ukochanego w ó jta , któ­

ry do grobu chce tę  wdzięczność miasta wziąć jako 

wezgłowie wiecznego odpoczynku; niemniej też ,  że 

to uspokoi go w żalu za jedynak iem , który wyszedł­

szy gdzieś w ś w ia t , już do rodzinnego miasta nie 

w ró c i , aby ojcu zamknąć powieki... a w końcu zwa­

żywszy i to , że Marcinek Sierotka pilnym i trzeźwym 

jest rzemieślnikiem, i poczciwem życiem wkrótce za­

robi sobie na szacunek i przychylność całego mia­

sta , zezwolili wreszcie mieszczanie na przyjęcie Sie­

rotki w swoje g r o n o , czyniąc go współobywatelem 

swoim.
Stary wójt uśmiechnął się zadowolony z takie­

go wyroku najstarszych braci i cechm istrzów , a
16
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sparłszy się na ramieniu Sierotki, który pod koniec 

rozmowy na podśieniu się ukazał, wszedł do wiel­

kiej izby, prosząc za sobą zgromadzonych.

W  izbie wójta było jakoś smutno i ponuro. 

Widaó było po wszystkich sp rzę tach , że gospoda­

rzowi już od dawna brak towarzyszki życia, że sa­

motny i sierocy dobiega do grobu. Na środku izby 

stał duży, lipowy stó ł,  koło niego dwie lawy. Na 

półkach świeciło się kilka misek cyn o w y ch , co by­

ło oznaką wielkiej niegdyś mieszczanina zamożności. 

Dzisiaj poszczerbione i szczerniałe stały te m isk i , a 

z prochu który na nich osiadł, wnosić można było, 

że już od dawma stały tam bez użytku. Piec zielony 

z po lew anych , szląskich kafli był gdzie niegdzie po­

bielony, i w ciemnym kącie wyglądał jak jaki pej­

zaż fantastyczny. Podłoga także już miejscami prze­

gniła , a belki u pułapu wwgięły się od starości i 
groziły upadkiem.

Stary Klonowucz westchnął rozglądając się po 

izbie i szukając kogoś oczyma. Po chwili ozwał się 

do mieszczan:

—  Sm utno schodzić mi z tego św ia ta , nikt z 

rodziny nie przymknie mi powiek.

A otarłszy łzę mówił dalej:

—  Tu na tej ławeczce pod p iecem , jakbym go 

widział, siadyw7ał Sebastjan i wr długich zimowych 

wieczorach słuchał opowiadania starego Bartosza, co
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przez trzydzieści lat by! flisem i nieraz z szkutą pły­

ną! aż do Gdańska. Mój B o że , młode chłopię za­

paliło się jak h ubka ,  płakało z radości, gdy mu 

gadał jakie tam cudne są grody w polskiej z iem i, 

jak piękne lasy rosną na brzegach r z e k ! Odtąd opa­

nowała go tęsknośó, zmierził sobie grunt ojczysty, 

powędrował do wielkiego grodu i z tamtąd już ni­

gdy nie wrócił. Mówią, że się u c z y , mój B o że , na 

cóż mieszczaninowi tej górnej nauki!
Mieszczanie słuchali z rozrzewnieniem skargi 

starego Klonowicza. A słuszna była skarga mieszcza­

n ina , bo syn jeg o ,  jedynak, opuścił dom rodzinny, 

a d ługo , długo nie było o nim wieści.

Wreszcie opamięta! się w żalu stary wójt,  a 

przypomniawszy sobie , po co właściwie mieszczan do 

siebie zawołał, prosił i c h ,  aby usiedli i przysięgi 

Marcina Sierotki wysłuchali.

W idać ,  że wójt przekonany był o uległości 

swoich współobywateli, bo do przyjęcia Sierotki na 

mieszczanina Sulmierzyckiego wszystko było gotowrc. 

Stara gospodyni wyszła z alkierza i przyniosła k ru -  

cyfix i dwie świece. Z d u ż e j , misternie ozdobionej 

skrzyni wfyjęto grubą k s ię g ę , a pisarz miejski wziął 

się do p ió ra , aby Sierotkę w grono braci zapisać. 

Z pobocznej izdebki wychodził zapach jakiegoś pie­

czywa , a kilka wielkich dzbanów ustawiono koło 

pieca. Snać w ó jt ,  zwykłym obyczajem, chciał dla
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Sierotki wyprawić ucztę , co wielu z ubogich mie­

szczan w dobry hum or wprawiło.

Na pierwszem miejscu za s to łem , usiadł Klo- 

nowicz, koło niego zajęli miejsce przysiężni. Podług 

w i e k u , rangi i dygnitarstwa miejskiego pozasiadali 

inni na długich ła w a c h , a dwóch najmłodszych z 

braci pełniło obowiązek służby. Sierotka stał przy 

p r o g u , nie śmiejąc oczu podnieść na tak szanowne 

g r o n o , a serce jego mało mu z piersi nie wysko­

czyło, gdy sobie pomyślał, że po raz pierwszy po­

zwolono mu być świadkiem misterjów sesji miej­

skiej , o których tyle m arzy ł! Dzisiaj miała się za­

kończyć sieroca dola jego, miał się stać członkiem 

rodziny, i zasiadyw^ać na długich , miejskich ławach! 

Ileż to roskoszy dla biednego sieroty!...

Klonowicz zapytał się po trzykroć mieszczan, . 

iżali który niema co Marcinowi S ie ro tce , czeladniko­

wi cechu powroźnickiego do zarzucenia , czy nie wie 

co ,  coby hańbiło imię jego. A gdy wszyscy uznali 

go poczciwym i pracowitym człowiekiem , zwrócił się 

wójt do niego i w krótkich słowach przedstawił mu 

obowiązki nowego stanu.

Mówił m u , że odtąd dla dobra miasteczka musi 

się wyrzec woli w łasnej,  i to tylko czynić, co zgro­

madzenie braci,  zgodnie z urzędem za dobre uzna. 

Ze starszych wiekiem ma słuchać i szanować w każ- 

dym razie, czy to w d o m u , czy na ulicy. Ze rze-
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mioslo swoje ma wykonywać sum iennie , nie biorąc 

za swoje pracę w ię c e j , jak jest we zwyczaju. Ze 

wszelkie ciężary publiczne bez szemrania ma znosić, 

bo mieszczanin jest-to jak slup jeden w wielkim bu ­

dynku , a gdy się od ciężaru uchylić c h c e , to cały 

budynek runąć może. Dalej napominał g o ,  aby bie­

dniejszych od siebie wspierał, a gdy który na sta­

rość kaleką się stanie i na chleb nie będzie sobie 

mógł zarobić, aby nie usuwał od niego ręk i dobro­

czynnej.

Tak i podobnie mówił stary wójt do Marcinka 

S ie ro tk i , który z rozczuleniem , z głową w ziemię 

spuszczoną, słuchał ojcowskich słów swego opie­

kuna.

Po chwili zapalono św ie c e , pisarz odczytał sło­

wa przysięgi, a Marcin Sierotka podniósł przed kru- 

cyfixem dwa palce do góry i powtórzył przysięgę. 

Po czem ukląkł, ucałował krzyż, a wstawszy zbliżył 

się do starego Klonowicza. Upadłszy mu do nóg, 

kolejno wszystkim mieszczanom rękę ucałował. Każdy 

z nich zaś na znak braterstwa pocałował go w 

twarz.

Postawiono na stole kilka mis pieczonego m ię­

sa i dzbany z miodem. Pito zdrowie nowego mie­

szczanina. Sierotka uczuł się po raz pierwszy w ży­

ciu tak szczęśliwym, że do swego szczęścia już ni­

czego więcej nie p r a g n ą ł , jak  zdrowia i szczęścia
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swego opiekuna. Zdawało się m u , że mu sil przy­

było , że na bożym świecie już nie sam jeden ży je !

Ale opiekun jego smutny był dzisiaj i niepocie­

szony. Patrząc się na rumiane oblicze Sierotki, roz- 

tarł łzę w oku i zaw o ła ł :
—  Ty Marcinie, masz już rodzinę, a mój Se- 

bastjan s ie ro ta , błąka się po św iec ie ! Tak jak ty 

między nami byłeś s ie ro tą , tak i on żyje tam gdzieś 

między obcem i, a któż go przyjmie za sw ego? Tu 

było jego gniazdo rodz inne , tu mógłby być poczci­

wym i szanowanym m ieszczaninem , a on pisklęciem 

wyleciał z gn iazda , a wiatry zagonią go t a m , gdzie 

jego wołania nikt nie usłyszy!...

Mieszczanie pocieszali starego wójta , że syn jego 

zdrów powróci, i przyniesie do domu siła złota, że 

na starość miodem pokrzepiać będzie kości s w o je , 

i błogosławić dobremu synowi. Sierotka zaś ucało­

wał ręce  swego opiekuna i poprzysiągł, że sam się 

do Krakowa wybierze, aby Sebastjana odszukać, i 

wolę rodzica oznajmić.

Ale za kilka dni już nie żył wójt Sulmierzyc. 

Dzwony jęczały długo i roznośnie , długo płakali mie­

szczanie, a najdłużej płakał Sierotka i mało mu serce 

nie p ę k ło , gdy jego opiekuna w trumnie do grobu 

spuszczano.
Wróciwszy na opuszczone wójtostwo opamiętał 

się biedny S iero tka , i jak mógł zarządził gospodar­
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stwem. Za kilka miesięcy, dotrzymując słowa przy­
sięgi, wdział siwą kapotę , zakasał poły, i przeże­

gnawszy się krzyżem św ię tym , puścił się w daleką 

podróż, aby Sebastjana odszukać i do rodzinnej, 

osierociałej powołać zagrody. Mijając kopiec Sul- 

mierzycki, pożegnał jeszcze raz ustronie sierocych dni 

swoich i ruszył w imię Boga, nucąc pieśń do Bo- 

ga-Rodzicy:

Gdy czart mnie k u s i , pioruny biją ,

Bądź mi ucieczką święta Maryjo,

Czy to na lądzie , czy to śród wody  

Strzeż od przy g o dy !...

—  127  —
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P ie rw e j  n iż  o g i e ń  za h u c z y  n a  d a c h u ,
Niż się z a w e ź m ie  w  n i e o s t r o ż n y m  g m a c h u ,
Nie z a ta r l i śm y  i s k i e r k i ,  w ię c  ś c ia n y ,
B ra c ia  s ą s ied z k ie j  b r o ń m y  n a  p rzem ian y !

S. K lo n o w ie%.

f i y i °  to w połowie lutego roku 1 5 7 4 .  Królewicz 

francusk i, Henryk W alezy , zbliżał się do K rakow a , 

aby osiąść na osierociałym tronie polskim.

„Było obyczajem sławnych p o laków , mówi A n - . 

drzej Maxymiljan F r e d r o , chować zmarłego króla do­

piero przed samą koronacją now ego , aby ten miał 

przed oczyma przykład śmiertelności i nauczył się 

dbać o miłość l u d u , a obawiać się jego sądu o błę­

dach. I dobry był to obyczaj, bo nowo obrany król 

miał naukę przed oczyma , że jest prochem, i w proch 

się ob ró c i , i że do królów nie stosuje się sen tenc ja : 

de mortnis n il nisi bene /... Srogi sąd  o nich wydaje 

h is to r ja !
Zygmunt August był ostatnim potomkiem rodu 

Jagiellońskiego. Polska uczciła ostatniego z Jagiello­

nów obrzędem rycerskim.
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Cały Kraków obstąpił mury kościo ła , w których 

znajdowały się zwłoki królewskie. Kościół wybito 

czarnym kirem , ustawiono wspaniały katafalk, a nad 

trumną wznosił się biały orzeł z spuszczonemi skrzy­

dłami, patrzący na zwłoki królewskie.
Przed katafalkiem stali dygnitarze rzeczypospo- 

litej w niemej ża łob ie , i posłowie obcych chrześci- 

ańskich mocarstw. Organy grały ponuro, głucho hu­
czały bębny , kapłan grobowym odzywał się głosem.

Wreszcie po długich modłach zaśpiewano >re- 

quiem * , dym wonnych kadzideł owionął trum nę, a 

po kościele rozległ się płacz i łkanie.

I powstali dygnitarze i zbroję króla swrego od­

dali do rąk .  posłów. Poseł cesarski wziął h e łm , 

francuski tarczę , a poseł węgierski wziął miecz kró­

lewski , i złożyli na stopniach ołtarza. Poczem wstał 

wojewoda krakowski i kilka słów rozczulających do 

zgromadzonych powiedział. Mówił o ostatniej uschłej 

gałązce wielkiego d rzew a , pod którego cieniem zie­

leniły się polskie niwy, mówił dalej, że Polska jest 

dzisiaj jak step bez c ien ia , a kto ma pragnien ie , ten 

musi w łonie tej ziemi szukać zdroju ochłody i pra­

cować jako ranny najemnik. Zagasła ostatnia z Ple­

jad jagiellońskich, a rzeczpospolita jest jak owe pi­

sklęta , którym kokoszy nie s ta n ie ! Skruszmy bracia 

insignia nasze, połammy miecze zwycięzkie , przy­

szłość nasza zasłon iona!
17
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Rzekłszy to oddał wojewoda laskę marszałkow­

ską do złamania , a kanclerz dał roztłuc pieczęć swoją. 

W  tern dal się słyszeć jakiś' głos od drzwi kościoła, 

rozstąpiły się t łum y, a dworzanin królewski cały w 

kirysie wjechał pędem na koniu i przy katafalku z 

trzaskiem padł na ziemię. Był to rycerski obrzęd przy 

pogrzebie ostaniego z d o m u !

I nastąpiła grobowa cisza w k o śc ie le , brzęk roz­

łamanej broni i insygniów dygn ita rsk ich , rozległ się 
śród m urów świątyni jak ostatni jęk piersi konają­

cej. Smutno i ponuro stała sz lach ta , m okrem  okiem 

patrzała na zwłoki ostatniego z Jagiellonidów, a za 

chwilę miała przysięgać obcemu k ró lo w i, miała w 

jego niebraterskie ręce złożyć drogi klejnot swoich 

przywilejów... A tu dom rakuski patrzy na biedną 

rzeczpospolitą, forytując swego kandydata ,  a dumny 

car ofiaruje syna swego na króla P o la k o m , byle gra­

nice Polski wstecz cofniono.

Bolało to wszystkich że cudzoziemiec wstępuje 

na t r o n , ale pobożni polacy uspokoili się t e r n , że 

nie wedle zdań sw o ich , ale natchnieni przez Ducha 

świętego, spełnili wielkie dzieło elekcji...

Podczas tego smutnego obrzędu, pod filarami 

chóru stał ubogi mieszczanin Sulmierzycki w  swej 

k a p o c ie , czerwonym pasem przepasany i szczerze 

płakał za k ró le m , którego nie znał, i o którym mało 

co słyszał, chociaż panował tak długie lata. Koło
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niego z zalożonemi na krzyż rę k a m i , śmiało do ko­

ła spoglądając, stał młodzieniec, dwadzieścia kilka lat 

mający. Włosy miał c z a rn e , krótko ostrzyżone i w 

górę zaczesane, twarz piękną i śmiałe a bystre wej­

rzenie. Przy czarnych włosach i postawie wyzywają­

cej pięknie odbijały o m glone , ciemno-błękitne oczy, 
w których na przemian błyszczały iskry śmiałych 

myśli i migotał płomyk cichych , serdecznych marzeń. 
Był to Sebastjan Klonowicz.

—  Czy rozumiesz ty to grobowe milczenie Sie­

ro tko? zapytał Sebastjan mieszczanina, to cisza przed 

wielką burzą. Naród przeczuwa groźne chmury na 

jasnem , ojczystem n ieb ie , a wkrótce uderzą gromy... 

ale gromy i burze użyźniają n iw ę, a nam potrzeba 

burz i gromów... S ie ro tk o , grunt Polski jałowieje....

Mieszczanin spojrzał przez d u ż e , gotyckie okno 

na n iebo , czyli na prawdę tam chmur nie ujrzy, 

ale dzień lubo zimowy, był ciepły i pogodny. Nie 

obaczył ani chm ur, ani g rom ów , tylko płatek czy­

stego , szafirowego nieba. A przypomniawszy sobie, 

że Sebastjan coś o gruncie polskim m ów ił, rzekł 

do n ie g o :
— Ze grunt bez uprawy jałowieje toć prawda, 

dla tego przyszedłem tu ta j , aby cię wziąć z so b ą , 

bo na ojcowiźnie zakorzeni się łopuch i pokrzywa.

Ale poeta nie słyszał słów mieszczanina, wie­

szczem okiem patrzał gdzieś da leko , w przyszłość na­
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ro d u ,  i widział tam wiele rzeczy, co mu łzy z ócz 

wyciskały.

—  Łopuch i pokrzywa korzeni się w pięknej, 

polskiej z iem i, mówił do siebie p o e ta , a niema ple- 
wiaczy, co.by usiedli na tym żyznym zagonie, i wy- 

plewili chw ast,  co zboże przygłusza....

....A miła Polska na żyznym z a g o n ie ,

Usiadła jak u Boga na łonie....

Mieszczanin nie zrozumiał poety, a nie chcąc 

w kościele o świeckich rzeczach rozmawiać, uklę­

knął i przeżegnawszy się g ło śn o , począł m ó w ić : wie­

czne odpoczywanie.
Sebastjan s t a ł , spoglądał w o k o ło , śledził r u ­

chy dygnitarzy, a gdy trzask łamanych insygniów po 

kościele się rozległ, rzekł do mieszczanina:

— Słyszysz ten trzask? Oto łamią godła wła­

dzy królewskiej. Mój B o ż e ! kruche żelazo i drze­

wo łatwo się z łam ie , gdy je pojedyńczo weźmiemy. 

Ale póki te godła w jednym spoczywały rę k u ,  póki 

je dzierżyła silna dłoń monarchy, któżby je złamał?...

Długo stali jeszcze obaj pod filarami c h ó r u ; 

jeden w pokorze ducha modlił się za spokój niebo­

szczyka , drugi z czołem, dumnie wzniesionem, patrzał 

na obrzęd pogrzebowy, sięgając wzrokiem głęboko 

w przyszłość narodu.

Wreszcie skończvło sie nabożeństw o , zwłoki« / x  7
królewskie spuszczono do piwnic kościelnych, a mar-
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szafek Firlej z innemi dygnitarzami pospieszył do Ba­

lic, aby nowego króla u siebie ugościć.

Sebastjan i Sierotka wyszli z kościoła, ale na 
ulicy miasta za wielki był r u c h , aby o zagrodzie 

Sulmierzyckiej swobodnie pogwarzyć. Po Krakowie 

przechodziło się mnóstwo obcych p a n ó w , sług i żoł­

nierzy, którzy na przywitanie króla przybyli. Mimo 

tego ożywienia ulic m ie jsk ich , panowała wszędzie ja ­

kaś trwoga i nieukontentowanie. Przechodzący szep­

tali sobie na ucho o ogromnych szpichlerzach sucha­

rów , so li , d rzew a , jako-też p ro c h u , kul i s trzelby, 

które w wielkiej liczbie nagromadzono. W  samem 

mieście zakazano strzelać, a szynkownie niby dla 

żałoby po królu , musiano pozamykać. Poopatry- 

wano warownie K rakow a , cisza g łu c h a , ponura pa­

nowała wszędzie.

Mieszczanin Sulmierzycki gapił się na każdego 

przychodzącego husarza ,  a Sebastjan opowiadał i ob­

jaśniał mu rzeczy, o których Sierotka nigdy w ży­

ciu nie marzył. Słyszano sarkających na k ró la , tu 

i owdzie wychwalano znowm wysokie jego przymio­

ty ,  i opowiadano sobie, że król Henryk polską flotę 

zbudować zamyśla.
Tak upłynął dzień cały. Zmęczony wrażeniami 

dnia usnął mieszczanin Sulm ierzycki, a Sebastjan siadł 

przy stole, podparł ręką głowę i dumał d ługo, bar­

dzo długo. Lubo nie szlachcic, czuł gorącą miłość
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dla kraju s w e g o , bo czytając rzymską his torją , wi­

dział , że każdy Rzymianin za kraj chętnie ginął. P ię­

kna, tkliwa dusza poety widziała Polskę jak piękny, 

rajski ogród , gdzie :

...Dęby na górze ,  a olcha w dolin ie ,

W  stare gałęzie uroczyście szasta ,

Owa kryn ica , co z pagórka p ły n ie ,

Spada ze szmerem i w strumień urasta,

A słowik w cierniach strzela p ieśń  miłosną,

Mała ptaszyna aż zastrzęsa knieje ,

Z piersi drobniuchnej wielkie tony r o s n ą ,

Z drobnego pyszczka tysiąc dźwięków bije,

Szpak ostrym głosem  zakrzyczeć go pragnie 

Szczygieł z rozgłośnym szczebioce wyrazem , 

Chrapliwy chruściel odzywa się w bagnie , 

Turkawka jęczy i echo z nią razem ,

Kwiczoły stadem przeciągając c o d z ie ń ,

Kulistą chmurą w powietrze się w z n o szą ,

A tyle gwaru, że spieszny przechodzień ,  

Wstrzyma się nieraz i słucha z rozkoszą.. .

I słuchał poeta z roskoszą owych cudnych har- 

m o n i j , które się odzywały w duszy jeg o ,  a którym 

szlachetne jego serce tak mile wtórowało. Cudowne 

gaje, pełne kwiatu i w oni,  przeciągały przed jego 

oczy m a, a wszystko to było cudne, swojskie, ojczy­

ste! I stanęły mu żywo w pamięci owe lesiste brze­

gi rzek rodz innych , o których tyle cudów opowia­

dał m u niegdyś stary Bartosz! Widział szyprów i
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szkuty, wiozące gdzieś daleko chleb polski, rozno­

szące plony ziemi polskiej...

...Boć to rzecz uczciwa ,

Użyczać drugim c h leb a , gdy go zbywa...

I słyszał śpiew wracających flisaków, śpiewali 

wiele o swojej tęsknocie na wodzie i cieszyli s i ę , 

że wrócą w  progi chaty rodzinnej!...
Tymczasem zaświtał ranek. Klonowicz był bla­

dy, oczy miał czerwone. Sierotka zdziwił się, widząc 

go bladego i zapytał go , iżali nie jest chory?...

—  Dusza zd ro w a , odpowiedział Sebas tjan , a 

o ciało niedbam wiele. W iele rzeczy roiło się mi dzi­

siaj w nocy po głowie, ale ty ich nie rozumiesz.

Mieszczanin zamilkł i z uszanowaniem poglądał 

na towarzysza swoich dni dziecinnych.

—  Wielka nauka odbiera sen i spokój, po­
myślał sobie w duchu m ieszczanin, i ksiądz pleban 

po nocach spać nie może.
Medytację tę przerwała wrzawa na ulicy. Król 

Henryk wjeżdżał uroczyście do miasta. Dzień był 

pogodny, słońce już dość ciepło przyświecało. Na 

dachach topniał śnieg i ściekał w dużych kroplach 

na ziemię. Sebastjan i Sierotka wybiegli na ulicę, 

aby się nowem u królowi przypatrzeć.
Drogą od Łobzowa ciągnął się do miasta długi 

szereg szlachty i wojska. Arcybiskup gnieźnieński
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jechał w czerwonej kolasce , w koło której dziesię­

ciu było husarzy. Dalej biskup Krasiński, mając przed 

sobą dwieście jazdy w aksamitach po włosku. Miele­

cki, kasztelan krakowski, miał w koło siebie jeźdźców 

z pozłacanemi tarczami. Marszałek i wojewoda Fir­

lej miał trzysta koni, a przy wojewodzie lubelskim 

harcowało dwieście jeźdźca z sępiemi skrzydłami. 

Litwa jechała w trzy tysiące koni. Tuż za nią woje­

wodowie p ru sc y , dalej Teczyńscy , Jan i Jęd rze j , 
Herburtowde, wszyscy z licznym orszak iem , a Stani­

sław z Tarnowy, kasztelan Czechowski, wystawił hu- 

sarzów dwieście, a ubranych w jedwab i złoto. Naj­

liczniejszy był orszak K om orow skiego, bo miał pie­

choty do tysiąca.
Zniknęła żałoba po zmarłym k ró lu , dwór pol­

ski zajaśniał w boga tych , godowych strojach.

Dziwnie od tego przepychu odbijały tłumy wie­

śniaków, stojących o podał po-za miastem. Śniegiem 

okryta ziemia wyglądała jak b ia łe , grobowe przeście­

radło , a dalej na tle horyzontu rysowały się strze­

chy chat wieśniaczych, od ziemi aż do komina śnie­

giem zasypanych. S m u tn e , w niezgrabne łachmany 

owinione postacie wychylały się z tych nór śnież­

nych i niskim pokłonem witali majestat królewski.

Sm utek ogarnął serce poety, widząc ten prze­

pych obok ubóstwa i nędzy. Oparłszy się o drzewo 

stojące przy drodze, powiódł okiem po świetnym kon-
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woju i powiódł okiem po zasypanych chatach wie­

śniaczych, i dumał w  duchu :

.. . .Starszyzno! którą naród za swych panów baczy,  

Której sprawy na barkach dźwiga gmin wieśniaczy,  

Której z woli n ieb iosów , czy z dawnej umowy,  

Poddaństwo święci pracę i pieniądz czynszowy,

A wy pomimo prawa i obyczaj stary ,

Mnożycie nowe jęki i nowe ciężary!...

Patrząc na kolebki b isk u p ó w , a widząc na nich 

wyzłacane herby , bolał poeta nad tą pycha szlachec­

ką w duchowieństwie, wyrzekając w duchu :

. . .Pocoć i ciebie księże to szlachectwo n ę c i ,

Rzniesz dziwaczne zwierzęta w herbownej p ie c z ę c i ,

I mniemasz że nie godzien biskupiej tjary,

Kto nie zdobień w klejnot i pergamin stary,

O Pan wasz chodził bez herbownyeh znaków...

A wy następcami ubogich rybaków...

W cale inaczej patrzał Sulmierzycki mieszczanin. 

Takie widowisko pozbawiło go zmysłów; stał z szeroko 

otwartemi oczami i podziwiał bogactwo orszaków. 

Z pokorą pochylał głowę przed każdym dygnitarzem, 

bo tego nauczył go wójt Sulm ierzycki, jego opiekun. 

On nie widział chorób społeczeństwa polskiego.

Długo i leniwo ciągnął się pochód do miasta. 

Zatrzymywano się co krok i czekano na króla. Nie 

daleko bramy florjańskiej spoczął o rszak , bo król 

miał konno do miasta wjechać.

—  Patrz Marcinie! zawołał na mieszczanina Klo-
18
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n o w icz , ten w y sok i, barczysty mężczyzna z ponsową 

delją to marszałek i wojewoda krakowski, Firlej.

—  A ten niski, pochyły, co z nim mówi? za­

pytał Sierotka.

—  To Jan Zamojski, starosta bełzki, wysokiej 

nauki mąż!
I ucichli obaj, bo wojewoda właśnie do staro­

sty coś mówić począł.

—  Po królewsku przyjąłeś króla w Balicach, 

mości wojewodo, rzekł Zamojski.

—  Bóg mi św iadkiem , żebym go jeszcze le­

piej pożegnał, gdyby chciał sobie pójść z Polsk i, od­

powiedział wojewoda.
—  W zdy za nim nie głosował kraj cały?

—  Wierzaj mi mości s ta ro s to , Bóg zesłał go 

Polsce za karę!...  Mógłby przecież być królem Piast.

—  Piast! Piast! zawołał z gniewem starosta , 

tożby się rodzina jego n ad y m a ła , wszystkieby urzęda 

posiadła, a gdzie równość szlachecka?... Jak widzę, 

ty mości wojewodo jesteś gotów z przed nosa ko­

ronę m u  unieść...

Długo nie mógł mieszczanin Sulmierzycki przyjść 

do siebie. W  głowie szumiało mu i h u cza ło , w 

oczach ćmiło m u się jak gdyby był patrzył w otwo­

rzone n ie b o , tyle widział dzisiaj dziwów. Wreszcie 

przyszedłszy do siebie, zatęsknił do cichego miaste­

czka, które go gościnnie w swoje grono przyjęło.

http://rcin.org.pl



— 139 —

A chcąc jak najprędzej gwarny Kraków opuścić, 
zapytał się Sebas tjana , kiedy się w podróż udać za­

myśla. Klonowicz mu na to nic nie odpowiedział, 
tylko westchnął i zadumał się.

— Górna nauka szkodzi rozumowi, myślał so­

bie mieszczanin, patrząc niezrozumiałem okiem w 

p ię k n ą , natchnioną twarz przyjaciela.

I w samej rzeczy czuł się poeta w tej chwili 

natchnionym. Wielkie drama odbywało się przed je ­

go oczym a, wieszczem okiem rozpoznał charaktery 

występujących ak torów , słyszał dysharmonją w chó­

rach grupujących się koło tego wielkiego, narodowe­

go zdarzenia. Przerażała go przepaść, dzieląca między 

sobą stany społeczeństwa polskiego, zatrwożył się 

przeszłością. Ale wkrótce wypogodziło się piękne czoło 

poety, pokraśniał na twarzy, a ściskając za rękę mie­

szczanina zapytał g o :
—  Czy widziałeś panów naszych ?

—  Ajużciż widziałem; wielcy, bogaci panowie, 

odpowiedział Sierotka.
—  A widziałeś lud nasz, o podał stojący?

—  Wszakei wszystko widziałem, chociaż się 

mi mnożyło przed oczami.

—  Czy m yślisz , że lud nasz i panowie kochają 

się wzajem jako mieszkańce jednej i tej samej zie­

mi polskiej?
—  Dla Boga! a cóż panom do tego m otłochu,

http://rcin.org.pl



— 440 —

co z bydlętami razem m ieszka , zawołał mieszczanin 
Sulm ierzycki, czując na swoich skroniach świeży 

chrzest mieszczaństwa.
Klonowicz uśmiechnął się z goryczą i rzek ł:

—  Sierotko, wszyscy razem, panowie, mieszcza­

nie i lud co o rze ,  stanowimy jeden na ród ,  a w bo­

żym narodzie powinna być wspólna miłość od naj­

wyższego do najmniejszego. Ale chciwość i pycha 

rozdziela często na ćwierci, i przeszkadza m u ,  aby 

jego sprawy były, jako sprawy jednego męża. A wiesz 

ty co w takim razie mądrzy królowie robią?... Oto 

rozszerzają w  kraju n a u k i , a nauka spaja ludzi jak 

cem ent pojedyńćze bloki k am ien ia , i tak powstaje 

gmach ojczyzny. Ludzie poświęcający się naukom 

sa owym cementem, co łączy wyższych i niższych, 

a wiesz ty, że do spajania używają złotnicy najszla­

chetniejszego kruszcu?...
Mieszczanin wytrzeszczył o c z y , wytężył wszyst­

kie nerwy m ózgow e, ale słów tych nie mógł pojąć.

—  Widzisz te  mury ? prawił dalej poeta w na­

tchnieniu, pocałuj j e , bo w nich są perły i djamenty 

królowej Jadwigi. To jest »contubernium« czyli fun­

dacja dla b ied n y ch , którzy się chcą uczyć i nauką 

swoją w ojczyźnie świecić.

—  B a !... ozwał się mieszczanin... uczyć s i ę , 

ale cóż po tern ?

—  P a trz ! w tych m u r a c h , małym będąc chłop­
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cem , znalazłem kącik dla siebie. Ubogą strawą ży­

wiłem ciało m o je ,  ale „duszę karmiłem harmonją 

wielkich p o e tó w , serce napawałem u zdroju dziejów 

bohaterskiej przeszłości !...

Mieszczanin posmutniał i pokręcił głową.

—  W ięc nie pójdziesz ze mną do Sulmierzyc, 

gdzie grunt ojcowski chwastem zarósł, a dom się 

wali?...

—  Ja mam pójść do was ?... ja Acern... zawołał 

poeta w uniesieniu , lecz po chwili ochłonąwszy rzekł 

s m u tn o : Nazywają mnie A cernem , od klonu.
—  Mógłbyś przyjąć m ie jsk ie , mówił S ie ro tk a , 

a z czasem mógłbyś objąć urząd ojcowski. Imię Klo- 

nowiczów jest u nas w poszanowaniu.

—  W ójtem w Sulmierzycach? Poczciwy Sie­

rotko ! ty mnie nie pojmujesz. Jestem doktorem filo- 

zofji, to jes t :  mistrzem wielkiej prawdy, która jest 

na świecie. Sulmierzyce są dla mnie za małe —  

grunt mój rodzinny, to jest cała Polska.

Sierotka podumał chwilę, myślał nad tern, co 

mu towarzysz jego dni dziecinnych powiedział, ale 

tego ani pojąć, ani zrozumieć nie mógł. Zdawało 

się m u , że trzeba rozum s trac ić , aby porzucić kilka 

włok ojcowizny, a za to kraj w ielk i, o b c y , należą­

cy do króla i panów nazwać gruntem ojczystym!... 

Tylko szaleńcom zdaje s i ę , że są panami całego świa­

ta... w  mieszczańskiej głowie nie mogło się to po­
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m ieścić, on nie wiedział, że z szaleństwem graniczy 

w ie lk ie ,  szczytne uczucie, najwyższa cnota na zie­

mi... miłość społeczeństwa !...

Podumawszy chwilę rzekł:

—  Sebastjanie! Jestem bez nauki, nie pojmuję 

tych rzeczy , o których mi prawisz. A jednak moim 

prostym rozumem zdaje się m nie, że nie ja  lecz ty  

jesteś sierotą na tym bożym świecie.

Lekka mgła smutku przyćmiła oko poety. Po­

spolity rozum mieszczanina przeczuł instynktem sie­

roctwo jego na ziemi — sieroctwo każdego wyższego 

d u c h a !

—  N ie , rzekł po chwili Klonowicz, nie wrócę 

z toba.i,

—  Cóż zrobisz z g ru n te m , który twój rodzic 

uprawiał? zapytał smutno Sierotka.

— Dla siebie wiele nie po trzebu ję , a t o , co 

sobie zarobić m o g ę , wystarczy mi. Grunt mój w Sul­

mierzycach dam u b ó s tw u , albo kościołowi na cześć 

Boga...

—  A na grób ?

—  0  na grób wystarczy w Polsce ziemi...

—  Bo to , gdy człowiek do jakiej gromady nie 

należy, to za te trzy łokcie ziemi w obcem mieście 

zapłacić każą...

I otarł łzę biedny mieszczanin i chwycił za kij 

podróżny.
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—  Bądź zdrów Sebastjan ie! zawołał śród ł e z , 

bo mi tęskno do Sulmierzyc. Jam był sierotą , i 

wiem jak gorzką jest dola sieroty. Dzięki twemu 

rodzicowi, jestem mieszczaninem, a Sulmierzyce to 

jak moja rodzina. Chcę spieszyć do niej. A ty... ty 

puszczasz się w świat... chcesz być sierotą!...

Ale Sebastjan nie słyszał rozczulających słów 

swego towarzysza, podparł g ło w ę , a przed jego du­

szą odsłonił się jakiś piękny, różowy świat— skrzydła 

aniołów uniosły go w rajskie krainy, gdzie widział 

wybranych z palmami w rękach i w białych szatach, 

śpiewających hymn wielki i wzniosły, a serce jego 

wtórowało tej pieśni!...
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—  P o w i e d z  m i , p o w ie d z  g d z i e  b aw i  m ó j  miły,  
P r z y w ie d ź  g o  ry c h ł o  d o  m o j e g o  ł o n a .
C h o ć b y  n as  k r a j e  z a m o r s k ie  dzieli ły ,
Z a k l in a j ,  n ie c h  p r z y jd z ie ,  h o  u m r ę  s t r ap io na ! . . .

K lo n o w icz .

U ro c z y s to ś ć  powitania nowego króla zwabiła wie­

le szlachty do Krakowa. Gospody były p e łn e , na 

ulicach przechadzały się tłumy obcych, patrzących 

ciekawie na rozłożone zamorskie towary. Korzysta­

jąc bowiem z tak licznego zjazdu, przybyli do mia­

sta kupcy i kramarze z różnych części św ia ta , 

ofiarując swój tow ar za złoto polskie. Grecy, Włosi, 

Niemcy od Szląska i liczni Zydowie porozstawiali 

przed bramą florjańską budy swoje, i głośno za­

chwalali przednie towary. Jedwab z L u g d u n u , liatłas , 

ta b in t , korale i bursztyn g d ań sk i , wszystko to po­

rozkładali kupcow ie , a stary, brodaty Grek, przy ro­

gu wieży siedzący, mówił wiele o baszach tureckich, 

którzy od niego towar biorą i trzy razy więcej mu 

płacą, jak on dzisiaj od Polaków żąda.
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Obok Greka siedział kramarz z Lublina z ko­

ralami. Cichy, w yblad łe j- tw arzy , siedział za stołem 

i nic nie m ó w i ł , bo za niego mówiły długie bicze 
czerwonych k o ra l i , leżące w wielkich stosach na 

stole.

Młódź szlachecka przechadzała się tłumem po- 

przed budę koralnika, zaglądała przez okno aż do 

s'rodka małej izdebki i szemrała z nieukontentowa- 

n ia , że prócz wybladłej twarzy kramarza nic więcej 

tam ujrzeć nie można. Do tego kramarz patrzał dzi­

siaj jakoś srogo na przechodzących, marszczył brwi 

i m ruczał, snać nie wiele utargówał.

—  Kogoż widzisz w budzie ? zapytał jeden z 

młodzi.
—  Widzę piękne, przecudne kora le , odpowie- 

dział zapytany.
—  Co mi tam k o ra le ! Ona ma piękniejsze usta 

jak korale... a jej oczy to jak dwie szpinki brylan­

towe...
—  Czyje oczy ? zapytał ktoś.

—  Nic znasz? Któż z naszych nie zna Kry- 

s ty n k i , córki koralnika lubelskiego ?

I spojrzeli wszyscy koleją do budy k ram arza , 

ale owych ust k o ra lo w y ch , ani tych o czek , jak 

szpinki brylantowe świecących, tam n iebyło .

Krystyna, córka kram arza, jest ładna ,  bardzo 

ładna dziewczyna. Jej włosy to jak kora z cedru
19
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odarta , usta jak dwa najpiękniejsze k o ra le , o ja­
kich jej ojciec dniem i nocą marzy, a gdy te usta 

do śmiechu złoży, odsłoni się skarb jeszcze bogat­

szy, bo dwa sznurki pereł królewskich najczystszej 

wody. A cóż mówió o samym uśmiechu ?... Nie tak 

ładnie i zachwycająco przebiegają pierwsze promienie 

zorzy po b la d e m , lekko zafarbowanem niebie, nie 

tak pięknie rozłamie się promień słońca na modrych 

licach wody, ani wietrzyk tak mile nie rozdmuchnie 

fal na przejrzyslem jeziorze, jak na jej twarzy m a­

luje się uśmiech zalotny. Rzekłbyś, że cię jednym 

tym uśm iechem  oczarow ała , że z piersi twojej gdzieś 

do niej serce na zawsze się wykradło!

Krystyny niema w budzie kora ln ika , już od 

dwóch dni nikt jej nie widział z młodzi szlacheckiej. 

Daremnie chodzą po-przed bramą florjańską, targują 

korale a nawet jaki taki coś kupi, ale nikt nie uj­

rzy ładnych oczek Krystyny, ani jej białych ząbków, 

ani nie upoi się jej czarodziejskim uśmiechem. Od 

dwóch dni siedzi w gospodzie , załamuje białe rączki 

i pyta starej Małgorzaty czy go nie widziała? Mał­

gorzata kręci głową i szepce p ac ie rze , a Krystyna 

załamuje ręce i płacze.

Wreszcie skończyła stara Małgorzata swoje pa­

cierze, a siadłszy pod oknem na wielkiej skrzyni 

tak mówić zaczęła:

—  Nie smućcie się K rystyno , wszakci nie on
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jeden na świecie. Szodrak, pisarz z skabinatu, do­

rodny chłopak, a kiedy mnie tylko zdybie, to za­

wsze mi coś do ręki wsunie i szepn ie : Czołem pan­

nie Krystynie.

—  Szodrak jest ładny ch łopak, odpowiedziała 

K rystyna , ale ja za takiego nie p ó jd ę , co w sieni 

ratuszowej z papierami pod pachą stoi, gdy rajcy 
wewnątrz radzą.

— Praw da, p raw da, nieboszczka wasza matka 

zawsze mi m ó w iła : Moja Krystyna to jak jakie pa- 

n iątko, biała jak krew z m lek iem , Krystynka musi 

być wielką p an ią !... Wieczne odpoczywanie... była to 

dobra kobieta, wasza nieboszczka matka!

Krystyna otarła zapłakane oczka i zerknęła do 

zwierciadła. Ujrzała tam oczy aksamitne, ząbki białe 

i pomyślała sobie w d u c h u : Jużciż prawdę mówiła 

nieboszczka m atka , mnie być wielką panią! A m u­

skając dłonią po w ło sa c h , rzekła do starej Małgo­

rzaty :
—  Mamci ja więcej kawalerów , daleko lepszych 

od Szodraka. Wieczorem chodzą po-pod nasze o kna ,  

a jeden nawet czasem jakie słowo do mnie prze­

mówi. Znacie Marcina Szypkę?

—  A czego-bym go nie znała? Na moich rę ­

kach się wychował. Pani Szypkowa, (świeć jej pa­

nie) była to dobra kobieta. Ale stary Szypko do

góry nos zadziera. Księża Jezuici na nowy klasztor
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zakupili od niego dom i sowicie mu zapłacili. Do 
tego przyobiecali przed tym ołtarzem, który na tym 

placu stać będ z ie , rok rocznie odmawiać mszą świę­

tą po wsze czasy, aby się Szypkom na świecie 

szczęściło, a po śmierci żeby rychło do nieba po­

szli. Szypków będzie Bóg błogosławić!
— Ja o Szypku nie m y ś lę , bo on wcale się 

mi nie podoba. Mówią ludz ie , że sk ą p y , a gospo­

dyni co u nich służyła opowiadała m i , że w szyst­

kiego w domu baczy jak oka w głowie. Szypko 

nie dla m nie , ja za skąpego nie pójdę.

—  Prawda , prawda , odpowiedziała stara s łu g a , 

Szypkowie to sk ąp cy , jakich świat i korona polska 

nie widziała. Zdzierali ludz i , a nieboszczka Szypko- 

wa (świeć jej panie) to była ję d z a , skąp icą , wszyscy 

ją przeklinali.

W  tern otworzyły się drzwi izdebki. Krystyna 

spojrzała czem przędzej do zwierciadła, poprawiła 

włosy i śk lące , zalotne spojrzenie rzuciła ku drzwiom. 

Ale na progu izdebki okazała się jakaś s t a r a , szpe­

tna pos tać ,  z torbą u szyi a kijem w ręku.

—- Krystynko! K rystynko! zawołała.

—  Wszelki duch... Marto! krzyknęła Kry­

styna.

—  Święty Jędrzeju! ozwała się Małgorzata , toż 

stare babsko na miotle tutaj p rzy jecha ło !

Stara Marta obejrzała się po izdebce, poprawi­
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ła torby, co jej u szyi wisiała, a wykrzywiając twarz 
do śmiechu rzekła :

—  Ja t o , j a , stara M arta , Krystyno —  babsko 
stare przyczołgało się jak żółw od Rusi aż do Kra­

kowa !...

—  Mój B o ż e !

—  A wara.... ofuknęła stara wróżbitka.

...Z Bogiem nic zdobyć piekielnych p o d w o i ,

Niebios i piekieł rozliczna jest  w ła d za ,

Kogo Bóg wspiera , to szatan się b o i ,

Kto trzyma z p iek łem ,  Bóg  mu nie przeszkadza,..

—  Co ty pleciesz Marto?...

—  Co ja pietę?...

...Gdy nów niebieski promieniem wystrzela,

Wynijdź wieczorem w wesołej otusze ,

Ja warząc proso i czarowne z ie la ,

Będę je mięszać i zaklinać duszę...

—  Ty umiesz zaklinać, Marto? O proszę cię... 

ten sznur... korali... a zaklniesz go?... Cóż mam 

czynić?...
—  Co masz czynić?,..

....Siedziesz na ziemi odważnie i ś m i e le ,

W ywrócisz  suknię  bramowaną w sz lak i ,

Ja ci udzielę  czarodziejskie z ie le ,

Co cię ochroni od klęski w sze lak iej ..

—  A gdzie on?

—  Gdzie ?...
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. ..Może on słodzi sw e wieczorne chw ile ,

Mozę od twojej miłości odwyknął.

I inszej dziewce dał serce motyle..* *)

—  Martol nie mów tak!

—  Dla czego n ie?  Ja to widzę odpowiedziała 

wróżbitka.

—  I cóż widzisz?

—  Nic, n ic ,  ot zły duch omamia.
—  W ięc nic mi nie powiesz Marto? zapytała

smutno Krystyna.

—  W iele , wiele mogę ci powiedzieć... ten sznur 

korali... pokaż rękę.

Krystyna położyła na stole b ia łą , drobną rączkę 

i dwoje ócz aksamitnych wlepiła w wróżbitkę.

—  W ie lk ie , wielkie szczęście , mówiła z cicha

w ró żb i tk a , będziesz kochaną nad wszystkie niewiasty 

ziemi....

—  A kto hędzie moim m ężem ?

—  Mąż wielki i znakomity... panowie kłaniać

mu się będą , a król rękę mu poda...

— Słyszysz Małgorzato ? zawołała K rystyna , a

oczy jej błyszczały jak szpinki z djamentu.

— Nie na darmo mówiła wasza nieboszczka 

matka, że wam być p a n ią ! była to dobra, poczciwa 

k o b ie ta !

—  Cóż d a le j , Marto ?

‘) Z K lonow icza .
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Widziałam g o , gdy stał w kościele nie da­

leko k ró la , a w babieńcu rzucił mi dukata... Miał 

sto husarzy w koło siebie...

—  Czy jest bogaty? pytała Krystyna.

— Będziesz chodziła w jedwabiu i b isiorze, a 

mieszczki Lublina patrzeć będą na ciebie i mówić: 

Wżdy to córka kora ln ika , co mieszkał na słomianym 

rynku ?

Krzyk w gospodzie przerwał wróżbitce. Scho­

wawszy korale do torby, wyszła Marta obiecawszy 

przyjść inną razą.

W  sieni gospody stało kilku zbrojnych husarzy, 

i z uszanowaniem słuchali rozkazów stojącego przed 

niemi młodzieńca w pełnej, stalowej zbroi. Ujrzaw­

szy w różbitkę, zbliżył się do niej młodzieniec i rz e k ł :

—  Cóż babko, mówiłaś z nią?

—  Cyt, cyt, szepnęła Marta wskazując na drzwi, 

ni® od razu Kraków zbudowany!

I położyła dwa palce na ustach na znak mil­

czenia. Młodzieniec rzucił jej sztukę złota a dosiadł­

szy k o n ia , w czwał ku zamkowi pogonił.
Krystyna i Małgorzata siedziały w izdebce i nie 

widziały co się w sieni gospody działo. Słowa wróż­

bitki dziwnie przypadły im do s e r c a , i dotąd nie 

mogły przyjść do siebie. Krystyna widziała się w 

jedwabiach i w bisiorze, wszystkie mieszczki Lublina 

wskazywały na nią palcami, i pytały się: Wżdy to
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ta sama Krystyna, córka koralnika, co mieszkał na 

słomianym rynku?... Stara Małgorzata opowiadała jak 

dobra i poczciwa była nieboszczka m a tk a , a jaką je­

dzą była stara Szypkow a!...

— Słyszałaś Małgorzato ? rzekła po chwili ma­

rząca dziew czyna, będzie bogaty i król mu rękę 

p o d a !...
—  Czemu nie? starosta bełzki *) mówi zawsze 

do niego: Mój przyjacielu.
— Ale Sebastjan nie bogaty? westchnęła ko­

chająca dziewczyna.

—  Nie b o g a ty ! Cóż z tego ? król mu poda 

r e k ę , a to znaczy , zrobi go panem. Bo komużby 

król rękę podaw ał? A jaki ładny! Jakby na pana 

stworzony ! W  kościele stał jakby starosta jaki!...

—  M ów ią, że to syn biednego mieszczanina...
—  A nasz Radny Krajkowski? Syn dziada ko­

ścielnego, a dziś Krajkowscy państwo całą gębą ! Kogo 

król i wielcy panowie po lubią , tego wezmą między 

siebie jak swego. A będzie mu dobrze jak panom. 

O Sebastjanie wielkie rzeczy mówią.

W tem otworzyły się drzwi izdebki, wszedł 

Sebastjan.

—  Trzy dni nie widziałam c ie b ie ! krzyknęła 

Krystyna rzucając się kochankowi na szyję.

*) Zamojski.
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—  Tak! trzy dni —  odpowiedział smutno po­

e ta ,  te trzy dni pozostaną na zawsze w mojej pa­

mięci !...

—  Cóż się to s ta ło?  starosta bełzki... może 

sam król...

Klonowicz był smutny i zadumany. Na zapy­

tanie kochanki nic nie odpowiedział. Po chwili wstał 

i począł się po izdebce przechadzać. Krystyna smu­

tno patrzyła za n i m , gniewając się w d u c h u , że jej 

Sebastjan ani o staroście bełzkim ani o królu nic 

powiedzieć nie chciał. Pewnie spotkał go jaki za­

szczyt !

—  Czemuś tak sm utny, Sehastjanie? zapytała 

po chw ili , przymilając się do niego.

—  Czemum smutny ?... Mam się cieszyć patrząc 

na t o ,  co się w rzeczypospolitej dzieje?... Słyszałaś 

wystrzały ?...
W  tej chwili powstał wielki zgiełk na ulicy. 

Klonowicz przystąpił do okna i rzekł do s ieb ie :

—  W ap o w sk i , kasztelan przem yski! Rysia skóra 

cała krwią zbroczona! Lud krzyczy na mordercę.... 

Samuel Zborowski morderca!., piękne ma gody Ję ­

drzej *) O Polsko! czarne niebo nad tobą jak kir 

śmiertelny! Starsza bracia grzeszy w obec Boga i

*) Zamojski .

20
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ojczyzny, a lud patrzy na zbrodnie t y c h , którzy mu 

p rzodku ją !..

—  Cóż ciebie to obchodzi? zawołała z gnie­

wem K rystyna , niech się biją... a co mówił do cie­

bie starosta ?
Sebastjan długo jeszcze stał przy oknie, patrzał 

na tłumy szlachty i huzarzy, wieszczem uchem słu­

chał gwaru z ulicy, i zdawało się m u , że słyszy 

chrzęst łańcuchów piekielnych , widzi szatanów czy­

hających na t o , co on tak mocno u k o ch a ł , widzi 

plemię czerwonych Judaszów , sprzedających krew  i 

wiarę ojców swoich...

Tu obudził go pocałunek kochanki. Ściśnięte 

boleścią serce poety uderzyło żywiej, spojrzał przed 

siebie i ujrzał aksamitne oczy jak dwa d jam enty , i 

dwa rzędy białych pereł.
—  Ty niewdzięczny! a jam płakała za tobą! 

mówiła z łzami dziewica.

—  Tyś płakała za m ną?  0  Bóg mi świadkiem, 

że po Polsce i muzie tyś mi najbliższą serca!

—  Czemu nie przed Polską i tą muzą twoją?

Rzekłszy to zarzuciła dwoje białych rąk na

szyję p o e ty , przycisnęła go do piersi gorącej a na 

czole jego wycisnęła ognisty pocałunek. Sebastjan 

uczuł żar w s e r c u , piękne jego oko zabłysło jak 

światło gwiazdy w ieczornej, a tłumy uliczne milkły 

coraz więcej... i zrobiło się głucho w małej izdebce,
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Wszystko t o , na co przez trzy dni z bolejącem pa- 

trzai s e rc e m , wionęło jak, mgła z przed jego duszy, 

a w koło niego było tak jasno , tak błogo!... Ucie­

kły straszne w id m a , co go tyle trwożyły, nic widział 

klęsk n a ro d u , wieszczem okiem przed chwila dopa- 

trzonych ; bo przed nim stała dziewica, piękna jak 

anioł, i biała rączką otwierała mu złote nieba po­

dwoje !

Zdawało się poec ie , ze śród szlachetnych cier­

pień jego , zesłał mu Bóg anioła , aby płacząc z nim , 

wiódł go przez ciernie i g ło g i , w pielgrzymce ży­

wota... aby go wiódł do otworzonych nieba podwoi, 

gdzie go odzieją w białe sza ty , i palmę wybranych 

do rak mu dadzą!...
Tak marzył poeta na ziemi, a w niebie zapła­

kał nad nim jego stróz-anioł, spuszczając mu na 

głowę —  wieniec cierniowy!
Ale poeta nic czuł c ie rn i , bo d łu g i , ognisty 

pocałunek łączył w tej chwili serca kochających na 

zawsze !....

« m i»
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M łotek  u d e rz a  po  d ź w ię c z n y m  m e t a l u ,
E c h o  p o w ta r z a  za każ d ą  g o d z i n ą ,
Minęła c h w i l a ! . ,  o  w a r ta  j e s t  ż a lu ,
Bo czas  s z a c o w n y  b e z  p o w r o t u  p ły n ie  !...

K lon ow iex .

] \Jad  brzegami Bystrzycy, ocieniony staremi lipa­

mi, stal dworek modrzewiowy. Smutna cisza pano­
wała w około. Na dziedzińcu był mały staw ek , a 

stadko kaczek uganiało po wodzie. Słońce zniżyło 

się ku krawędzi w id o k ręg u , liście na drzewie już 

żółknąć poczynały, a po niebie żeglowały białe , je ­

sienne chmurki.

Pod wystawą stały narzędzia gospodarza, wozy, 

pługi i b rony , a na murawie pasło się kilka chu­

dych koni. Strzecha na s to d o le , mchem poros ła , i 

gdzie niegdzie poobdzierana, wyglądała jak jakie ostro­

wie z kępą i oczeretem.

Z pola powracał młody, w brunatnym żupanie 

mężczyzna. Miał ręce w tył założone, a stając co 

k r o k u , patrzył na pob lisk ie , zielone w zgórze , na
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którem widać było rozpierzchniętą trzodkę i kilka 

pastuszków. Słońce zachodziło po-za to wzgórze i 
całą trzodkę przystroiło w złotą wełnę. Cudny, za­
chwycający był to widok dla poety. Stał i dum ał, 

c ic h e , przeciągłe westchnienie uleciało mu z p ie rs i , 

a gdy znowu na wzgórze spojrzał, już nie było na 

niem trzodki o złotem runie ani pasterzy w szkar­

łatnych opończach, tylko ciemna, bezkształtna bryła, 

masa cieni, wykrojona jak garb wielbłąda na jasnem 

tle nieba. I prędszym krokiem ruszył do dworku.

W  dworku już było dosyć ciemno. Na modrze­
wiowych ścianach wisiały obrazy św ię tych , między 

którymi w samym środku był obraz świętego Seba- 

s t jan a , jak go do drzewa przywiązano i zwolna strza­

łami ubito. Przed Najświętszą Panną z Jasnej góry 

wisiała lampa. Na poprzek izby u pułapu był belek, 

a na nim misternie wyrzezany krzyż i n a p is : Punie  

błogosław ten dom i m ieszkających w nim.

I snać musiał Bóg błogosławić mieszkającym 

w tym dom u, bo w oczach pięknej kobiety, opar­

tej na dużem lipowem stole, błyszczały dwie jasne 

ł z y , wiszące u rzęs jedwabnych jak dwa djamen- 

ty. To łzy cichego szczęścia, tęsknoty za gospoda­

rzem dom u, który wyszedłszy do pracy, tak długo 

nie w r a c a ! A czekają go dwoje łabędzich rączek , 

które mu szyję o p lo tą , okażą mu łzy tęsknoty i przy­

cisną go do tego s e rc a , zkąd te łzy w yszły!...
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Wreszcie otworzyły się drzwi izdebki.

—  Sebastjanie! zawołała piękna kobieta, ja dłu­
żej w tem pustkowiu siedzieć nie będę. T r a w ę , 

chmury i niebo widzę tylko z okna, a w koło głu­
cho , aż płakać m u sz ę !

—  A jam szczęśliwy dzisiaj K rystyno! rzekł 

Sebastjan przytulając piękną kobietę do piersi.

—  Szczęśliwy? powtórzyła Krystyna.

—  Słońce zachodziło przecudnie , mówił w za­

pale p o e ta , na polu orało kilku kmiotków. Chodzi­

łem z nimi koło pługów i rozmawialiśmy. Opowiadali 

mi o pięknej ruskiej z iem i, o w ysok ich , lesistych 

g ó ra c h , po-za które słońce się c h o w a , a jeden z 
nich opowiedział skazkę o miłości Fedory , jakiej i 

Owid w swoich księgach niema. Krystyno ! jam szczę­

śliwy , zdaje się m i , żem znalazł s k a rb y , wielkie 

skarby dla mojej duszy... a serce mi m ó w i , żc te 

skarby winienem oddać narodowi !....

Blada kobieta o aksamitnych oczach spojrzała 

w p ię k n ą , natchnioną twarz młodego m ałżonka , ale 

słów jego nie pojęła.

—  Skarby! mówisz, odkryłeś, jakie skarby? 

zapytała skwapliwie.

— S k a r b y , któremi mój naród przed całą E u­

ropą szczycić się będzie!

—• To je przynieś! przynieś, mówiła spiesznie, 

skarby to jedyne szczęście, bo czemże jest człowiek
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bez skarbów ? Wszyscy go za nic nie m ają, musi 
mieszkać w pustyni tak jak  m y , podczas gdy inni 

jedzą i piją i w bisiorach chodzą!... O jam nie za­

pomniała, co mi powiedziała stara Marta w Krako­

wie , ja w ie m , ze będę b o g a tą , a jedwab i bisior 

będą moją odzieżą. Kapela będzie nam przygrywać 

w komnatach z łoconych , a sąsiedzi zaglądać będą 

przez szpary okiennic i mówić między sobą: Klono- 

wicze to ludzie bogac i , u nich miód w dzbanach na 

stole... Nie prawdaż Sebastjanie?
Klonowicz usiadł przy stole, a podparłszy ręką 

g łow ę, zamyślił się głęboko. Pieszczoty pięknej mał­

żonki obudziły go z zadumy. Spojrzał w oczy a k ­

samitne i rz e k ł :

—  Nie płacz a n io łk u , ja jestem boga ty , jak 

król ziemi. Moich skarbów nie spali mi og ień , nie 
zabierze w oda, szat moicb i bisiorów mole nie po­

gryzą —  wszystkie te skarby mam tu...

I wskazał na serce.
—  A między wszystkiemi jesteś ty najdroższym 

skarbem moim.
Rzekłszy to ucałował małżonkę i do gorącej 

przycisnął ją piersi. Twarz młodej kobiety okrasiła 

się rum ieńcem , ziemskie jej serce zadrgnęło ostat­

kiem pięknych, młodych uczuć , bo przy niem biło 

wielkie, szlachetne serce poety.
—  Tyś moim skarbem K rystyno! mówił p rze­
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rywanym głosem p o e ta , ale prócz ciebie kocham 

jeszcze w ie le , w ie le , wiele lu d z i! Wszystkich ludzi, 

co mieszkają od Karpat aż ku morzu na północy, 

kocham jak braci m o ic h , sława ich jest moją du­

mą , bogactwa ich są memi skarbam i!... .

—  Stara Marta m ó w iła , że ty będziesz boga­

ty ,  szlochała w uniesieniu najwyższego szczęścia 

kobieta.

—  Z a is te ! kto taką miłość w swej duszy uczu- 

j e ,  ton jest bogaty!

Krystyna położyła głowę na piersi poety, i wy­

lewała łzy szczęścia, że jej mąż będzie b o g a ty , a 

ona będzie chodzić w drogich sza tach! I poeta m a­

rzył o bogactwach rodowitej ziemi swojej, widział w 

duchu jej szaty lesiste, modre wstęgi i bogate, ka­

mienne m ias ta ! On słyszał cudne tej ziemi powie­

ści, widział rolnika, orzącego swoją w lokę ,  gwarzą­

cego wesoło w gronie rodziny. Ileż to skarbów dla 

poe ty , kochającego ziemię swoją?

—  Krystyno! zawołał po chwili, ja cię porzu­

cę... na d ługo , na długo!

—  Ty mnie porzucisz?

—  Tak mi tu coś wre i kipi, mówił dalej 

kładac reke na s e r c u , tak mnie coś woła i n ę c i ,
¿ . L i .  '  X  1

abym szedł, tam daleko... tam gdzie ten siny rąbek 

gór.... 1 wskazał na południe.

— I po cóż tam pójdziesz ?
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—  Pójdę szukać sk a rb ó w , które przeczuwa du­

sza moja... do których rwie się serce w piersi...

—  Po skarby?... a kiedy wrócisz?

—  Przed śniegiem.

—  O to i d ź , idź spiesznie, a ja z tęsknota 

oczekiwać cię będę.

I dwoje białych rąk owinęły szyję poety jak 
dwie młocie gałązki woniejącej róży. Poeta pił z 

zdroju szczęścia, wpatrzył się całą duszą w młody, 

świeży kwiat swoich roskoszy i nie wiedział, że z 

młodych tych gałązek kiedyś wypuszczą się ciernie 

i oplotą go wieńcem cierniowym !...
Nazajutrz był Sebastjan w drodze, a Krystyna 

usiadła przy oknie modrzewiowego dworku i patrzała 
na fale Bystrzycy, marząc o bogatych, jedwabnych 

szatach.
Były to najpiękniejsze chwile w życiu poety. 

W  skromnej odzieży, z kijem w r ę k u , szedł sam o­

tną drożyną, jedząc chleb suchy i pijąc z krynicy 

le ś n e j , a szedł z dumą w s e r c u , z czołem w górę 

wzniesionem, jakby szedł przez rozległe włości swo­

je. Rozmawiał z la sam i, podsłuchał szmer wody, i 

pojął żałośne skargi w ia t r u , wiejącego od stepów 

ukraińskich. Widział jak rolnik w lesie szuka krzy­

wego drzewa na sochę, jak je wygina nad parą w o ­

dy go rące j , jak robi radio lub gnie obłąki na koła 

do wozu, Z daleka słyszał wóz Rusina ho R usin :
21
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...Kłódek kolnych tłuszczem n iepow leka ,

Ani żywicą napoi swej osi;

A ruski wózek posłyszysz z daleka ,

Skrzypi i jęczy jakby o co p r o s i !...

Poeta wpatrzył się całą duszą w życie l u d u ,

dotarł do najskrytszych jego tajników. Z ust ludu 

płynęły dla niego cudowne pow ieśc i: jak wąż wy­

sysa mleko cielicy, jak kwiczoły zaszczepiają na dę­

bach rośliny pasożytne , jak pasterze przyrządzają na­

biał i przysm aki, jak wieśniak , co utonął w dziuple

dębowej, napełnionej miodem, ratuje się pochwyciw­

szy niedźwiedzia za łapę ,  bo

...Choć ruska ziemia niema winogradu ,

Za to nam pszczoły miód obficie wloką ;

Dojść jeno zajrzeć do lasu lub sadu ,

Tam pełno  plastrów z klarowną patoką....

On zajrzał na dno piersi w ieśn iaka , i wódzia! 

tam jego bole i roskoszc. Od kolebki aż do trumny 

wiódł za nim o k ie m ; w kościele widział chrzest je ­

g o ,  na pogrzebie podsłuchał mowę kapłana:

. . . .W ioskow e dziecię zaledwo w p o w ic iu ,

Zaledwie boży świat ujrzy z oddali ,

Słuszna mu płakać , bo na dalszem życiu ,

Nie mały ciężar na barki się zw a l i . .

Słuchaj jak matka nad “ małą kolebką ,

Śpiewa jękliwie i w nocy i we dnie:

—  Nie płacz m alutk i ,  a hoduj się krzepko,

Te łzy to twojej doli przepowiednie ,
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Poczynasz płakać i tak aż do końca ,

Płaczliwa będzie piosenka twej doli !...

Rzekła i usty sp iek łem i'o d  s łońca ,

Kładzie całunek na drobne pachole...

Baby ponieśli dziecko do kośc io ła , gdzie mu 

dano imię a przyniesione do d o m u :

. ..W drżącej kolebce, owinione w szmaty,

Ma pokarm gruby i nie wiele warty,

Nie często matka przychodzi do chaty ,

A dziecko rośnie jako dziecię Sparty...

Tymczasem urosło dziecię, w  jego sercu za­

płonęła miłość. A jaką to miłość widział poeta u 

ludz i! T ę s k n e , namiętne serce Rusinki nie gardzi 

czarami. Czarownica waży ziele i za pomocą złych 

duchów sprowadza k o c h a n k a !

Mijają chwile miłości, serce bić przestaje. Na 

murach leży trup wieśniaka, a wioskowa płaczka 

zawodzi, ze nieboszczyk opuścił świat ten mając 

zboże , o g ró d , siedm par cielic i tyleż wołów. P ię ­

tnaście krów, trzoda owiec, stado gęsi, pszczoły, wszy­

stko pracowało jem u g w o li , a on poszedł na wie­

czne pokoje!....
Ksiądz modli się nad trumna i wzywa oddźwier- 

nego n ieb ios , św. P io t ra , aby jako dobry klucznik 

pana , otworzył m u bramę światłości.

...Gdy będzie niebios dopraszać się z p ła c z e m ,

Jego prostotę miej w życzliwym względzie ,
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On nie był mówcą , lecz jeno o raczem ,

Może nieskładnie tłumaczyć się będzie.

Niech się nie gniewa jego postać dzika ,

Po łóż  duch jego  na przychylnej szali,

Święty Rybaku pokochaj rolnika ,

W yście  po prostu Chrystusa kochali!...

Z wiejskiego zacisznego cmentarza zwrócił po­
eta swoje oczy na grody ziemi ojczystej, i pysznił 

się wyniosłością ich murów. Podziwiał Lwów i śpie­

wał w duszy :

...Lwowie kamienny ! now ość  cię nie mami ,

Nie daj się  zachwiać jak wątłe ziele ,

W iekować tobie z twoimi basztam i,

Z twe mi kościoły i krzyżem na czele  

I z twoją górą, co ku niebu idzie!...

Na brudnych przedmiejskich kałużach widział 

chałupy żydów i od razu dojrzał w nich przyszłą 

plagę kraju. Jak mól zwolna i nieznacznie szatę 

kosztowną przegryza,

Tak żyd-w łóczega  przez sztukę bezprawi  

W  ciało społeczne  wpije sie  i wzroście,

Nasze bogactwa pożre i przetrawi,

Pochłon i wszystkie kraju po s ia d ło śc ie ,

Obaczą króle , zkąd szkodliwa rana ,

Rzeczpospolita jęknie po niewczasie  ,

Gdy krew z jej ciała będzie już wyssana ,

I wszelkie życie obumarłem zda się...

Uronił kilka łez poeta i czem prędzej wracał 

nad brzegi Bystrzycy do dworku z modrzewia, aby

http://rcin.org.pl



— 165 —

w objęciach swojej Krystyny dośnió cudnego obra­

zu , wyśpiewać to w szystko, co w chacie wieśniaka 
widział i słyszał, i o czem gawędziły z nim dęby i 

olchy na wzgórzach ziemi ruskiej. A wracał dumny 

i wielki jako mocarz b o g a ty , bo do swego serca 
zagarnął wszelkie skarby, które w borach i siołach 
był nadybał. W racał dumny i wielki, bo myśl olbrzy­

mia dojrzewała w jego duszy.
Przedsięwziął opiewać skarby ziemi ru sk ie j , owej 

krasnolicej córy wielkiej jego ojczyzny. Przedsięwziął 

podnieść życie ludu i myt j e g o , jego bajki i powie­
ści. Chciał go ustroić w jego strój świąteczny... okazać 

szlachcie, co nim gardziła, i rzec je j :  Oto brat wasz 

młodszy, kochajcie go! Była to myśl wielka i ol­

brzymia , bo on p iem szy  powziął ją w owych cza­

sach , gdzie wszyscy poeci pożyczali do swoich pie­

śni treści u obcych narodów. Myśl ta unieśmiertel­

niła go. Klonowicz chciał dowieść ś w ia tu , że na 
swojskim zagonie, w zaciszy chat wieśniaczych ro­

śnie kwiat prawdziwej poezji , że z tamtąd powinni 

czerpać natchnienie piewcy narodowó... A działo się 

to przed trzema w iekam i!
Z radośną twarzą ujrzał Sebastjan dworek mo­

drzewiowy. Serce bilo mu g ło śn o , bo drogiej mał-; 

żonce tyle ma do opowiadania!
W  ganku powitała go Krystyna. Miała na so­

bie szaty żałobne. Sebastjan stanął w osłupieniu.
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—  Nie trwóż się! zawołała małżonka, ludzkie 
nieszczęście, cóż robić. Rodzic umarł w Lublinie, 

i zostawił nam dwa domy.... A c ó ż , przyniosłeś 

skarby?
Sebastjan posmutniał, a wyjąwszy z kieszeni plik 

pap ie rów , okazał małżonce.
—  C óż! zawołała z gn iew em , toż są te obie­

cane skarby ? Wiersze i w iersze! Co mi z twoich 

wierszów, za nie nie będę miała ni jedwabiu ni 

korali.. .

—  K rystyno!
—  Wolałabym była pójść za Szypka. Jego żo­

na jest raj czy n i ą , siedzi w ławkach przed wielkim 

o ł ta rzem , a ja w samotnym tym dworku nudzę się 
i trawię młode la ta !... Czyń co ch cesz , pisz tu wier­

sze, a ja jadę do Lublina, gdzie mam dwa domy...

I strzeliły dwa pociski z oczu aksamitnych; dwio 

łzy, łzy złości i gniewu zawisły u rzęs jedwabnych. 

Przeląkł się poeta tych spojrzeń, w których niegdyś 

niebo szczęścia widział, i u c z u ł , że z m ło d e j , ró­

żowej gałązki, która jego skroń wieńczyła, wystrze­

lił pierwszy, Ostry c ierń , i głęboko wpił się w 

s e r c e !....
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K o m u z  te d y  o d k a z u je s z  o d u m a r ł e  s p r z ę t y ,
L u tn ią  i t r e ś ć  n i e d o t y c z n ą ,  o  p o e t o  św ię ty? . . .  
C h c ie l i śm y  t w e  g ęś l i  o d d a ć  p a s t e r s k i e m u  B o g u ,
Na p u s ty n ia c h  a rk a d y j s k i c h ,  p r z y  k o lą c y m  g ł o g u ;
Nie  c h c ia ł  p rzy jąć  u p o m i n k u ,  b o  n ie  u fa ł  s o b i e ,
Żeby  w ię c  b r a k i e m  n ie  s t a n ą ł ,  i w tó r y m  po  tob ie ! . . .

S. K lim o w icz .

R o k u  1 5 8 4  odbywaj się w Lublinie sJawny try­
bunał koronny. Szlachta chodziła tłumem po uli­
cach , a gwarząc o wielkim dniu jutrzejszym, przy­
patrywała się odwiecznym gmachom miasta.

Było to w drugiej połowie sierpnia. Po czystem 

niebie toczyło się słońce, przeglądaiąc się w ciem­

nych falach Bystrzycy i w złoconych krzyżach 

świątyń pańskich.

Trybunał jutrzejszy był wielkiej wagi. Zborow­

scy mieli przed króla wnieść żałobę na hetmana Za­

mojskiego, który Samuela w Krakowie ściąć kazał. 
Uczynek ten hetmana narobił w  całym kraju wiele 
hałasu. Rodzina Zborowskich należała do pierwszych 

rodzin polskich , a rodzeni nieboszczyka b rac ia , Jan
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i Andrzej, pierwszy kasztelan gnieźnieński, a drugi 
marszałek nadworny koronny, wielu mieli szlachty 

za sobą, gotowej zbrojno stanąć w obronie drogich 

wolności rzeczypospolitej.
Ale na tronie polskim siedział w on czas S te­

fan Batory. Był to król wielkiej duszy, a objąwszy 

rządy P o lsk i , poznał za raz , gdzie jest największa rze­

czypospolitej choroba. Tak zwana »złota wolność« 

szlachty i panów była nieraz powodem najszkodliw­

szej dla kraju sam ow oli, płaszczem wyniosłej dumy 

i pychy, patrzącej nie dobra publicznego, ale własnej 
prywaty. Czuł dobrze B a to ry , że to kiedyś kraj o 

zgubę przepraw i, i przedsięwziął tem u złemu za- 
pobiedz.

Wielki to był trud i niewdzięczna praca. Mimo 
licznych zwycięstw na nieprzyjaciołach odniesionych, 
okrzyczała go szlachta tyranem swobód narodow ych , 

ale żelazna dłoń króla trzymała w szrankach nie­

sforną zgraję malkontentów, którzy za mowy, mie­

wane w obronie wolności rzeczypospolitej, pobierali 
od jej nieprzyjaciół znaczne jurgielty. Pojął to do­

brze Batory i oglądnął się po k ra ju , komuby mógł 
się zwierzyć w najskrytszych swoich zamiarach. I zna­

lazł powiernika. Mąż wielkiej nauki i prawego ser­

ca stanął przy stopniach t r o n u , i wziął z rąk jego 

pieczęć i buławę. Był to Jan Zamojski. —  Cztery 

lat później 2 6  maja 1 5 8 4  przed furtą zamku kra-
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kowskiego spadła głowa Samuela Zborowskiego, zu ­

chwałego banity, urągającego ustawom rzeczypospo- 

litej. Nie uspokoiło to bynajmniej zuchwałych. Wielu 
przyjaciół otoczyło trum nę nieboszczyka. »Miedzy in- 

n e m i , nie wiedzieć kto ( pisze naoczny spółezesny 

świadek) w czarnym żupanie aksamitnym do trumny 

przyszedł i umaczał we krwi chustkę i wielkim gło­

sem rzekł: Jeźli kto z powinnych jego nie będzie

się mścił, ja przysięgam na Boga żywego, że się 

tej krwi mścić b ę d ę , a ta chwila będzie mi świad­

kiem zawsze żywym!«

I długo powiewała w nieszczęsnym kraju skrwa­

wiona chusta n ieznajom ego!

Nazajutrz rano ulica grodzką od zamku królew­
skiego wyruszył bogaty orszak do fary, dla wysłu­

chania mszy świętej. Król klęczał na karmazynowej 

poduszce , złotem haftowanej, a korząc namaszczoną 

głowę przed panem w cierniowej k o ro n ie ,  marzył 

o dzielnym Leszku, który po odniesionem zwycię­

stwie nad Jadźwingami ten kościół na cześć św. Mi­

chała zbudował. Wodząc okiem po wie lkiem , go- 

tyckiem sklepieniu pytał siebie w d u c h u , iżali i on 
po tylu odniesionych zwycięstwach uczynił Bogu jakie 

w o tu m , i zdawało się m u , że tuż obok siebie słyszy 

głos: »Ty zbudujesz najmilszą Bogu świątynię, bo

zbudujesz w ielką, chrześciańską Polskę.« I obejrzał
22
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się w  kolo król S tefan, a obok niego klęczał Jan 

Zamojski. 1 pomyślał sobie: toż jeden filar tej świą­

tyni już przy mnie.

Tymczasem w rynku miasta był wielki zgiełk i 

wrzawa. Masa ludu i szlachty otoczyła ralusz, wielki 
dwupiętrowy gmach w pośrodku rynku stojący, gdzie 

w pysznej, herbami województw i kapituł przyozdo­

bionej sali na pierwszem piętrze miał odbyć król 

naradę z panami w sprawie Zborowskich. Gmin po­

dziwiał okazały kamienny budynek, i przypatrywał 

się kolosalnym f igurom , umieszczonym na facjacie, a 

przedstawiającym władzę i sprawiedliwość. Część 

szlachty zeszła do piwnic ratuszowych i koszto­

wała piwa z Gdańska i Kazimierza, które tutaj za 

wyłącznym przywilejem Zygmunta Augusta szynko- 

wano.

Otóż tutaj toczyły się najważniejsze sprawy dnia 

dzisiejszego. Adherenci Zborowskich łowili tutaj s tron­

ników7, stawiając dzbany piwa i miodu. Poczciwa 

szlachta wykrzykiwała na króla i rwała się do kor- 

d a , krzycząc tuiwat Krzysztofowi Zborowskiemu, przy­

szłemu obrońcy swobód republikańskich , a tymcza- 

sowie jurgiełtnikowi cesarza. Biedny k r a j , gdy są­

siad jego bohaterów o p ła c a !

—  Oko za o k o ! ząb za z ą b ! zawołał barczysty 

szlachcic w cynamonowym żupanie.

— Głowa kanc le rza! albo.... ozwał się ktoś z
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kąta i nie dokończył, bo grobowe milczenie obe­
cnych zatrwożyło go.

—  Na sejm wniesiemy trumnę ze zwłokami 

Samuela do izby senatorskiej ■— ozwał sio Stadnicki, 

sławny rębacz, i postawimy osierocone jego dzieci. 

Krzysztof kazał już całą tę  smutną scenę wymalować 

i ivghonterfektoivać.

—  Strach , co to będzie!

—  Dzień sądu... (li.es i l la e , dies irae...

—  Zdaje się m i , rzekł jakiś nieznajomy szla­

chcic w czarnym żupanie, że długo rzeczy przecią­

gać nie trzeba. Kto ma słuszność za s o b ą , ten ma 

ju s  gladii.
Mówiąc to obnażył w ie lk i, szeroki miecz, a drugą 

ręką machnął po powietrzu b ia łą , skrwawioną chu­

stą. Wszyscy umilkli i wpatrzyli się w szlachcica , 

k tórego nikt z obecnych nie znał.

—• Gdy pójdzie król z fary na ratusz... mówił 

dalej nieznajomy.

Jeszcze ciszej zrobiło się w piwnicy. Szlachta 

spojrzała po sobie. Wszystkich serca ogarnęło smu­

tne przeczucie. W  tern z pobocznej piwnicy dał się 

słyszeć głos bandurzysty. Mile uderzyły te dźwięki 

o uszy biesiadników. Bandurzysta śpiewał:

Chcemy sobie być radzi ,

Rozkaż panie czeladzi,
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Niechaj na stół dobrego wina przynaszają,

A przy tera w złote gęśli albo w lutnia grają!...

Nieznajomy wzniósł skrwawioną chustkę do gó­

ry i oglądnął sic na bandurzystę. A tenże śpiewał 

da le j :

Kto tak mądry ze zgadnie ,

Co nań jutro przypadnie,

Sam Bóg wie przyszłe rzeczy, a śmieje się z nieba,

Kiedy się człowiek troszczy więcej niźli trzeba !.. *)

Nieznajomy w czarnym aksamitnym żupanie spu­

ścił chustę ku ziemi i właśnie chciał coś powiedzieć, 

gdy na kurytarzu zawołano: Król idzie! Wszystka 

szlachta wysypała, się z piwnicy, i wystąpili na przy­

witanie króla ; tylko nieznajomy w czarnym żupanie 

i bandurzysta znikli gdzieś bez wieści.

W  wielkiej, pierwszopiętrowej sali na tronie z 

czerwonego aksamitu zasiadł król Stefan. Była to 

niska , niepokaźna figura , z żółtem , wywiędłem obli­

czem , ale oczy błyszczały jasno i biegały szybko po 

zgromadzonych. Nie miał on na sobie żadnych 

ozdób królewskich. Brunatna bekiesz i niska czapka 

z czaplom piórem, oto cały strój jego. Koło niego 

usiadł kanclerz Zam ojski, a z drugiej strony Prymas 

Karnkowski. Za nimi usiedli inni dygnitarze rzeczy- 

pospolitej i kościoła, a w wielkiem półkole stanęła

’) J an  K o c h a n o w s k i .
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szlachta w rozlicznych s tro jach , to po lsk ich , to hi­

szpańskich , to szwedzkich z niemiecką kryzą. Mło­

dzież ubrała się z w ęg ierska , ho ubiór węgierski 

był za Stefana w modzie.

I wytoczono różne sprawy przed króla. Naj­

przód wystąpił marszałek Zborowski, a wyraziwszy 

swoją submisją przed majestatem k ró la , rozpoczął 

oskarżenie kanclerza o morderstwo Samuela. Mówił 

o frasunku całej familji i ka lum ńji, która ztąd na 

cały dom sp ad ła , że nieboszczyka jako wolno uro­

dzonego ścięto ręką katowską w oczach publik i, bez 

sądu sejmowego, na mocy praw starościńskich. Mó­

wił, że krew Samuela stanie przed obliczem żywe­

go Boga i wołać będzie pomsty na n a r ó d , który tej 

zbrodni nie ukara ł,  i jeszcze zbrodniarza wyniósł do 

wielkich godnośc i , jako dziewierza królewskiego.

Tu powTsta! wielki krzyk i hałas. Stronnicy Zbo­
rowskich poczęli się kupić ,  zabrzęczały kordy i już 

byłaby się w obec królewskiego majestatu krew roz­

lała , gdyby now;y gość nie zwrócił był w tej chwili 

wszystkich oczu na siebie.

Był to szlachcic w podeszłym w ie k u , z włoską 

kryzą na czarnym żupanie. Wysokie, bruzdami po­

orane czoło i sm ętne , ujmujące oblicze znamiono­

wały cz łow ieka , co wiele myślał i czuł w życiu. 

Resztki siwych włosów spadały w7 dużych skrętach 

na ra m io n a , niegdyś pieszczone ręką ukochanej Ur-
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szuli, dzisiaj zbielały jak śnieg pod ciężarem lat i 

smutku.
—  K ochanow ski! Jan z Czarnolesia ! krzyknęła 

szlachta , i z uszanowaniem rozstąpiła się w półkole.

Ukochany od narodu wieszcz zjawił się w sa­

ma porę. Anioł słodkiej harmonji i miłości wniósł 

z sobą spokój i zgodę między bracia powaśnioną. 

Ustała zwada, pochowano karabele , a szanując obe­

cność poety, nikt nie poważył sję ani jednem sło­

wem zamieszać świętej ciszy, która dla sędziwego 

wieszcza największą była nagrodą.

Król Stefan, pozdrawiając poetę , uchylił czapki 

z czaplem piórem. Zamojski uścisnął mu ręk ę ,  a 

gdy Kochanowski królowi należyty pokłon o d d a ł , 

rzekł tenże do n ie g o :
—  Mówią m i , że ktoś tam dybie na moje ży­

cie , że sprzysięgają się na mnie. Lecz ja prócz Bo­

ga nikogo się nie boję , tylko waszmość jeden ,  pa­

nie W ojski, jesteś mi niebezpieczny. Wdzięczne twoje 

rymy ujęły cały n a r ó d , a ja sam nie w ie m , kto z 

nas obu jest dzisiaj pierwszy w narodzie.

— Miłość za miłość, ozwał się prymas Karn- 

k o w sk i , bo któż tak kraj swój kocha jak nasz Jan ?

Batory zmarszczył czoło i r z e k ł :

—  Zapewne! chory nie kocha felczera , co mu 

wrzody wypieka.

Rzekłszy to uśmiechnął się do kanc le rza , bo 

on tylko zrozumiał swego monarchę.
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Tymczasem szlachta cisnęła się do Kochanow­

skiego , aby z bliska obaczyć tego wieszcza, który 

naród tak kocha, który sam o sobie powiedział, że 

tylko dwa razy w życiu zniżył się od tej szczytnej 

miłości do uczuć więcej poziomych : r a z , gdy swoją 

Dorotę pokochał, a drugi raz, gdy płakał nad zgo­

nem najdroższej swojej Urszulki. Wszyscy chcieli się 

przypatrzeć temu szczególnemu człowiekowi, który 
kasztelańji przyjąć nie chciał, aby kasztelan  nie zmar­

nował tego , co sobie Jan z  G zam olesia  uskarbił, 

i wybrał sobie tylko urząd Wojskiego, opiekuna wdów 

i sierot.

Cisza była w całem zgromadzeniu. Wreszcie 
rozwiązał się język poety. Rozczulony do żywego 

takiem przyjęciem ze strony króla i szlachty, wzniósł 

oczy ku niebu a dwie łzy stoczyły się po jego bla­
dej twarzy.

—  Bóg mi świadkiem, rzekł, żebym wolał 

przyjść tutaj z lutnią moją i wdzięcznie zaśpiewać 

W. kr. Mości i braci m o je j , ale zbolała pierś moja 
nie wyda dzisiaj pieśni, tylko skargę i głos o zemstę!

A otarłszy łzy mówił da le j , że przed królem i 

całym narodem składa żałość sw o ją , p rze to , iż brat 

żony j e g o , Podw odow ski, koniuszy kró lew ski, zabit 

jest od b isurm anów , wbrew prawa narodów, które 

m ó w i , że osoba posła jest sacrosancta. A wzniósł­

szy ręce do Boga ży w eg o , zaklinał króla i naród
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cały, aby tę  krew polską zmył w bramach Stam bu­

ł u ,  a na minaretach jego zatknął krzyż zbawienia!...

Glos i ręce wieszcza poczęły d rz e ć , twarz jego 

poczern ia ła , oczy krwią nabiegły. Przyłożył rękę do 

czoła i zachwiał się. Tkliwe serce poety silniej czu­

ło zgrozę barbarzyństw a, niżeli słowy m ógł ją od­

dać —  pękło.

—  Lekarza ! krzyknęli wszyscy.

— W o d y ! wołano zewsząd.

Z korytarza przebił się przez tłumy szlachty 

młody mieszczanin lubelsk i, w ciemny falendysz ubra­

ny. Pochwycił Kochanowskiego w ramiona i wyniósł 

do pobliskiej komnaty.

Król i dygnitarze powstali z m ie js c , wielki roz­

ruch zrobił się na sali. O sprawie Zborowskich wszy­

scy zapomnieli.

Próżne były usiłowania najbieglej szych lekarzy. 

Apopleksją tknięty wieszcz dogorywał na łożu. Król 

zawiesił n a ra d y , chodząc po sali tam i n a z a d , wy­

pytywał się co chwila o zdrowie Kochanowskiego.

W  pobocznej ko m n ac ie , otoczony lekarzami i 

przyjaciółmi, leżał ojciec Urszulki. Koło łóżka klę­

czał mieszczanin lubelski w ciemnym falendyszu i 

trzymając ręce wieszcza, zlewał je łzami.

—  Komu przekażesz lutnię twoją, bracie Ja­

n ie?  zapytał stojący koło łóżka kanclerz.

•— W iernem u słudze Twego d o m u , rzekł sła­
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bym głosem poeta i wskazał na klęczącego mie­
szczanina.

—  A cern ie ! mówił kanclerz do mieszczanina, 

masz w spadku lu tn ię , której strony dla narodu 

grały.

—  Uboga muza m o ja , mości he tm an ie , szlo­

chał Klonowicz, gdzież mnie do tak słodkich rymów ! 

Jam przestał kochać , mogę tylko chłostać i szydzić.

—  I to mówi t e n , co z taką miłością opiewał 

rodowitą ziemię? zawołał kanclerz.

—  Miłość i miłość zaszczepiaj wszędzie, m ó­

wił umierający p o e ta , bo choć dziesięć ziarn padnie 

na cierń i opokę, to przecież jedynaste wyda plon 

obfity.... Kochaj wszystkich ludzi i każ im kochać.... 

a nadewszystko kochaj kraj... W  tej miłości bądź 

ślepym jak matka ślepą jest w miłości swego dziec­
ka , bo chłosta nie nada miłości.

—  Kochać? zawołał Klonowicz, kochać to , co 

nie warte k o ch an ia , co się psuje i gnije jak woda 

stojąca.... 0  jam kochał niegdyś to w szystko , corn 

w koło siebie widział, ziemię i ludzi... kochałem 

dzieje, tę  przeszłość bohaterską, a dzisiaj widzę jak 

w rzeczypospolitej swawola i występek górę biorą, 

dzisiaj niema apostołów dawnej wiary n asze j , tylko 

Judasze z workami cudzych ł e z , ci co urząd dzie­

rżą , sprzedają sprawiedliwość za h a le rz , a króla 

oszukują, że w kraju dobrze się dzieje. Klejnot
23
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szlachecki obroni każdego zbrodniarza, a nikt nie

wierzy, że prawdziwe szlachectwo jest cnota i 'pra­
ca... Mamże ja to wszystko kochać, czem gię brzy­

dzę i pogardzam ?... Mam wdzięcznie moją lutnię na ­

stroić , i słodkie pienia n u c ić , gdy mnie niesforność 

zagłusza?... O wieszczu Czarnoleski! weź twoją lu­

tn ię , jam jej nie godzien, weź ją do g ro b u ,  bo na 

niej niema komu przygryw ać!.. Mamci ja lutnię w ła­

sną , lutnię o żelaznych, ostrych s t ru n ach , w nie to 

ja u d e rz ę , choć palce zakrwawię....

I wyprostował się mieszczanin lubelski, i dum- 

nem okiem powiódł po komnacie. W  pięknej jego 

twarzy zmieniło się dotąd wiele. Bystre, sokole oko 

zapadło w głąb czo ła , zleciała z niego chmurka m a­

rzenia i z ad u m y , a natomiat zapalił się złowieszczy 

blask szyderstwa i satyry. Nie był to już ów piękny, 

marzący poeta, ale człowiek dojrzały sercem i gło­

wą , który otwartem okiem zajrzał na dno życ ia , 

przedarł tkankę u łu d y , a przecież nie wyziębił ser­

ca , nie zniżył lotów ducha. Śmiało puszczał się 

szlakiem życia, choć wiedział, że kiedyś mu przyj­

dzie pierś roztrzaskać...

Wszyscy patrzali na p ię k n ą , dumną postać m ie­

szczanina. Widząc że się kanclerz zamyślił, uśmie­

chnął się Sebastjan , m ó w iąc :

— Niech słowa m o je , acz szors tk ie , nie dzi­

wią waszej mości. Memu amorowi odjęto już dawno
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przepaskę z o c z u , ja dziś wszystko widzę. Będę więc 

śpiewał, co widzę i słyszę, śpiewał p raw dę, choć 

ona nie jednego w oczy kole. Miłość może natchnąć 

poetę ale i oburzenie także. S i natura n eg a t, facit 

indignatio ver sum.
—  Prawdę śpiewać? ozwał się kanclerz, trze­

ba śmiałego śpiewaka. Świat nie lubi p raw dy, a 

śpiewak także...

■—■ Zyszczc na grobie wieńce. Dopiero nad je ­

go popiołami zabrzmią po ch w ały :

Forsitan ad Manes dulcedo posthuma laudis,
Perveniet riostras, et seri sensns honoris.

W  tern zawołano przy p ro g u : K ró l! król. S te­

fan zbliżył się do łóżka. Kanclerz wskazał na Klo- 

nowicza, jako spadkobiercę lutni Kochanowskiego. Król 

w milczeniu podał rękę mieszczaninowi. W  tej chwili 

westchnął K ochanow ski, ostatniem na ziemi westch­

nieniem. Uśmiech zagrobowej słodyczy, gdzie nań 

czekano z palmą i białą odzieżą, zajaśniał na tw a­

rzy poety. On nie umierał ostatnim bardem ziemi 

swojej! Jeszcze raz się uśm iechnął, podniósł ręk ę ,  

śnać chciał na swego spadkobiercę wlać ducha mi­

łości.. ale już dłoń skośniała! Chwila —  a wieszcz 

z Gzarnolesia już nie ż y ł !__

Wieczór był piękny, sierpniowy. Z błękitnej 

szyby nieba wyglądał pełny księżyc i oświecił jasno
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ulice Lublina. Cudownie w tem oświetleniu wydawał 

się kościół, świeżo przy królewskiej ulicy wystawio­

ny. Sześć olbrzymich kolumn doryckiego porządku 

podpierało wspaniałą ga le r ję , a nad nią majestaty­

cznie wznosiły się dwie wieże w niebiosa. Złote krzy­

że błyszczały w świetle księżyca , a ich cień padał 
daleko na ulicę królewską.

W  zaciszu lego nowego kościoła stało dwóch

ludzi.

—  Chceszli prawdę mówić i masz do tego od­
wagę , ozwał się j e d e n , to się obejrzyj.

Mężczyzna w ciemnym falendyszu obejrzał s i ę , 

a widząc dwie olbrzymie, sterczące za sobą wieże, 

wstrząsł się mimowoli jakby widmo jakie był oba- 

czył. I przeżegnał się.

—  Zegnasz się ? mówił pierwszy, i oni się że­

gnają a przecież ztąd wyjdzie wielka klęska na kraj 

cały!

—  To klasztor Jezuitów.

—  Tak j e s t ,  bogaty, z przepychem wystawiony 

klasztor.

—  A kró l?

—  Król im sprzyja... Ojciec Posevin wiele nam 

w Moskwie dobrego świadczy.

—  A kanclerz Jego ?

Zapytany ruszył ramionami.

—  Ten mąż bystrej głowy...
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—  Buduje Zamość —  otacza murem i fosą, a 
wiesz dla czego ?

—  Przeciw Turkowi.

—  Gdzie tam! odpowiedział pierwszy —  ot! i 

wskazał na mury klasztoru.

—  Jak to?

—  Kanclerz! rzekł z uśmiechem żartobliwym 

zapytany, założy w Zamościu akadem ją , aby kraj 

miał czyste, niezmącone źródło oświaty.

— Aby tamę położyć tem u z łem u , co nas dzi­

siaj przygniata.

—  Tak! tak... tylko —

Tu położył palec mówiący na usta. Snać go 

zrozumiał jego towarzysz, bo się w koło obejrzał.

Mąż w bogatej delji podał rękę swemu towa­

rzyszowi i r z e k ł :
—  Yale Acerne!
Towarzysz jego z uszanowaniem przyjął to ser­

deczne pożegnanie, mówiąc:

—  Yale} decus patriae!
1 uścisnęło się dwóch największych ludzi swe­

go czasu.
Z głową spuszczoną szedł Klonowicz do domu.

r

W  całem mieście było głucho i smutno. Śmierć Ko­

chanowskiego wszystkich zasmuciła. Nigdzie nie by­

ło słychać ni śpiewek ni tańców.

W reszcie stanął przed fortą swego domu. Z okien
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biło jasne światło na u l ic e , a wewnątrz słychać było 

śm iech , żarty i muzykę. Poeta spojrzał przez okno 

i widział jak Krystyna śród pijanej młodzieży stała 

w lekkiej szac ie , a żartując z pijącym i, śmiała się 

głośno.

Poeta zasłonił uszy, aby n ie  słyszeć słów plu­

gawych i cicho otworzył drzwi do swojej izdebki. 

Otarłszy łzy z oczu wziął p ió ro , aby napisać żale 

na śmierć Kochanowskiego.

Śród tej pracy nie jedna łza upadla na papier. 

Z dalszych kom nat zalatywał śmiech rozpusty, a przed 

oczami jak dwa ciemne grobowce stały mu wieże 

nowca ’0 klasztoru.

Ulicą grodzka śród nocnej zaciszy dążył w tej 

chwili do zamku królewskiego mężczyzna nieokaźnej 
p o s tac i , w szerokiej delji. Był to Jan Zamojski.
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S z c z e rz e  s ię  z ludźm i  o b c h o d ź ,  w az  p r a w d z iw y m  f u n t e m ,  
P r a w d a  s p r a w ie d l iw o ś c i  j e s t  i c n o t y  g r u n t e m ,
P r a w d ę  ś w ię tę  w yśw ie t la j  : k to  p r a w d ę  za c ie r a  ,
1 g m a tw a  rz e c z y  l u d z k i e :  B o g a  s ię  za p ie r a !

K lo n o w icz .

W i e l e  lat minęło od owego zdarzenia. Imię Acer- 

na rozeszło się po całym kraju. Ale na niebie 

Polski gromadziły się chmury coraz g ru b sz e ,  coraz 

ciemniejsze. Batorego juz nie s ta ło , a na tronie 

siedział Zygmunt W aza ,  król słabej duszy i słabego 

serca. Obyczaje poczęły upadać , nie zawsze była 

góra cnota i prawdziwa zasługa.

Klonowicz patrzał na to w szystko , bolał w du­

szy, a zamknąwszy się w swojej izdebce, wylewał 

na papier krew swego se rca ,  zaprawiona ¿ółcią, wy­

tykając narodowi błędy, które zdrowe jego ciało to­

czyć poczynały. A co napisał, to starannie przed 

światem ukryw ał, bo czuł w gorącej piersi swojej, 

źe jeszcze wszystkiego nie wyśpiewał.

Złamany nicszczęśliwem pobyciem dom ow em ,
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rozczarowany już w pierwszych, ognistych .marzeniach, 

niezrozumiany od te j ,  którą wybrał za towarzyszkę 

życia , odwrócił biedny poeta twarz od t e g o , co w 

jego ojczyźnie pięknem b y ło , i patrzał tylko na zbro­

dnie i zdrożności. Chłostał wszystko satyrą, obryz- 

giwał żółcią, ale czynił to z wielkiej miłości jaką 

miał ku ziemi ojczystej, bo on chc ia ł ,  aby la wy­

śniona kochanka jego była bez skaz i plamy. Ale

ludzie krótko widzący nie pojęli go I

Mimo to znali i czcili go wszyscy jako czło­

wieka nieposzlakowanej sławy i wysokich zdolności.

Nie wiele czasu u p ły n ę ło , a Klonowicz zasiadł na 

ławie rajców. Wypełniając obowiązki nowego urzę­

du , nie spuścił z oka wielkich celów sw o ich , dla 

których żył całą duszą i całem sercem.

Jednak powodzenie to u świata nie ukoiło żą­

dnej duszy poety. Jeszcze raz zerwał się bard na­

rodowy do wyższych lo tó w , zapragnął strojnej lutni, 

aby wielką pieśń ziomkom wyśpiewać, pieśń słodką 

i wdzięczną. Ale na ławie radzieckiej trudno było o 

treść do takiej p ieśn i, tam mógł tylko napełnić swój 

* W orek Judaszów « *).

W ięc jak o n g i , w dniach snów i marzeń zło­

cistych , chciał i dzisiaj poeta zniżyć się do lu d u ,

*) T y t u ł  s a ty r y c z n e g o  dz ie ła  K lonow icza .
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wejść w jego życie i tam szukać natchnienia do 

pieśni, nawiązać struny rozstrojonej lutni....
Klonowicz kupił szkutę i począł sypać na nią 

zboże. Mieszczanie trącali jeden drugiego m ów iąc : 

Otoż próbuje Sebastjan h a n d e lk u , pojedzie do Gdań­

ska , a ztamtąd przywiezie hatłas, tabint, cynamon 

i drogi bursztyn. Założy sklep i będzie panem całą 

gębą. Sebastjanowa nie popatrzy się na n a s , bo 

będzie chodzić od srebra i złota.

Tak mówili między sobą mieszczanie, zazdro­

szcząc Sebastjanowi h a n d lu , a jego żonie szat bo­

gatych. Liczyli naprzód jego zyski, i kłócili się mię­

dzy s o b ą , na której ulicy S ebas t jan , gdy w ró c i , 

nowy dom budować będzie. A mieszczanki układały 

w d u c h u , co to za piękne towary ich sąsiad z Gdań­
ska przywiezie.

A Klonowicz stał na brzegu Bystrzycy, rozma- 

rzonem okiem patrzył na modre jej fale i tęsknił za 

tą chw ilą , kiedy te fale w dalekie uniosą go stro­

ny. W  jego pamięci odżyły opowiadania starego Bar­

to sz a , flisa z Sulmierzyc, opowiadania zasłyszane 

wT pierwszym poranku młodości, kiedy to wszystko 

takie ł a d n e , takie z ło te ! A stary Bartosz opowiadał 

m u wiele o kwiecistych brzegach Wisły, o tęsknocie 

flisów na wodzie i o ich radości,  gdy wracają do 

m iłej P olski, z nową magierką na g łow ie ,  i w no­

wej karazji, i tak się postawią:
24

http://rcin.org.pl



186 -

...Ojcu i macierzy starej

W e s o ł o , szatno i szumno bez miary...

Wszystko to chciał widzieć poeta na własne 

oczy, chciał odżyć między lu d e m , którego umiał w 

najskrytszem jego marzeniu podsłuchać i jego pię­

kności schwycić. A kochał on go w owym czasie, 

gdy wszyscy poeci od niego twarz odwrócili...

Wreszcie odbiła szkuta od brzegu , wieże L u ­

blina zniknęły w swej pomroce a za kilka dni roz­

kosznej żeglugi zawołał poeta pełną piersią, że

...Miła Polska na żyznym z a g o n ie ,

Usiadła jak u Boga na łonie!...

B rzeg i, g ó r y , miasta mknęły przed okiem po­

ety, który zachwycał się skarbami swego kraju. I ja k  

niegdyś ruską ziemię wzdłuż przechodził i jej oblicze

m alow ał,  tak płynął dzisiaj ku północy , zapisując

każde w rażen ie , każdy o s t ró w , każde s ło w o , które 

z ust flisów do niego doleciało.

Mieszczanie oczekiwali drogich to w a ró w , żona 

marzyła o bogatych szatach, a poeta zbierał skarby 

dla narodu!...

Wreszcie rozbiegła się wieść po L ub lin ie : Klo­

nowicz wraca. Krystyna stanęła w oknie, jej serce 

b i ło , twarz płonęła. Marzyła o bogatym gościńcu.
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Ale zamiast bławatów i bisioru przywiózł Klonowicz 
plik papierów —  przywiózł Flisa *).

Nastąpiła burza domowa. Krystyna płakała z 

rozpaczy, i wyrzekała z n o w u , że nie poszła za Szypka, 

który żonę swoją stroi w tabint i jadam aszek! A ja- 

damaszek byłby jej tak do twarzy! Jej aksamitne 

oczy takby pięknie odbijały od ta b in ta !...

Ale nie długo płynęły łzy pięknej Krystyny. 
Nazajutrz bowiem przyszli mieszczanie do jej domu, 

i oświadczyli Sebastjanow i, że go miasto wybiera 

na burm istrza , jako najgodniejszego tego zaszczytne­

go urzędu.

Szczęście i spokój zawita w dom poety —  Kry- 

s t \na  będzie chodzić w jedw abiu , w kościele usią­

dzie pierwsza w ławce przed wielkim ołtarzem, a 

starsza panna poda jej świecę z białego wosku!...

I w samej rzeczy nastąpiła cisza w domu Klo- 

nowicza. Zona jego stroiła s ię , sprawiała uczty i za­

bawy. O mężu wtedy tylko sobie w spom niała , gdy 

jej potrzeba było pieniędzy na życie rozpustnicze. 

Szczęście i dostatek był na pozór w domu burmi­

strza lubelskiego. Sąsiedzi zazdrościli mu tego szczę­

ścia , czekali chw ili , kiedy Klonowicz nowy dom z 

kamienia stawiać będzie, jak to wszyscy dotąd czy­

nili burmistrzowie. Bo urząd taki jest wielce intratny,

*) T y t u ł  p o e m a t u  K lo now icza .
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można i koszulę zed rzeć , bo któż oprze się burmi­

strzowi ?
Tak między sobą mówili mieszczanie lubelscy, 

a biedny p o e ta , zamknięty w malej izdebce , dokąd 

go obelżywe słowa żony dosięgnąć nie m o g ły , prze­

płakał i przemarzył nocy , patrząc na wady swego 

społeczeństwa. Urząd jego dał mu sposobność je ­

szcze głębiej w  serca ludzkie zaglądnąć. Na trybu­
nałach koronnych przypatrzył się zepsuciu szlachty 

ówczesnej, która dumna swoich z przywilejów, pogar­

dzała niższemi, nie widziała lu d u ,  a ojczyznę poj­

mowała jako wielki skarbiec prerogatyw szlacheckich. 

Tej ojczyzny b ro n i ła , za nią krew i życie d a w a ła , 

ale wyżej się wznieść nie mogła. Wielkie se rce  

poety oburzyło się na tyle zdrożności, wylało żółć 

z s iebie , która miała wygryźć i wypalić te choroby 

jego w ieku , bo on chciał Polski m ile j , co na żyznym 

zagonie, usiadła jak u Boga na łonie. A tę Polskę 

kochał mieszczanin!

Znowu upłynęło kilka lat c iche j , krwawej pra­

cy. Co Klonowicz pisał, nad czem  po całych no­

cach pracow ał, o tern nikt w mieście nie wiedział. 

Tylko kapłan z nowrega  k lasz to ru , idąc o północy 

z świętym wijatykiem do chorego , ujrzał blade świa­

tełko w narożnym domu przy ulicy zam kow ej, a 

gdy koło okna p rzechodził , widział siedzącego nad
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książkami mieszczanina, który może właśnie w tej 

chwili skarżył się B o g u , że mu

....Niebo gwałt c zy n i , językiem w ła d a ,

I piórem m o jem , zkąd mnie myśl napada,

Pisać te rzeczy, które noc  pokrywa?.. .

Oj lepiej by było poeto , odeprzeć ten »gwałt 

nieba« i nie pisać rzeczy które noc pokrywa !...

Na pełnym zegarze była właśnie ośmnasta go­

dzina. Klonowicz siedział w swojej izdebce, a do­

bywszy ze skrzyni spory plik papierów, położył je 

przed sobą. Z ojcowską radością przypatrywał się 

tym niemym świadkom swoich boleści i roskoszy, 

serce jego biło g ło śn o , lica się rumieniły. Przewra­

cał karty , odczytywał, uśmiechał się i łzy ocierał,  
wreszcie wstał i począł się po izdebce przechadzać. 

Szron przedwczesny oblókł mu włosy, p ięk n a , wy­

niosła jego postać nagięła się ku ziemi, silne, ogni­

ste uczucia poradliły jego czoło. Usta otoczył rys 

smutku i zadumy, oko przygasło, pierś zapadła.

Długi czas chodził po izdebce. Wreszcie stanął 

przy oknie i spojrzał na u l ic ę , snać kogoś oczeki­

wał. Ale na ulicy było ciemno i g łu c h o , niebo sza­

re , om g lo n e , tylko z ulicy królewskiej sterczały po­

nad domy dwie czarne wieże nowego k lasz toru , jak 

dwa ogromne pomniki grobowe. Klonowicz uczuł 

dreszcz w eałem ciele i przypomniał s o b ie , że przed
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kilkunastu laty taki sam strach na widok tych wież 

go ogarnął. Jak  w tedy , tak i teraz przeżegnał się, 

oddając się w opiekę Marji, patronki korony pol­
skiej....

W  tern otworzyły się drzwi izdebki. Klonowicz 

pobiegł, aby upragnionego gościa przywitać, ale uj­
rzawszy go , zatrzymał się. Był to jakiś nieznajomy, 

w długiej ciemnej szacie , b lade j, wyschłej twarzy.

—  L a u d etu r , zawołał nieznajomy, widząc zadzi­

wienie burmistrza.

Klonowicz przystawił mu stołek i zapytał go 

o powód tak późnych odwiedzin.

Nieznajomy opowiedział mu długą historję o 

jakichś s ierotach, których jest opiekunem , prosząc 

dla nich łaski burmistrza. W  końcu wspomniał na­

wiasem o dziełach j e g o , których był gorliwym zwo­

lennikiem, a mianowicie wychwalał małą broszurkę, 

napisaną przeciw Zakonowi stowarzyszenia Jezuso­

w ego, szlachcica polskiego. Klonowicz spojrzał ostro 

w oczy nieznajomemu, ale tam ujrzał największą 

szczerość i otwartość. Przyznał się więc do swego 

dzieła, i dziwnie, właśnie w tej chwili stanęły mu 

przed oczami dw ie ,  czarne wieże nowego klasztoru.

Nieznajomy spojrzał na stó ł,  a wskazując na 

papiery, rzekł:

—  Zapewne nowa muza...

—  A tak... p isałem, gwoli zabawy...
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Nieznajomy uśmiechnął sią z iron ją , mówiąc:

—  Piękna mi to zabawa, przez co człowiek 

mienie i duszę utracić może!
Klonowicz wypatrzył się na mówiącego. Złe 

przeczucie ogarnęło jego duszę.

—  Jakto?  zapytał.
—  Victoria Deorum  i W orek Judaszów !
Osłupiał biedny poeta. Były to ty tu ły  satyry­

cznych dzieł j e g o , które właśnie do Krakowa miał 

posłać. Zkąd mógł nieznajomy o nich wiedzieć?

—  A cern e , zawołał uroczystym głosem niezna­

jomy , wielki nasz w ieszczu! Pocóż ci mówić o rze­

czach które noc pokrywa ?

—  Mówię p ra w d ę !

—  Chrystus przyszedł, aby dać świadectwo 

prawdzie, a gdy się Piłat zapytał: Cóż jest prawda? 

czemu nikt nie odpowiedział?.. Cbcesz poprawić lu­

dzi wyżej od ciebie po łożonych , rzucasz im w oczy 

pełną garścią tej prawdy twojej... sądzisz , że ci uj­

dzie na sucho?... Wyszydzasz herby szlacheckie, 

chcesz aby jedynym herbem  była cnota i zasługa... 

Ty drobny prochu !... ty nikczemny robaczku ! ty chcesz 

świat poprawić?... On cię przywali swoim ogromem,
r

a ty ani jęk n ie sz ! Świat pó jdz ie , jak szedł bez tw o­

jej p raw d y , a ty zginiesz, nędznie zginiesz! Mówisz 

o zakonach... o nędzny śmiertelny człowiecze! harda 

d u sz o ! tobie w prochu leżeć i oczy z ak ry ć !... Rzu­

http://rcin.org.pl



— 192 —

casz błotem i plwasz, a może... może z kijem że­

braczym przyjdziesz do ich forty zakonnej?...

Klonowicz siedział naprzeciw nieznajomego i pło- 

nącem okiem wpatrywał się w jego twarz.
—  Jeszcze czas —  mówił dalej nieznajomy, i 

sięgnął jedną ręką po ręk o p is , a drugą wskazał na 

płonący ogień w kominku.

—  Iżali ty nie w lwiej skórze *) przyszedłeś 

do m nie ,  człowiecze, zawołał Klonowicz, odpychając 

ręką nieznajomego. Appage S a ta n a s!

Gwałtowny g ie s t , który w tej chwili Klonowicz 

uczynił, przestraszył nieznajomego. Położywszy rękę 

na p ie rs i , w es tchną ł , i wyszedł.

Długo stał Klonowicz przy ok n ie ,  serce biło 

m u w piersiach gwałtownie, słowa nieznajomego od­

słoniły m u ciernie i g ło g i , przez które miał iść aż 

do grobu!... A c iem na, czarna postać sunęła się zwol­

na ulicą zamkową, jak czarny, złowieszczy cień 

upiora....

Odezwał się dzwonek na wieży nowego kla­

sztoru , w infirmacji jezuickiej ktoś konał. Klonowicz 

ukląkł, wzniósł ręce  do nieba , a z gorącej piersi 

poety wypłynęła wrząca modlitwa do Boga.

*) O Worku Judaszów m ó w i  K lo n o w ic z ,  ze  b y t  zszyty  z r ó ­
ż n y c h  s k ó r  z w ie r z ę c y c h .  J e s t  to  u  n i e g o  a l e g o r j a  r ó ż n y c h  z b r o d n i .  
0  w o r k u  z lwiej s k ó r y  b a t  s i ę  p i s a ć  p o e t a .
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Teraz dopiero nadszedł jego gość oczekiwany. 

By ł to krewny jego, Sebastjan Kajek, który jadać do 

K rakow a, miał właśnie jego rękopisma wziąć dla dru­

karza Sternackiego.
Klonowicz obwinął j e , przeżegnał i włożył w za­

nadrze przyjacielowi. W  tęsknem  jaldemś przeczuciu 

rzekł do n ie g o , aby mu kiedy napisał nagrobek *). 

Po jego wyjściu rzucił się na k o lan a , d łu g o , długo 

modlił s ię ,  ocierając łzy , a gdy wstał,  miał twarz 

pełną natchn ien ia , i zdawało się , że jakaś ja sna ,  

światła aureola otoczyła skronie poety-m eczennika!

**) W  s am e j  r z e c z y  K i j e k  n a p i s a ł  m u  n a g r o b e k .  Zna jdu je  s ię  
u  fary w  L u b l in i e ,  n a  cz a rn e j  m a r m u r o w e j  t a b l ic zce  k o lo  c h ó r u .

25
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W d z ię c z n a  ż e g la r z o m  z i em ia  p o  p r z e c i w n y c h ,  
P r z e j a z d k a c h  m o r s k i c h  i p o  t r w o g a c h  d z i w n y c h ,  
W d z i ę c z n y  p o r t  bl i sk i  i p o c h o d n i a  n o c n a  ,
D łu g o  b ł ą d z ą c y m  na  m o r z u  p o m o c n a  —
S ło d k i  w  p o ł u d n i c  p o d r ó ż n i k o w i  c i eń  ,
Gdy  s ię  u pal i  w  d r o d z e  w  g o r ą c y  d z ień  —
I k ie d y  z im n ą  k r y n i c ę  n a d b i e z y
Albo s ię  w  c h ł o d z i e  n a  t r a w i e  przelezy. . . .

S. K lo n o w ie*.

C ię ż k ie  burze przemknęły po-nad Polską. Zamoj­

ski już od trzech lat leżał w g ro b ie , a nie było 

nikogo coby s'miało głos swój podniósł. Rokosz 

Zebrzydowskiego poniósł ostatnią k lę s k ę , a naród 

opłakiwał bratnie trupy śpiewając żałośnie: Pod Gn- 
zo iu em , zm iesza ła  się krew  z  ołowiem...

Akademja krakowska bawiła się w  uczone dy­

sputy. D a w n a , jasna pochodnia jej nauk przygasła, 

a zamiast światła było dymno i duszno...

Był to dzień p iękny, jesienny. Z bram akade- 

mji wysypała się młodzież. Krzycząc i hałasując szła 

za bram ę florjańską, aby tamże być obecną nie

http://rcin.org.pl



— 195 —

zwykłemu widowisku. Gawiedź uliczna powiększała 

tłumy idących , i prócz kilku przew odźców , idących 

w pośrodku w płaszczu i birecie, nikt nie wiedział, 
co też to będzie.

Wreszcie zatrzymano się na m ałem , zielonem 

wzgórzu. Uzbierano kilka polan i podłożono ogień. 

Najstarszy wiekiem stanął w pośrodku a dobywszy 

jakąś księgę z pod p łaszcza, wzniósł ją do góry i 
rz e k ł :

—  Quid proem ii verbis tam  dignis ?

—  C arnifex ct ig n is ! *) odpowiedziało kilku.
I karty książki zajęły się płomieniem.

Powstał krzyk i hałas. Jedni krzyczeli to, d ru­

dzy owo, a gawiedź uliczna cieszyła się, że miała wi­

dowisko. Przeklinano i książkę i teg o ,  co ją pisał, 

śmiano się i ha łaso w an o , jakto zwykle w takim ra­

zie bywa. Nikt nie pytał czy s łusznie , czy nie słu­

sznie, dosyć było , aby ktoś jakie słowo powiedział, 

a tysiące je powtarzały.

Z dala od tłumu stał mieszczanin i ciekawie 

przypatrywał się temu szczególnemu widowisku. Miał 

rum iane , pełne policzki, kapotę szafirową, przepa­

saną czerwonym pasem. Obok niego, z widocznem 

uszanowaniem stał młodszy mężczyzna, także w ubio­

rze mieszczańskim.

*) Ówczesne zdanie Klonowicza nieprzyjaciół o dziełach jego.
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— Cóż to  się znaczy Szymonie? zapytał 

starszy.
—  Nie wiem panie w ó jc ie , odpowiedział m łod­

szy, ale czegoś strach mnie bierze. Zapewnie książka 

jakiego czarnoksiężnika.

I przeżegnali się obaj mieszczanie, a nabrawszy 

animuszu czy ciekaw ości, zbliżyli się do t łu m u , aby 

się przecież czegoś dowiedzieć. Opowiedział im ktoś, 

że to książka polskiego poety, co się Acernus nazy­

wa, który w tej książce powstaje na panów i zako­

ny. Usłyszawszy to mieszczanin pobladł, a podzięko­

wawszy nieznajomemu, wziął Szymona za rękę i 

r z e k ł :
—  Spieszmy, spieszmy Szymonie do Sulmie­

rzyc, bo trzeba mi dać na mszą świętą.

Był to Marcin Sierotka.

Młodszy mieszczanin nie mógł odgadnąć, co 

wójta tak nagle zmienić mogło. Zdrów i wesół umiał 

zawsze coś śmiesznego powiedzieć, pożartować a na­

wet i zaśp iew ać , a dzisiaj nie można było i słowa 

od niego wydobyć.

I tak minęło kilka dni podróży, a Szymon m o­

dlił się w  duchu za wójta Sulmierzyc, którego na­

gle czart opętał i niemotą uczynił. Wzdychał tylko 

i głową kręcił.

Wreszcie ujrzeli lipy Sulmierzyckie. Pod lipami 

spoczywał jakiś biedny podróżny , a oparłszy głowę
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na rę k u ,  patrzył na krzyż kościółka Sulmierzyckie- 

go. W ójt spojrzał na podróżnego, a sądząc z jego 

biednej odzieży, że to żebrak, wyjął grosz i dał go 

mu z temi słowy:

—  Módlcie się za duszę Sebastjana.

W ędrow ny schylił g łow ę, otarł oczy, a wpa­

trując się w rumianą twarz w ó j ta , zapy ta ł:

—  Czy mieliście w rodzie Sebastjana ?

—  Nie, ale chowałem się razem z Sebastja- 

nem , który dziś w  świat poszedł i duszę utracił.
Zajęty jeszcze tern, co widział w Krakowie, nie 

widział S ierotka, jak twarz wędrownego się zmieniła, 

jak duże dwie łzy po jego licach się stoczyły. *

—  A zkąd Bóg prow adzi , zapytał po chwili 

Sierotka.

—  Zdaleka —  z Lublina.

—  Toż może wiecie co o Klonowiczu?

—  Znałem go —  był burmistrzem.... Dzisiaj 

podupadł.

—  Ach mój Boże , krzyknął Sierotka , toż chodź­

cie ze m ną , mam dom obszerny —  i w gębę bę­

dzie co włożyć. Musicie mi wiele o nim powiedzieć.

Podróżny podziękował za gościnność mieszcza­

ninowi, obiecał przyjść do niego, skoro sobie tylko 

wypocznie. Daleką bowiem odbył podróż.

—  Pytajcie się do w ó jta , rzekł odchodząc Sie­

rotka.
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Podróżny usiadł znowu pod lipami i zakrył oczy. 

Zapadła pierś jego podniosła się wielkiem westchnie­

niem , a zdrój łez puścił się mu z oczu. Był to Se- 

bastjan Klonowicz.

1 któżby go dzisiaj w jego mieście rodzinnem 

był poznał ? Piękny, smukłej postaci młodzieniec, stał 

się starcem zgrzybiałym, z zamożnego mieszczanina 

stał się żebrakiem. C zarne , połysne kędziory zdobi­

ły niegdyś skroń j e g o , dzisiaj nagą świecił czaszką, 
a resztki siwych, pomierzwionych włosów spadały na 

brudną odzież jak uschłe , mrozem zwarzone zielsko. 

Usta posiniały z b ó lu , ręce wyschły z trudu i pra­

cy.* Nawet towarzysz jego lat dziecinnych nie poznał 

go —  serce jego nie odgadło w nim dawnego przy­

jaciela !...

Usiadł na m u ra w ie , do ziół wonnych przyło­

żył spalone skronie.... Niegdyś budziły te zioła w 

piersi jego c u d n e , rajskie m arzen ia , upajały go do 

snów złocistych.... dzisiaj wydały m u się jak kadzi­

dło przy t ru p ie , a blask bani kościelnej palił się jak 

lampa na pogrzebie... tylko >requiem< nikt mu nie 

śpiewał! Nie dla niego odpoczynek na włóce rodzin­

nej , bo aby tu spocząć , nie trzeba było nią gar­

dzić, ale na niej uczciwie pracować!... Tuta j,  gdzie 

po raz pierwszy świat boży ujrzał, przywlókł dzisiaj 

styrane k o śc i , miał pukać do miłosierdzia t y c h , k tó ­

rzy mu niegdyś zazdrościli... N ie , on nie mógł tu
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spocząć , bo tu  leżałby przy prochach ojców swoich, 

a on miał umrzeć s ie ro ta ! Miał kielich goryczy wy­

sączyć aż do dna ! Tutaj sprawionoby mu pogrzeb 

okazały ze względu na pamięć ojca j e g o , a on miał 

wstąpić do grobu nędzarzem , nie mając do trumny 

w ezgłow ia, prócz kilku c ie rn i , kilku kam ien i, któ- 

remi nań rzucono!...

Takie uczucia miotały w wyschłem sercu jego, 

w sta ł ,  osuszył łzę i puścił się drogą ku miastu.

W  samym rynku miasteczka bielał się dom po­

dłużny. Dwa kominy, dach z gontu i obszerne pod­

cienie były oznaka zamożności gospodarza. Przed do­

mem leżał na słońcu wielki pies kudła ty , snać było 

co w domu stróżować. Z po-za dachu wyglądały 

drzewa o w o co w e , a między niemi sterczały brogi 

pszenicy. Przechodzący koło tego domu mieszcza­

nin z uszanowaniem zdejmował czap k ę , bo w oknie, 

lub na podcieniu rozpierał się zwykle wójt miasta , 

zacny i powszechnie kochany Marcin Sierotka. W y ­

siadywał po całych dniach na ławie malowanej, bo 

gospodarstwo zdał na synów , a w domu wiodło 

się mu dobrze. Wesoły, rumianego oblicza , dobrej 

tuszy, uśmiechał się do przechodzących, rozmawiał 

z nimi to o tern to o w e m , często pożartował a gdy 

tego potrzeba by ło , dal dobrą rad ę ,  odwołując się 

zawsze do swego opiekuna , starego Klonowicza , któ­

ry zawsze tak samo radził.

— 499 —
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Dzisiaj przyszedłszy z dalekiej d rog i,  bo cho­

dził do Krakowa na sekretną intencją do ciała św. 

Stanisława m ęczenn ika , aby przy jego trumnie po­

dziękować B o g u , że mu się tak dobrze dz ie je , cho­

ciaż po wypełnieniu wotum swego miał tak czyste i 

spokojne sumienie, żeby mógł bez spowiedzi wziąć 

do ust komunją świętą, czuł jednak w duszy jakiś 

s m u te k , którego od siebie nie mógł odżegnać. Nie 

mógł zapomnąć teg o ,  co w Krakowie obaczył, a 

nawet jałmużna, dana żebrakowi przed miastem, nie 

mogła m u wrócić dawnej swobody. Siadł w praw ­

dzie na podcieniu na ławie malowanej, dziesięć ła­

dnych krówek wyszło z jego stajni i z przymileniem 

lizały mu r ę c e ; ulubiony jego łoszak harcował po 

rynku m ia s ta , aż serce rosło —  ale pan Marcin 

nie widział wcale chudoby swojej, nie uśmiechnął 

się do n ikogo, a nawet przed nikim czapki nie 

uchylił.

Przed oczami wójta stał biedny Sebastjan, k tó­

ry może w tej chwili gdzieś do cudzych rękę wy­

ciąga ! A któż to da jaki grosz takiemu człowieko­

wi , którego książki palą, który snać duszę swą złemu 

duchowi zap isa ł!...

Pan Marcin wzdrygnął się i p rzeżegnał, a w ła­

śnie w tej chwili zbliżał się do niego podróżny, któ­

ry m u miał o Sebastjanie wiele rzeczy opowiadać. 

Podał mu rękę  i prosił g o , aby usiadł przy nim na
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lawie. Przypomniał sobie starego Klonowicza, któ­

ry go uczyI, aby biednym nie pogardzać.

Podróżny opowiadał mu o Sebastjan ie , jak król 

mu rękę podał, jak był burm istrzem , jak pływał 

Wisła do Gdańska, jak potem przyszło na niego nie­

szczęście , i od razu zubożał. Żona go porzuciła , 

przyjaciele zaparli s i ę , a w całym Lublinie niema 

dziś kata dla siebie.

Zafrasował się wielce tern opowiadaniem wójt 

Sulmierzycki. Począł wyrzekać, że Sebastjan wzgar­

dził włóką ojczystą , że będąc młodym , nosił głowę 
do góry i zdawało się m u ,  że ma więcej rozumu 

niźli całe miasteczko. Nawet nie przyszedł ojcu po­

wiek przymknąć, a gdy on sam do Krakowa za nim 

poszedł, bajał m u Sebastjan rzeczy, które tylko wa- 

rjatowi do głowy przyjść mogą. Cały kraj nazywał 

swoją ojcowizną, to też dzisiaj w tej ojcowiźnie nie­

ma kąta ,  gdzieby mógł wytchnąć jak robotnik po 

długiej pracy. Dalej mówił mieszczanin, że Sebastjan 

musiał być złym człowiekiem , jeźli tak źle dzieje 

się mu na świeeie.

—  Mówili ludzie , że był poczciwym , ozwał 

się wędrowny.

—  Poczciwy? a zaczby jego książki palili ?
Uśmiech bolesny przemknął po bladej twarzy

poety, w oczach zabłysły dwie łzy. Odwrócił s ię ,  

aby ich mieszczanin nie widział.
2G
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—  Od tego d n ia , gdym to w idzia ł, mówił da­

lej pan Marcin, tłucze się we mnie se rce ,  jakbym 

się bał czego.
I znowu szeroko i długo o p o w iad a ł , jak to 

wielkim występkiem j e s t , jeźli kto się na takie rze­

czy odważy , jak S eb as t jan , bo jużciż musiał serce 

i duszę zapisać sza tanow i, a do tego przyprowadziła 

go pycha, bo zdawało się m u ,  że jest  mędrszy od 

innych. Dalej ubolewał nad towarzyszem swojej mło­

dości , k tóry zapewnie teraz od czci i wiary a m o­

że nawet od świętych sakramentów jest odsądzony, 

i wyznał szczerze, żeby się nawet lękał,  dać mu 

jakąkolwiek pom oc, albo do niego się przyznać.

Klonowicz nie mógł dłużej słuchać. W stał i 

chciał wójta p ożegnać , ale tenże zatrzymał g o , m ó­

wiąc, że mu kazał ukroić kawał chleba na drogę.

—  Weźcie ten e h le b , mówił w ó j t , to chleb z 

roli Sebastjana. Kazał ją wprawdzie dać ubóstw u, 

ale ja myślę so b ie , może kiedy p o w ró c i , a będzie 

potrzebował. Otóż zająłem kilka włok w moje grun­

ta i co rok składam do skarbonki dzierżawne. Te­

raz ,  gdy biedny, dałbym mu te p ien iądze , ale jakże 

to teraz do takiego przystąpić i przyznać się do 

niego ?

—  Bóg zapłać, rzekł w ędrow ny biorąc chleb 

do ręki i całując go. Dwie gorzkie łzy zostały 
na nim.
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—  Czemuście nie wypełnili rozkazu j e g o , rzekł 

po chwili do w ó j ta , bo to z czasem ta wasza skar­

bonka może się stać W orkiem  Juda szo w ym , i piec 
was jak  owe srebrniki...

—  Uchowaj B o ż e ! krzyknął mieszczanin i po­

bladł, bo w tej chwili przyszło mu do głowy, czy 

też biednego Sebastjana nic skrzywdził, używając 

przez lat czterdzieści z jego gruntu. »Worek Juda­

szowy« odezwało się mu gdzieś w głębi d u szy , tak 

s t ra szn o , tak ok ropn ie !... Zdawało się m u , że to 

słowo gdzieś już słyszał...

Biedny podróżny kwapił się w dalszą drogę 

Prosił jeszcze w ó j ta , aby mu okazał ojcowiznę S e­

bastjana , bo kiedy się o tym człowieku wiele na­

gadało , to przecież warto obaczyć ten  grunt opu­

szczony. I wójt też zapragnął coś obaczyć tę pust­

kę. Puścili się obaj ku staremu jasionowi, który z 

dala widać było z po-za domów miejskich.

Kilka włok żyznego pola leżało odłogiem. Na 

wzgórku był jakiś kopiec, porosły łopuchem i pokrzywą.

—  Tu stał dom Klonowiczów , rzekł wójt w ska­

zując na kopiec, a tu widać jeszcze gruzy komina , 

pod k tórym , będzie temu lat pięćdziesiąt, siedzieli­

śmy z Sebastjanem i słuchali starego B artosza , co 

był szyprem i tyle dziwów o Wiśle nam opowiadał.

Rzekłszy to , skoczył w b o k , bo z pod gruzu 

wyczołgała się do nich jakaś gadzina.
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—  Ustąpmy się ztąd, zawołał podróżny, bo tu 

dla nas już miejsca niema.
W ójt uczuł dreszcz w całem ciele.

Tymczasem zbliżyło się słońce ku zachodowi. 

Złote jego promienie oblały smutne p u s tkow ie , ło ­

puch i badyle zabłysły barwą szkarłatną i chwiały 

się na wietrze jak sztandary stojącego rycerstwa. 

W  dali zaświtała biała smuga w ody, a p o - n a d  nią 

unosił się lekki ob łoczek , jak anioł z złotą prze­

paską....

— Tu dla mnie miejsca n iem a, dumał w du ­

chu p o e t a , mieszczanie wyrzuciliby mnie jak Joba 

na śmiecisko, nikłby mi kubka zimnej wody nie 

p o d a ł !... 0  s ło ń c e ! ty gwiazdo mojej m łodośc i, że­

gnaj m i ! Tak samo świeciłoś n a d e m n ą , gdym w sny 

bogaty biegał po tej dolinie, gdym na tej łące pil 

zdroje twego światła —• o s ło ń c e ! dzisiaj ciemno 

w mej d u sz y , c z u ję , że noc grobowa nadchodzi, a 

cóż mi grób mój rozjaśni?...

Sierotka zbladł ze strachu , bo biedny w ędro­

wny jakoś się zmienił. Postać jego wyprostowała 

się , nagle odmłodniał, a w twarzy jego... w twarzy 

było co ś . . . coś znajomego.,.. Ale nim jeszcze mógł 

przyjść do siebie, uczuł uścisk ręki... uścisk zimny, 

g robow y, obejrzał s ię ,  a podróżnego już przy nim 

nie było. W  dali ty lko , w cieniu jesionu widział 

blady cień , jak cień upiora.
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Już samym zmierzchem wrócił Sierotka do do­

mu. Kilku mieszczan przyszło, aby się z wójtem 

przyw itać , ale wójt przeprosił gośc i , bo był mocno 

podróżą zmęczony.

Wreszcie położył się spać. Dziwne jakieś m a­

ry latały mu przed oczami. Zdawało się m u , że wi­

dzi Sebastjana gdzieś na barłogu leżącego , a gdy 

mu chciał z skarbonką dać pieniądze jego , czuł że 

go skarbonka piecze jak rozpalone żelazo. I stanął 
przed nim Judasz z brodą płomienistą i trzymał wo­

rek z skóry tygrysiej... Sierotka przeżegnał s i ę , od­

mówił Wierzę Boga... ale widmo nie znikało z przed 

oczu. Twarz biednego wędrowca wyszczerzała się do 

niego z ciemnych kątów izby, a coraz więcej stawała 

się podobną do twarzy Sebastjana.. Zdawało się mu, 

że ktoś z drugiego świata przyszedł do niego w po­
staci ż e b ra k a , aby się upomnać o cudzy grosz...

Sierotka otarł pot z czoła i zapalił światło. 

Spojrzał przez o k n o , a tam przez szyby widział urą­

gającego się Judasza , potrząsającego workiem z trzy­

dziestą syklami...

Nazajutrz rano wyspowiadał się Sierotka, a przy- 

jąwszy świętą k o m u n ją , zaprzągł do małego wózka 

i na d ługo , na długo z domu wyjechał.

Złowieszczy demon poety ciągnął go za sobą.
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Za c i ę ,  za c i ę ,  m ó j  C h ry s t e  k u p io n o  tę ro lą  
Dla t y c h ,  k tó rz y  z O jczyzny zaśl i  w  tę n i e w o l ą ,  
Ż e b y  d u s z e  z a b i e g f e  , k t ó r e  s ą  p o d  n i e b e m ,  
U c ie szy ły  k o ś c i  s w e  tym  w o ln y m  p o g r z e b e m ! . . .

S. K lo n o w ie* .

J  esienna mgła osiadła w ulicach Lublina. Cie­

mno i wietrzno b y ło , przed ratuszem wywołał stróż 

godzinę północna.

Grobowa ulicą od Podzamcza czerniała się kup­

ka ludzi. Nieśli coś ciężkiego. Wyszedłszy na rynek 

k ró lew sk i, dążyli wprost ku wieżom klasztoru jezu­

ickiego. Wieże wyglądały dziś jakoś s traszno , g ru ­

ba mgła odjęła im krzyże i kopułę. Zdawało s i ę , 

że gdzieś toną w czarnych chmurach. Żadnej gwiazdki 

nie było na niebie.
—  O tw órz! zawołano do fórty k lasztornej, któ­

rędy był wchód do tak zwanej infirmerji.

Snać oddźwierny oczekiwał tak późnych gości, 

bo zaraz zaskrzypiał klucz w z a m k u , skoble opadły 

z ję k ie m , a grupa ludzi w milczeniu weszła do kia-
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sztoru. Znowu zaskrzypiał klucz, jękły skoble i ci­

cho , głucho było.

Nazajutrz gruchnęła wieść po całym L ublin ie , 

ze w infirmerji u XX. Jezuitów , dogorywa Sebastjan 

Klonowicz... Miłosierni ludzie znaleźli go na ulicy, 

pod murem i wzięli, aby mu w infirmerji wyżebrać 

ciepły kącik do skonania. Był w ostatniej nędzy, 

o b d a r ty , wygłodzony choroba.

Teraz dopiero przypomniano sobie Klonowieza. 

Jaki taki biegł do forty k lasz tornej, i zaglądał cie­

kawie przez k ra ty , aby wróciwszy miał o czem zna­

jomym opowiadać. Była to sama gawiedź m ie jska , 

dla której rzeczą obojętna, czy idzie za pogrzebem, 

czy za parą ślubną, czy za z łoczyńcem , którego 

mają obwiesić. Byle się tylko na co patrzeć, byle 

tylko coś słyszeć! Rozsądniejsi jednak pozamykali 

się w d o m a c h , lub poszli spokojnie do swoich war­

sztatów, aby im kto nie powiedział, że się przyznają 

do człow ieka, którego od czci i wiary odsądzono.

Tymczasem w samym klasztorze był ruch nie 

zwykły. Ojcowie biegali tu  i ow dz ie , to za zioła­

mi, to za brew iarzem , aby choremu zapaloną krew 

ochłodzić , albo nad konającym odczytać psalmy. Kil­

koro ludzi weszło przezornie do kościoła , a niewy- 

pytując się wcale o nocne zdarzenie , uklękli i w e­

wnątrz modlili się do B o g a , którego sądy są niedo- 

s ięgn ione!...
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W  samym progu , przy kropielnicy klęczał mie­

szczanin o siwych włosach. Siwa kapota, którą miał 

na sobie, i pas czerwony okazywały, że był obcym 

w Lublin ie , i że od Szlązka przybył. Modlił się go­

rąco , klęcząc przy progu jako ów ce ln ik , bo zdało 

się m u , że nie jest godzien bliżej przystąpić.

D ługo, długo modlił się, ocierał pot z czoła, 

wreszcie stanął, a nabrawszy odwagi zbliżył się do 

fórty klasztornej.
Przy forcie stała kupka ludz i, opowiadając so­

bie niesłychane rzeczy.
—  Ale widziałam go na własne oczy, mówiła 

baba szpitalna poprawiając łachmany, widziałam, gdy 

go nieśli. Siedziałam pod kruchtą kościelną... Zdro­

waś Marja, łaskiś pełna...
—  To być przecież nie m o ż e , zawołał kowal 

z Podzam cza, wszak ma żonę.

—  Zonę ? rzekła b a b k a , jaką żonę ? Krystyna 

już od trzech lat z nim się rozwiodła....

—  Musiał być pijakiem, zakonkludował kowal.

—  Nie obrażajcie Boga ! krzyknęła baba... A sło­

wo stało się ciałem... Miałam proces z żydem o mój 

ogródek —  hej mój B o ż e ! gdyby on był dzisiaj je ­

szcze sędzią , nie chodziłabym po żebrach ! Zyda , co 

go chciał przekupić, jeszcze do lamusu wsadził!...
r

Święta M arjo , Matko Boża...
—  Otóż to z tą d , cała jego b ie d a ! ozwał się
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staruszek w wytartym falendyszu. Był za nadto po­

czciwym i kwita. B y w ało , pamiętam , jak strofował 

pisarzów, co halerz b ra l i , a rajcę Krukowskiego mało 

za drzwi nie wyrzucił, gdy do niego z tern przyszedł, 

aby pozostałe pieniądze po św. pamięci Janie Ce- 

glaku między siebie rozdzielić, a sieroty osadzić w 

szpitalu.

—  P ra w d a , p ra w d a , był to bardzo poczciwy 

człowiek, zawołało kilku z biedniejszych , niech mu 

Bóg da lekkie skonanie!

—  A cóż jego zona ?

—  Nie znacie jej ? Sebastjanowa z Podzamcza, 

córka lego koralnika, co mieszkał na słomianym ryn­

k u ?  Ma dwa dom y, stroi się w b ław aty , a o nim 
i słyszeć nie chce!

—  Strach! co za zgroza na bożym świecie! 

zawołał kowal. Tak mu się niegdyś' dobrze dz ia ło , 

a dzisiaj na gołej słomie musi leżeć... jak dziad szpi­

talny! Przyniósłbym mu stary tołub z futrem!

—  E j , poszedłbyś do roboty k o w a lu , ozwał 

się mieszczanin w cynamonowym żupan ie , nie wiesz, 

co to za bezbożny był czow iek! Gdyby cię kto usły­
szał,  myślałby, że z nim masz spółkę...

Kowal z Podzamcza zbladł ze s t r a c h u , obejrzał 

się na około, i czwałem pobiegł do domu. I roz­

pierzchła się gromadka c iekaw ych , tylko szpitalna 

baba usiadła przy forcie, mówiąc Ojcze nasz, a sta-
27
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ruszek w wytartym falendyszu wcisnął jej do ręki kilka 

g roszy , aby prosiła Boga o lekkie dla Acerna skonanie...
Nie daleko t y c h , co tak rozmawiali, stał mie­

szczanin w siwej kapocie. Był to wójt Sulmierzycki. 

Twarz jego pobladła, znikł z niej dawny spokój. 

Usta miał od gorączki sp ieczone, dola Sebastjana 

ciężyła mu ołowiem na sercu. W e dnie i w nocy 

nie miał spokoju — przybył do Lublina , ale nigdzie 

nie mógł odszukać towarzysza swojej młodości, bo 

nikt o nim nie wiedział. Tak prędko wszyscy o nim 

zapomnieli!... Dopiero dzisiaj, gdy go złożono w in- 

f lrm erji, przypomnieli sobie jedni A ce rn a , drudzy 

poczciwego burm istrza!

Sierotka stał i słuchał, co mieszczanie między 

sobą m ów ili, a chociaż serce jego z bólu pękało, nie 

miał jednak odwagi przyznać się do człowieka, nad któ­

rym tak widocznie ciężyła przecież ręka karząca Boga !.

Zbliżyło się kilku szlachty.
—  Acern  w  szpitalu! zawołał jeden podsłuchawszy 

rozmowę stojących.
—  Na barłogu s ło m y ! rzekł z cicha S ie ro tk a , 

ocierając łzy z o c z u , i spojrzał do k o ła , czy go nie 

wielu słyszało.

—  A drugich chciał uczyć jak żyć i umierać! 

mówiła szlachta.'*

—  Plebejusz na szlachtę w ym yśla ł!... burmistrz 

lubelski chciał całej Polsce burmistrzować!
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—  Napisał, że ten szlachcic, co dobrze żyje, 
a ten dobrze żyje, kto dobrze umiera! a sam na 

ulicy by s k o n a ł , gdyby nie ojcowie miłosierni...
—  A tyle ich się naszarpał! Chleb za kamień!

I odeszła szlachta, złorzecząc wieszczowi, któ­

ry się targnął na jej klejnot herbowny, który w szla­

chectwie szukał cnoty i z a s ług i , a karcił pychę i 
gnuśność...

Nadeszło kilku mieszczan.

—  Mówią, że go znaleziono na ulicy w ła ­

chmanach , rzekł jeden z nich.

— Hej mój mocny Boże! Był sędzią spraw 

żydowskich! Ta to sam grosz do kieszeni się gar­

nie , tylko drzeć łyko ! Krajkowski dwa domy wy­

budował !

—  Tu mu brakow ało , mówił drugi pokazując 
palcem po czole. Zamiast mieszek o tw orzyć , otwie­

rał każdemu se rce ,  a zamiast zamknąć g ęb ę ,  gdy 

się coś obaczy , krzyczał i p e ro ro w a ł , jak Piotr 

Z ło tousty ! *).

—  Otóż teraz w łachmanach u m ie ra !

— Brząkał, brząkał po harfie, i cóż mu dzi­

siaj z teg o ? . .

—  Kona jak dziad szpitalny!

Tak i podobnie mówili między sobą mieszcza­

*) Skarga.
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n i e , spiesząc do dziennej pracy. A przy pracy czas 
to z ło to , szkoda każdej chw ili , która upłynie bez 

korzyści, szkoda łzy, ho za nią nikt nie zapłaci!

Biedny A cern ie ! Dzisiaj obcym jesteś dla wszy­

stkich ! Nie jesteś ani sędzią ani burmistrzem, a czem 

jesteś dla n a ro d u , tego dzisiaj nikt nie po jm ie ! Sa­

motnie skonasz jak nędzarz o s ta tn i , a c i , których 

chłosta twoja dos ięg ła , z uśmiechem patrzeć będą 

na twe łoże śmiertelne, mówiąc do siebie: Zyłli do­

brze ten cz łow iek, gdy mu na barłogu szpitalnym 

umierać przypadło ?...
Dłużej nie mógł wytrzymać Sierotka. Zapłakał 

głośno nad towarzyszem młodych dni sw o ich , otwo­

rzył fortę i wszedł do klasztoru.
W  małej, wilgotnej celi na wiązce słomy leżał 

blady staruszek. Nie lata ale boleść i cierpienia ubie­

liły włos j e g o , wyssały mu krew z ciała.

Koło chorego siedział dziad szpitalny i szeptał 

pacierze.

—  S ebastjan ie ! krzyknął Sierotka i padł na 

kamienną posadzkę.

—  To ty Marcinie ? słabym głosem zawołał 

c h o ry , o Bóg ci z ap łać ! Przyszedłeś w dobrą porę. 

Ujmiesz mi jednej bo leśc i , która mnie piecze jak 

ogień.

Rzekłszy to wyjął z zanadrza kawałek suchego 
chleba.
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—  W eź ten chleb Marcinie, jam go nie go­
dzien. To chleb z mojej włoki ojczystej... jam nim 

wzgardził... wolałem żywić się jałmużną!

Łzy puściły się mu z o c z u , zamilkł na 

chwilę.
— Jakbym go widział, mówił jakby do s ieb ie , 

ten mały domek ojczysty!... W  cieniu tego jesionu 

siadywałem wraz z tobą i patrzałem na słońce za­

chodzące... Zdawało się m n ie , że tam da leko , sze­
roko... zkąd to słońce wychodziło, są ludzie, któ­

rych Bóg k o c h a , że muszę pójść do tych ludzi i 

kochać ich jak Bóg przykazał... I kochałem ich a 

czułem roskosz, że ich kocham!... Za duszno mi 

było w tym domku m a ły m , za chłodno pod cieniem 

tego jesionu —  porzuciłem włókę ojczystą, szuka­
jąc szerszej ojczyzny! A gdy w tej ojczyźnie wiele 

złego u jrza łem , zawołałem j e j : b iad a ! biada wyro­

dnym dzieciom twoim... a jej dzieci rzucili na mnie 

kamieniem... ■
Słowa się mu urwały, suchy kaszel rozległ się 

po celi.
—  Sebastjanie! mówił ze łzami Sierotka , m y­

śmy myśleli żeś b o g aczem , że masz zaszczyty i ho­

nory....
—  A jam żebrakiem przyszedł do was... tyś 

mnie nie poznał!... Dałeś mi ja łm użnę, ot ten kęs 

chleba... a on mnie piekł jak rozpalony kamień... jam

http://rcin.org.pl



— 214 —

%
nim wzgardził. Żyłem i pracowałem dla k ra ju , a 
gdy mi głód dojmować począł, w całej Polsce nic 

było dla mnie ani kęsa ch leb a , ani jednej ręki do­

broczynnej , któraby Acernowi kubek wody podała !..

—  A jam nie w iedział, żeś ty tak b ied n y , i 
jadłem chleb z twojej włoki o jczystej! Sebastjanie, 

odpuść mi ten grzech śmiertelny... i proś Boga aby 
mnie także odpuścił!...

Tu ukląkł Sierotka przy łóżku, a zakrywszy twarz 

rę k a m i , począł głośno płakać.

—  Poczciwa d u szo , mówił z anielskim uśmie­

chem poeta , twoje sumienie dręczy c i ę , żeś za ma­

ło dobrego na świecie uczynił, a cóżbyś rzekł na 

t o , gdybyś ujrzał i pojął wszystkie te zbrodnie i 

zdrożności, na które ja patrzałem ?... Rozum byś 

utracił!...

—  Oby mi Bóg przebaczył...

—  Bóg przebacza Marcinie, tylko ludzie nie

przebaczają, gdy ich raz rozgniewasz... Ot patrz na 

mnie. Byłem zamożny i szatny, nie źle mi się wio­

dło ; a gdy ludziom począłem ich błędy w y ty k ać , 

rozebrano mnie z moich szat i dostatków , wzięto 

mi cześć i s ław ę, i nie przebaczą m i,  póki w gro­

bie nie legnę!... Ludzi nigdy nie gniewaj, bo ich

gniew póty ścigać cię b ęd z ie , póki cię sprawiedli­

wość Boga za grobem od ich zemsty nie ocali. 

I wtedy jeszcze na ziemi pastwić się będą nad twe-
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mi zwłokami... lecz ty patrząc z nieba kochaj ich ,

bo nie oni, ale tyś zwyciężył!...

Słodki uśmiech okrasił twarz poety, wzniósł oczy

ku n ie b u , bo ztamtąd spływała dlań szata biała i
palma wybranych....

Na korytarzu ozwał się dzwonek. Do celi wszedł 

spowiednik. Sierotka i dziad powstali, aby wyjść z 

celi, ale spowiednik zatrzymał ich , mówiąc, że bę­
dą świadkami wyznania konającego.

Cisza była w całym klasztorze, i cisza była w 

celi konającego.. Kilku ciekawych zbliżyło się do 
drzwi celi. Tam słychać było tylko modły kapłana... 

Po chwili poczęła się rozmowa między spowiedni­
kiem a kona jącym , rozmowa coraz żywsza... urywa­

na... słychać było płacz i ciężkie westchnienie, dłu­
go... długo... wreszcie uciszyło się... spowiednik gło­

śno wyrzekł słowa rozgrzeszenia; ozwał się dzw onek .. 

płacz Sierotki i pacierz dziada...

Kilka godzin potem jęczały dzwony klasztoru 

jezuickiego. Ubodzy ludzie odmawiali za duszę Se- 

bastjana Zdrowaś M arja , a inni szydząc m ów ili: 

W  szpitalu um arł!

Po ulicach miasta chodził błędnie jakiś mie­

szczanin w siwej kapocie. Trzymał w ręku kawa-
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lek suchego chleba i wołał do każdego: Nie gnie­

waj ludzi, bo Bóg przebaczy, a ludzie nie przebaczą!..

Biedny Sierotko! tyś tylko widział konającego 

A c e rn a , i już ci zmysłów nie stało , a on cierpiał 

całe życie !...
Na pogrzebie odczytał Ojciec Jezuita zgroma­

dzonym ostatnie zeznanie konającego , wielbiąc mi­

łosierdzie B o g a , który dał przejrzeć grzesznikowi, iż 

w ostatniej chwili swojej uczuł żal i skruchę , od­
wołując wszelkie oszczerstw a, które był rzucił w 

pismach swoich na Zakon zgomadzenia Jezusowego...

I imieniem umarłego prosił wszystkich, aby mu 

również przebaczyli.

Czy przebaczyli m u?.. .
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A ja k  s ię  fén ix  p r z e z  p o p ió ł  o d m ł a d z a ,
T a k  s ię  c z ło w ie k  p r z e z  z i em ię  i p r u c h n o  od rad za .

S. K lo n o w ie* .

S ie r o tk a  wrócił do Sulmierzyc, ale rozumu ni­

gdy nie odzyskał. Dobre jego serce nie mogło po­

jąć aby tyle cierpieć można na świecie.

Mieszczanie Sulmierzyccy radzili długo nad nie­

szczęściem swego w ó j ta , i zgodzono się w reszc ie , 

że na pozostałym gruncie po Klonowiczu cięży gniew 

Boży. Wszyscy omijali z daleka te p o l a , chwast i 

zielsko porosło na nich. Nikt nie chciał ani źdźbła 

trawy z nich uszczknąć. Nawet ubodzy lękali się 

tego gruntu.

Roku 1 6 6 5  Odolanowska starościna, pani Roz- 

d rażew ska , darowała ten grunt kościołowi, co w rok 
później król Jan Kazimierz potwierdził.

Sierotka podupadł i um arł w nędzy. Otarł się 

tylko o postać wieszcza, a złowieszczy demon 

pochwycił ich obu. Do końca życia mawiał do 

każdego :
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— Nie gniewaj ludz i , bo Bóg przebaczy, a oni 

nigdy nie przebaczą...

I mówił prawdę.

Trzech wieków potrzeba b y ło , aby Acernowi 

mógł świat przebaczyć! Dzisiaj dopiero powito mu 

wieńce i poczęto oglądać się za jego grobem. Ale 

na tym grobie były trzy w ie k i , trzy piramidy Fara­

onów i zakryły go przed oczami szukających! Nie­

ma grobu Acerna *), w rodzinnem jego miasteczku, 

w Su lm ierzycach , stawiają poecie pomnik.

Czemuż tak późno mu przebaczamy?...

0  wcześniej przebaczajcie spółcześni, gdy was 

wieszcz karci za błędy wasze. Nie złorzeczcie mu * 

gdy miasto krwi, wytoczy wam żółć z swego serca.

To serce was k o c h a ło !

*) Ż e ro m s k i  n a p i s a ł  m u  e p i t a p h i u m :

Nasonis est pall ia S u h n u , Sulm iriu A cerni, 
Ille poeta f u i t , Nas o p o d a  f u i l :

E xui in Euxinis est Naso m ortuus oris,
V ix hunc non eadem fata scculu et ram.

'A

http://rcin.org.pl



o m y ł k i  d r u k u ,

Stron. 153. 
Stron. 128. 
Stroił. 171.

Not a  — 
wiersz i  
wiersz 9

za m ia s t  : 
z a m ia s t:  
z a m ia s t  :

Zamojski
sławnych
illae

c z y ta j : Zborowski. 
c z y ta j  : dawnych. 
c z y ta j  : illa
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